
NASZ KOMENTARZ

Dwustronna
aktywność

Jesteśmy świadkami ożywiające­
go się mirtu twórczej krytyki i prze­
wartościowań. Dyskusjom nowego 
kierownictwa partu z szerokim ak­
tywem nad oceną przeszłości i kotw 
kretnym kształtem dalszego progra­
mu — towarzyszą inicjowane w za­
kładach pracy dyskusje . dotyczące 
potrzeb usprawnienia najrozmait­
szych dziedzin naszej działalności, 
dyskusje owocne w wiele konkret­
nych postulatów. Toczą się też po­
dobne dyskusje w różnych środowi­
skach: naukowych i zawodowych, 
jak: np.: omawiana szeroko na tych 
lamach dyskusja przed i na krajo­
wym zjezdzie ekonomistów.

Ale nie stać nas na to, żeby dy- 
skutou ac. -z założonymi ręka mi i 
odkładać konkretne działanie na po -

simy dziś sobie powiedzieć: skoro 
potrzebny jest efekt natychmiasto­
wy, nie można' tu ' czekać na sanie 
tylko . owoce dalszego usprawniania 
organizacji, ale musimy .doraźnie 
zwiększyć wysiłek w czasie pracy: 
Bo gdy tylko własną pracą możemy 
podnosić nasz: poziom życiowy — 
tylko dodatkowy wysiłek może' być 
źródłem dodatkowych efektów tego 
wzrostu. Dla poparcia posunięć no­
wego kierownictwa nie mogą wy­
starczyć najbardziej nawet gorące 
deklaracje słowne; liczĄ się przede 
wszystkim konkretne czyny, wykra­
czające poza ramy, objęte dotychcza­
sowymi planami.

W WERZE:
Zenon STANKIEWICZ — Dosko­

nalenie kadr kierowniczych — 
SPOŁECZNA. FUNKCJA KIE­
ROWNIKA — str.l

Kim właściwie są kierownicy? Kim 
są z punktu widzenia funkcji spo­
łecznej, Jaką spełniają na swoich od­
cinkach pracy? i Co im sprzyja w 
efektywnym wykonywaniu tych 
funkcji, - a co przeszkadza? Czy w

na«zych warunkach społeczno-eko­
nomicznych istnieją i możliwości wy^ 
datnego - podniesienia efektywności 
pracy kierowniczej 1 Jakie? Oto ze­
staw spraw które stara się rozważyć 
autor.
Włodzimierz RADWAN —■

DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ — 
MOŻLIWOŚCI I PROPOZY­
CJE — 6tr. 3

Publikacja stanowi prezentację 
drobnej wytwórczości na tlę przemy­
słu uspołecznionego Jak również o- 
krcślą najważniejsze uwarunkowania 
i trendy zachodzące w tym tlzlale 
gospodarki narodowej. Jednocześnie 
pokazuje jak drobna’ wytwórczość 
rozstrzygając wewnętrzne i zewnętrz-

ne dylematy wychodzi obecnie na­
przeciw postulatom ekonomicznym t 
społecznym, zgłaszając ofertę dodat­
kowych dostaw rynkowych wartości 
2,5 mld. zł.

Jerzy DZIĘCIOLOWSKI — Bu­
downictwo mieszkaniowe — 
TRUDNOŚCI I SZANSE PRZY-

Mirosław DYNER — ŻYWNOŚĆ 
A PRODUKCJA MASZYN —, 

Artykuł dyskusyjny — str. 6—7

SPIESZENIA str. 5
Przyspieszenie budownictwa miesz­

kaniowego napotyka na . szereg ba­
rier. których’pokonanie leży jednak: 
w granicach naszych możliwości gos­
podarczych ł nie powinno . być chy­
ba: trudniejsze, od rozwiązania pro-, 
blemów w szetsgu innych dziedzi­
nach. ,

Przemysł spożywczy nie .nadążył 
w ostatnim dziesięcioleciu za rozwo­
jem rolnictwa. Aby dokonać zasad­
niczych zmian w procesie surowców 
rolniczych, stwierdza autor, potrzeb­
na jest odpowiednia ilość nowoczes­
nych. wysoce wydajnych maszyn 1 
urządzeń. To zaś wymaca rozwinię­
cia w Polsce produkcji tych maszyn 
oraz budowy kompletnych obiektów 
dla wyższego stopnia przetwórstwa 
surowców rolnych 1 przygotowania 
Ich do bezpośredniej konsumpcji.
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ROK XXVI
Z takim właśnie poparciem wy- 

stąpili jako pierwsi nasi g ó rnic y, 
tern'- wiele spraw trzeba snobko dający przykład ofiar-

• - WARUNKI SOCJALNO- BYTOWE
planowego wydobycia. węgla. A mia- 
nowićie na naradzie aktywu partyj- 
ńó-gospodarczegó przemysłu węglo- ... , . , , , . . , ,
weao zobowiązano się do takiej mo- Apelujemy do zalog o pracę wydajniejszą, lepszą, o maksy- 
bilizacji załóg, aby przekroczyć ie- malny 'wysiłek, intensywniejsze wykorzystanie maszyn, a nawet 
góroczne zadania planowe o wydo- tam. gdzie to jest konieczneg o pracę w niektóre dni świąteczne. bycie 9(^0 tys; ton węgla kamienne- . . ' . ..... . • . . . .. ‘
go. Mimo że owe zadania (Wynoszą­
ce: 144,1 min ton węgla wobec 140

rozstrzygać, ogólna sytuacja gospo­
darcza .wymaga wzmożonego wy­
siłku na całym froncie naszego dzia-
lania, bła całym. froncie — znaczy
zarówno „od góry”, jak i „od dó- 
łu”.

O kierunkach i o energicznym 
rozpoczęciu odgórnego działania 
świadczą pierwsze posunięcia nowe­
go kierownictwa. Szybko (ale w o- 

' parciu o konsultacje z załogami) 
podniesiono najniższe zarobki, eme­
rytury, renty i dodatki rodzinne, co 
mą nie. tylko chronić przed ujemny­
mi dla osób o najniższych. dochodach 
Skutkami grudniowej zmiany ..cen, 
ale też prowadzi do postulowanego 
przez szerokie kręgi społeczeństwa 
zmniejszenia rozpiętości dochodów 
(por. „Zgodnie-ż: postulatami .załóg" 
—: Ż. G. nr 2/1971); Poza tym, aby 
skuteczniej chronić interesy ludnoś­
ci.— wprowadzono zasadę niepod- 
wyższania cen artykułów spożyw­
czych i podjęto decyzje 'powstrzy­
mujące tak częste poprzednio utajo­
ne podwyżki cen, zakładając rów­
nocześnie dążenie do obniżania cen 
artykułów przemysłowych: ■ tym sa­
mym regułą osiągania równowagi 
rynkowej nie mogą być zmiany cen 
detalicznych, lecz przestawienia to 
Sferze proditkcii. co oznacza stwo- 

'rzenie rzeczywistego priorytetu: po­
trzeb społecznych (por. „W intere­
sie, potrzeb społecznych” — Ż. G. nr 
3/1971): Podjęto też przedsięwzięcia, 
zmierzające do rozszerzenia progra- 
mw hudównictwa mieszkaniowego.

Wszystkie te decyzje wyznaczają 
specyficzny p u n k t . wp j ś c t a 
do tak .bardzo dziś pożądanego pod-, 
noszenia stopy .'zyemu ej w naszym 
kraiu: właśnie zgodny z-bostulatami: 
załóg, podporządkowany interesom 
potrzeb społecznych. Konsekwencja 
takiego punktu .wl/jscia jest swo­
iste odwrócenie toku postępowania, 
bowiem dawniej mówiono „naj­
pierw trzeba polepszyć efekty pra­
cy, a dopiero potem będzie' można 
odpowiednio podwyższać i zabez­
pieczać poziom dochodów", obecnie 
zaś postawiono sprawę inaczej: 
„staramy się podwyższać i zabez­
pieczać poziom, (przynajmniej nie­
których) dochodów, na ca jednak 
trzeba wypracowywać odpowiednie 
pokrycie w produkcji”.

Ten jak najbardziej słuszny w 
społecznym odczuciu program, po­
prawy sytuacji bytowej pozostałby 
bowiem, na papierze, gdyby nie zo­
stał zabezpieczony od strony pro­
dukcyjnej. Sama tylko podwyżka 
najniższych dochodów wymaaa 
zrównoważenia odpowiednio zwięk­
szonymi dostawami na rynek, na 
co nie wystarczy sięgnięcie do 
srr-unłych przecież rezerw, niezbęd­
ne jest więc uruchomienie ponad­
planowej produkcii. A ponadto rów- . 
nież zabezpieczenie cen artykułów 
żywnościowych przed . podwyżkami 
i obniżanie cen arhdmlów przemu- 
slown<"h będą możliwe jadanie pod 
warunkiem, wydatnego zwiększania 
produkcji i obniżenia jei kosztów.

Zatem stało się oczywiste. że 
pierwsze decyzje nowcao kierow­
nictwa wumaaa ią szybkieao popar­
cia „od do}"" k o m pl e m e n t a r- 
n y m w y s i 1 k i e m prąd u k. c u j- 
n y m.. I nie ukrywając prawdy mu-

min ton wydobytych w roku ubie­
głym) i tak już były napięte, wyma­
gając—-podobnie jak i. w ubiegłym 
roku — bardzo intensywnego wysił­
ku, Ale: dzięki tej dodatkowej pro­
dukcji będzie możli we lepsze zaopa­
trzenie ludności w .opał oraz zwięk­
szenie bardzo opłacalnego ostatnio 
eksportu węgla, co pozwoli nam. na 
poszerzenie dostaw rynkowych z 
importu.

Równocześnie górnicy zwrócili się 
z apelem do pracowników innych 
gałęzi gospodarki o pójście w ich 
ślady — o podjęcie zobowiązań, któ-
rych realizacja przyniosłaby zwięk­
szenie potrzebnej produkcji i po­
prawienie jej efektów ekonomicz­
nych. Jako pierwsi odpowiedzieli na
ten apel hutnicy zobowiązując 
się do wyprodukowania w bieżącym 
roku ponad ustalone zadania: 250 
tys. ton koksu: 110 tys. ton surówki, 
75—80 tys. ton wyrobów walcowa­
nych, 30 tys. ton rur. Również zada­
nia hutnictwa w stosunku do zeszło­
rocznego wykonania były napięte 
(wzrost produkcji koksu o 200 tys, 
ton, stali o 730 tys. ton. wyrobów 
walcowanych o 460 tys.. ton): ale nie 
pozwalało to. na pełne zaspokojenie 
potrzeb wielu przemysłów^ np.. mo- 
toryzticyjnęgo, elektromaszynowego, 
stoczniowego, a ..także budownictwa, 
Jednakże dzięki ponadplhnpwćj pro­
dukcji koksu będzie można zwięk­
szyć korzystny jego eksport, a. dzięki 
uzyskaniu dodatkowej ilości wielu 
wyrobów hutniczych będzie możliwe 
zwiększenie produkcji szeregu prze­
mysłów mających, wpływ na zaopa­
trzenie rynku.

Te wezwania ze Śląska .. znalazły 
rosnący odzew w ęałym -kra­
ju: wiele zakładów reprezentujących 
różne dziedziny naszej gospodarki 
podjęło zobowiązania mające na ce­
lu ponadplanową, jak najszybszą i 
zgodną z potrzebami poprawę za­
opatrzenia rynku oraz 'zwiększenie 
eksportu. Oto niektóre tylko przy­
kłady z pierwszych dni po ogłosze­
niu apelu górników:

— Fabryka Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu postanowiła przy­
gotować się do dostarczenia w tym 
roku na rynek wewnętrzny dodatko­
wo 2 tys. „Polskich Fiatów”, choć 
będzie to wymagało nie tylko duże­
go wysiłku ze strony robotników i 
kadry technicznej FSO, ale również 
zrozumienia i pomocy ze strony koo­
perantów:

— dębickie zakłady opon samo­
chodowych „Stomil” przyśpieszą o 
kilka miesięcy seryjna produkcję nie 
wytwarzanych dotychczas opon 
„opasanych", co wpłynie na znaczną 
poprawę jakości produkcji i umożli­
wi rozwinięcie jej eksportu także na 
rynki zachodnie;
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Apelując jednak p wzmożony i dodatkowy trud, od którego za­
leży poprawa poziomu życia w przyszłości, Sekretariat Komitetu 
Centralnego Partii w liście do KSR i kierownictw zakładów pod-
kreślą potrzebę wzmożenia troski o warunki pracy i’bytu załóg 
już dziś.

Ą więc nie tylko załogi produkcyjne, ale i ci, w których gestii 
znajdują się sprawy socjalne muszą wzmóc wysiłki w celu 
maksymalnego wykorzystania wszystkich istniejących możliwości 
poprawy warunków pracy w zakładach oraz infrastruktury spo­
łecznej osiedli robotniczych i miast.

Możliwości takie . istnieją i nie zawsze wymagają wielkich 
nakładów inwestycyjnych. Często wystarczy tylko inicjatywa, i 
gospodarność. Te właśnie sprawy ćhcemy przedstawić na przy­
kładzie dwóch warszawskich zakładów: FABRYKI SAMOCHO­
DÓW OSOBOWYCH na Żeraniu i ZAKŁADÓW WYTWÓR­
CZYCH LAMP ELEKTRYCZNYCH IM. RÓŻY LUKSEMBURG.

HIERARCHIA
POTRZEB
ANNAKUSZKO

FĄBRYKA Samóęhodów Oso­
bowych — to zakład zbudo­
wany po wojnie. Nie ma więc 
usprawiedliwienia dla prymi­
tywu. ciasnoty itp. ..spuścizny 
dawnych . czasów". Ma nowo­

czesne, hale. z dobrze zaplanowany­
mi (w założeniu) urządzeniami 
socjalnymi. Ale w ,tym właśnie za­
kładzie pewne słabości naszego 
inwestowania skupiają sie jak w 
soczewce. Opóźnione prace budow­
lane i porządkowe, modernizowana 
w trakcie budowy produkcja, wszy­
stko to powoduje tzw. „prowizor­
kę”. która trwa lata, odbijając się 
głównie na warunkach .pracy. ...

Rzuca się w oczy przytłaczający
prymat 
zostało

' towi”.
Pr.ymat

spraw produkcji. Wszystko 
tu podporządkowane ..Fia- 

zjężdża jącemu z taśmy,
produkcji ma swoje uza-

sadnienie. Wydajność jest, w zakła­
dzie rzeczywiście, na i ważniejsza. 
Ale warunki pracy’ załóg są z nią 
przecież nierozerwalnie związane. 
Dlatego nie może być dystansu po­
między rozwiązywaniem snraw 
produkcyjnych i bytowych. Muszą 
one być jednakowo ważne. Grzechy 
przeszłości, które dopuszczały pre­
ferowanie spraw produkcji k o s z- 
t e m spraw socjalnych, dają i w 
FSO znać o sobie dotkliwie.

Czy to znaczy, że warunki pracy 
załogi FSO są złe. że zaniedbano tu

REDAKCJA

sprawy socjalne? Taka opinia; była-, 
by niesłuszna. Warunki pracy i 
bytu obejmują tak szeroki wa­
chlarz dziedzin działalności socjal­
nej.-że trudno je ocenić jednoznacz­
nie. Różne też są potrzeby ludzi. 
Robotnicy FSO mają pod wieloma 
względami ó wiele lepsze warunki 
pracy niż np. robotnicy budapesz­
teńskiego „Ikarusa”. nie znaczy to
jednak, że są to
takie, jakich 
czeki wać.

warunki dobre,
załoga ma prawo o-

*
Jeśli ktoś zwiedzi w zakładzie

ośrodek leczniczo-rehabilitacyjny 
wyposażony w znakomitą spe­
cjalistyczną aparaturę przywraca­
jący zdrowie ludziom po ura­
zach. leczący choroby serca, dróg 
oddechowych, reumat.yzm — orzek-
nie. że zdrowotne załogi
znajdują sje tu w centrum uwagi- 
Tak wyposażonym ośrodkiem po­
szczycić się może niewiele placówek
leczniczych kraiu. Jeśli zaś
zairzy do stołówki i kuchni — doj­
dzie dó wniosku wręcz odwrotnego. 
Panuje; tu bowiem- antysanitarna 
ciasnota.

Jeszcze niedawno na BTW (Baza 
Transportu Wewnętrznego) były

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

W POWIĄZANIU 
Z PRODUKCJĄ
KAROL SZWARC

czy 
wy.

AKŁADY Wytwórcze Lamp 
Elektrycznych im. „Róży 
Luksemburg", poważny pro­
ducent źródeł światła i lamp 
elektronowych, wkompono-
wane 

w cały 
Fakt ten

są natury rzę­
organizm Warsza-

ma swe znacze-
,nie z punktu widzenia położenia 
socjalno-bytowego załogi. W przeci­
wieństwie bowiem do tych nowo wy­
budowanych przedsiębiorstw prze­
mysłowych, które w małych skupi­
skach ludności i potencjału produk­
cyjnego wywierają decydujący 
wpływ na ukształtowanie infrastruk­
tury socjalno-kulturalnej, w przy­
padku tej fabryki pracownicy ‘ ko-, 
rzystają z całej gamy warszawskich 
warunków bytowych. Dlatego też 
mówiąc o ich sytuacji socjalno-byto­
wej, powinno się wziąć ;pod uwagę 
to. czym miasto dysponuje? Sytu­
acja przedsiębiorstwa pod tym 
względem w zasadzie — wedle opi­
nii pracowników ZWLE — nie róż­
ni się od położenia innych załóg 
warszawskiego zaglębia przemyslo- 
wego L sta spraw.załatw^
kających na Rozwiązanie/ •uzasadńió- 
nych pretensji i zwykłych narze­
kań jest ta sama, . ': ■ '
5 W jednym tylko przypadku akcent 
pada inaczej. Chodzi tu ,o: dojazdy 
do domu kolejami elektrycznymi po 
zakończeniu- drugiej zmiany. Ód 
dawna bowiem, wiadomo, że rozkła­
dy jazdy pociągów podmiejskich nie 
są .dopasowane do potrzeb pracują­
cych na Woli. Od lat toczą się per­
traktacje między PKP a dyrekcja­
mi zakładów. I nadal sprawa ze 
względów niezrozumiałych dla zdro­
wo myślącego człowieka jest nieroz­
wiązana, co powoduje, że powrót z 
pracy niejednokrotnie wydłuża się 
do przeszło dwóch; godzin dziennie, 
podczas gdy przy uwzględnieniu po­
stulatów wolskich załóg można by

Z zestawienia tego wynika przede 
wszystkim, że wydatki na cele soc­
jalno-bytowe i na poprawę warun­
ków pracy rosły w ostatnim pięcio­
leciu szybciej, aniżeli produkcja. 
Stało się tak głównie wskutek 
zwiększenia wydatków pochodzących 
z funduszu zakładowego. Są one 
przeznaczane na nagrody i świad­
czenia socjalne, na inwestycje soc­
jalne i na budownictwo mieszkanio­
we. Jeśliby tę część wyłączyć z po­
równania, to okazuje się, że tempo 
wzrostu wydatków ze środków obro­
towych (stołówka, ośrodki wypo­
czynkowe, kolonie, kluby, świetlice)
i wydatków na bezpieczeństwo i
higienę pracy w latach 1966—1970 
było zbliżone do tempa przyrostu 
produkcji.

Te fakty znajdują swe potwier­
dzenie w opinii robotników, kierow­
nictwa społecznego i administracyj­
nego. Uważają oni, że w zasadzie 
problem mieszkaniowy w swym 
drastycznym wyrazie nie dąję się 
odczuwać załodze. Nikt z nich- nie 
mieszka w suterenach,. piwnicach, 
■poddaszach i barakach. Natomiast 
z coraz większą siłą daje o sobie 
znać sprawa - mieszkań dla młodych 
małżeństw, wiele rodzin żyje w .lo­
kalach zagęszczonych. I choć kolej­
ka oczekujących jest długa, to ocze­
kuje^ się, że najpilniejsze sprawy 
uda Isię tu załatwić pozytywnie w 
najbliższych trzech latach. Również 
w zakresfe-świadczeń społecznych 
postęp jest widoczny, fabryka nie 
ma trudności w zaspokajaniu ' naj­
pilniejszych potrzeb pracowników p 
niskich dochodach (np. na Nowy 
Rok rozdzielono 70 tys. zł dla prze­
szło 170 osób) lub emerytów (400 
osób).

Postęp jest odczuwalny również 
w zakresie wypoczynku. W- ciągu 
ostatnich pięciu lat wybudowano 

„ .... . “ - kosztem przeszło 20 min zł ośrodek
go skrooc o połowę. wczasowy nad morzem i ośrodek

kolonijny w pobliżu miasta oraz za- 
ro ł-t --i i * „a • t u gospodarowano ośrodek nad Wkrą.

0 y Ten potencjał zapewnia załodze spę- X ™ > 4 -7 .^«ne są ze dzeniPe url ów ^tnich ( ko}o 60 £
strum.eniem srodkow _przechodzą. dzin na je^n turnus) odpoczynek

wakacyjny dla dzieci (720 w ciągu ; 
roku) i spędzanie weekendów na 
zielonej trawie. Są to oczywiście 
świadczenia dodatkowe, nie licząc 
FWP, kolonii szkolnych, obozów 
harcerskich itd.

Nieco inaczej ma się sprawa z po-

cych przez fabrykę. Śpójrzmy na 
poniższą tabelkę:

Produkcja towarowa 
Wydatki snciałno- . 
bytowe i na bhp

Y w tym: 
7. funduszu

1965 1969 1970«)

100
100

100zakładowego .....
■ze'środków obrotowych 106

130.0
180.7

138,8

ze środków na bhp 100 121.0
228,3 
140.0 
133,2

zostałymi kwestiami. Przede wszy­
stkim w oczach załogi poprawa na 
odcinku warunków pracy jest mniej 
odczuwalna. Stan wyjściowy był tu

•) Dane za zeszły rok opierają się o . 
przewidywania. DOKOŃCZENIE NA STR. 9

KIM właściwie są kierownicy? 
Pytanie to może budzić naj­
przeróżniejsze reakcje i sko­
jarzenia. Może wywołać wra­
żenie zwyczajnego banału, 
ale również spowodować re­

fleksje natury poważniejszej, któ­
ry m — w wyobraźni czytelnika — 
będzie towarzyszył korowód żywych 
ludzi, konkretnych deśygnatów te­
go tvtulu, cieszącego się w każdym 
środowisku sporym prestiżem spo­
łecznym, Może się znaleźć wśród 
nich kierownik, sklepu' MHD — ar- 
tykulv spożywcze7mistrz zmianowy 
w fabryce kierownik wydziału pro­
dukcyjnego, dyrektor jakiegoś 
przedsiębiorstwa, zjednoczenia PT2®- 
myślowego — może - nawet mini­
ster?. Niezależnie od specyfiki i 
dźwięczności brzmień tych tytułów, 
wszyscy są kierownikami określo­
nego wycinka naszego życia spo- 
leczno-ekonomiczncgo.. Spodziewamy 
się zwykle po nich wiele. W ich. rę­
ku spoczvwa. prawo decyzji dotyczą­
cych biegu zdarzeń w całokształcie 
życia społecznego.

Kim są z punktu widzenia funk­
cji społecznej, jaką pełnią' na swo­
ich odcinkach pracy? Co im sprzyja 
w efektywnvm wykonywaniu tycn 
funkcji, a co przeszkadza? Czy w 
naszych warunkach spoleczno-eko- 
pomicznych istnieją możliwości wj-

DOSKONALENIE KADR KIEROWNICZYCH

Społeczna funkcja kierownika

datnego podniesienia efektywności 
pracy kierowniczej i jakie?’

Odpowiedź na każde z tych pytań 
jest niesłychanie trudne, dotyczy 
bowiem problemów skomplikowa­
nych, na które nie sposób znaleźć 
odpowiedź jednoznaczną. U nikogo 
zaś nie budzi’wątpliwości fakt, że 
podstawą bytu współczesnego spo­
łeczeństwa jest gospodarka.'głównie 
przemysł. Wiadomo również, że w 
miarę postępu procesu uprzemysło­
wienia rośnie stopień komplikacji 
w sferze organizacji i zarządzania. 
Dyrektor współczesnego ’ przedsię­
biorstwa przemysłowego w niczym 
nie przypomina już (przynajmniej 
nie powinien) patriarchalnego „bos­
sa”. który osobiście dogląda go­
spodarki zakładu w jego wszyst­
kich szczegółach. Zbliżamy się więc

ZENON STANKIEWICZ

do równie intrygującego, co; trud­
nego .pytania: kim są kierow­
nic y ? Komu ma służyć’ system 
doskonalenia kadr kierowniczych, 
postulowany w poprzedniej wypo­
wiedzi?1)

Próba odpowiedzi na to pytanie 
nie może stanowić absolutnego pew­
nika.. Będzie jednak ' pęóbą zdefi­
niowania (jakież to niemodne!) isto­
ty rzeczy, przy uwzględnieniu sze­
regu warunków i zastrzeżeń, o któ­
rych za chwilę. Nie będzie również, 
stanowić absolutnej nowości dla lu­
dzi obeznanych z praktyką kiero­
wania i literaturą przednlibtu.

PROBA DEFINICJI

zNie będziemy się. chyba, mijać : 
prawdą, jeśli stwierdzimy, że kiero-

i tora zje 'npczenia I 1 ministra nale­
żałoby traktować jako strategów 
rozwoju branży i całej gałęzi prze- 
myslu. Zgodnie z tą prawidłowością 
kierownicy typu: dyrektor przed­
siębiorstwa, zjednoczenia, minister, 
.największą ilość swego osobistego 
czasu pracy . powinni poświęcać 
przyszłości kierowanego przez 
siebie odcinka gospodarki narodo­
wej.

Tymczasem praktyka kierowania 
wieloma jednostkami gosrodarczy- 
:mi wskazuje, że ich dyrektorzy 

wnłey są organizatorami określonych stwie I ministra - z uwzględnię- ld^in7'?SU s?™-
zcąpoloW ludzkich, zaangażowanych niem wszystkich możliwych pośred- X? 7'mu.szeni są
w .różnego rodzaju procesy, mające nich szczebli zarządzania z dyrek- L,- ln.tcr'Ycni?wac. w co'
na celu tworzenie wartości . matę- tórami przedsiębiorstw i zjednoczeń X ęS< me
rialnych lub ideowych. Naczelną oraz kierownikami ich komórek „nwiniln X' PF— 

funkcjonalnych włącznie. Podobnie 
Pod pojęciem zespołu należy rozu- órawnioń Wiażó «io k”*mieć zarówno załogę określonej PTawn,Yn’ w>67.e się to z mcsłycha-
zmiany, przedsiębiorstwa itp.. jak kńmnTtcncH ziJgadnjPn,f'!n 
i ogpl zatrudnionych w określonym kadrv... - .wsroa Kadry - Kierowniczej przedsię­

biorstwa, zjednoczenia itp.

-zasadą działania tych zespołów jest 
systematyczne osiąganie postępu, 
znamionującegą rozwój danej dzie­
dziny społecznego bytowania — wła­
ściwej dla każdego z nich.

Jak 1-nżda formułą natury ogól­
nej, również. przytoczona wyżej
wyrnaga. pewnej umowy co do spo­
sobu pojmowania terminów; „kie­
rownik" i „zespół”. Zarówno jeden,, 
jak ,i' drugi termin — w konsek­
wencji przyjętego tutaj założenia — 
musi być traktowany szeroko i ela­
stycznie. Pod pojęciem kierownika 
będziemy rozumieć na przykład mi­
strza zmianowego w przedsiębior-

resorcie pod kierownictwem mini­
stra. '

: Przymierzając w ten snnsób rozu­
mianą formułę kierownika do dy­
rektora przedsiębiorstwa; będziemy 
w nim widzieli przede wszystkim 
rozumnego, dynamicznego taktyka, 
który wszystkimi dostępnymi sobie 
środkami kieruje rozwojem swoje­
go zakładu. Analogicznie — dyrek-

powinien 
zgodnie z

PROCESY DECYZYJNE
Z fni '-incCTo punktu wiazenia 

snrawy te są na ogół uregulowane. 
Gorzej z ich konsekwentna realiza­
cją w codziennej praktyce kierowa­
nia. Skąd bierze się ‘dci stan, żę

DOKOŃCZENIE NA STR. ?
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Posiedzenie
Biura Politycznego

Na posiedzeniu w dniu 12 stycznia I>r. 
Biuro Polityczne zapoznało się z przed­
stawionym przez Rząd programem bu­
downictwa mieszkaniowego w latach 
1971—72.

Biuro oceniło - pozytywnie propo- 
sycje : podwyższenia ' ponad dotych­
czasowe przewidywania hakładóty in­
westycyjnych w 1971, roku w celu uzy­
skania w 1972 roku większej ilości 
Izo, przede wszystkim w budownictwie 
spółdzielczym, a także propozycje wzro­
stu nakładów na towarzyszące inwestycje 
komunalne, budowy systemem gospo­
darczym mieszkań dla nauczycieli we 
wsiach 1 małych miasteczkach, zwiększe­
nia w roku 1971 kwoty kredytu banko­
wego dla ludności nierolniczej na cele 
budownictwa /indywidualnego. Biuro 
przyjęło do wiadomości zamierzenia Rzą­
du w sprawie powiększenia produkcji 
materiałów budowlanych.

Na posiedzeniu wysłuchano sprawoz­
dania z rozmów przeprowadzonych 11 
hm. w Berlinie przez I sekretarza KC 
PZPR E. Gierka i prezesa . Rady ' Mini­
strów P. Jaroszewicza z I sekretarzem 
KC SED, przewodniczącym Rady : Pań­
stwa NRD W. Ulbrichtem I przewodni­
czącym Rady Ministrów NRD W. Slop- 
hem. ■ •

Biuro Polityczne wyraziło głębokie 
przekonanie, że wyniki spotkania z przy­
wódcami NRD przyczynią się do dalszego 
zacieśnienia braterskiej współpracy PZPR 
i SED, umocnienia stosunków przyjaź­
ni i dalszego rozwoju , wszechstronnej 
współpracy między Polską i NRD, stano­
wić będą istotny wkład do sprawy 
zacieśnienia jedności państw wspólnoty 
socjalistycznej.

Posiedzenie 
Prezydium Rządu

W dniu 15 stycznia 1971 r.. odbyło się 
posiedzenie Prezydium Rządu'. Na posie­
dzeniu tym Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło wstępny projekt założeń polityki 
mieszkaniowej na lata 1971—1975. Zało­
żenia • te będą przedmiotem dalszych 
prac prowadzonych przez zainteresowa­
ne resorty., przy udziale rad narodo­
wych, związków zawodowych i spół­
dzielczości mieszkaniowej.

Prezydium Rządu przyjęło sprawoz­
danie i wnioski komisji do spraw we­
ryfikacji jednostkowych kosztów inwes­
torskich w zakresie uspołecznionego bu- 
downictWji mieszkaniowego.

Zawierają one m.in, przedsięwzięcia 
zmierzające do uzyskania oszczędności 
w kosztach budownictwa i ustalenia na 
tej podstawie odpowiedniego poziomu 
cen oraz do zwiększenia tzw. stanów 
surowych, wykonywanych w 1971 r., w 
celu stworzenia warunków dla wzrostu 
budownictwa mieszkaniowego w 1972 r. 
Przewidują one również planowe oddzia­
ływanie na utrzymanie ustalonego prze­
ciętnego poziomu cen w okresie 
1972—1975, oraz zastosowanie środków 
technicznych i organizacyjnych dla 
zwiększenia efektywności inwestycji 
mieszkaniowych w tym okresie.

Na wniosek 'przewodniczącego Komi­
tetu Drobnej Wytwórczości rozpatrzono 
i przyjęto kompleks aktów prawnych, 
dotyczących zakresu, kierunków rozwoju 
1 działalności uspołecznionej drobnej 
wytwórczości oraz zasad organizacji 
państwowego przemysłu terenowego. W 
dokumentach tych szczególnie zaakcen­
towane są kierunki działania drobnej 
wytwórczości, zmierzające do szybkiego 
rozwoju usług 'dla ludności, oraz pro­
dukcji rynkowej i eksportowej.

Nowe zasady organizacji państwowego 
przemysłu terenowego, uwzględniające 
wnioski zgłaszane w toku dyskusji 
przed V Zjazdem PZPR, określają 7ta- 
kres podporządkowania- przedsiębiorstw 
radom narodowym oraz zasady organi­
zacji zjednoczeń .państwowego przemy­
słu terenowego. .

Prezydium Rządu wysłuchało infor­
macji Ministra Komunikacji o przebiegu.- _ 
realizacji zadań zapewniających spraw­
ny odbiór i przewóz zboża, importowa­
nego z ZSRR.

Spotkanie przywódców 
PRL i CSRS

W dniu 16 bm. odbyło się w Pradze 
przyjacielskie spotkanie I sekretarza 
KC KPCz G. Husaka i przewodniczącego 
rządu CSRS L. Sztrougala z I sekreta­
rzem KC PZPR E. Gierkiem i prezesem 
Rady Ministrów P. Jaroszewiczem.

W rozmowach ze strony czechosłowac­
kiej udział wzięli ponadto: członek Pre­
zydium, sekretarz KC KPCz V. Bilak 
i zastępca członka Prezydium KC KPCz 
V. Hula.

W toku przeprowadzonych rozmów 
dokonano przeglądu wszechstronnych 
stosunków łączących obie partie i kra­
je, stwierdzając z zadowoleniem po­
myślny rozwój przyjaznej współpracy 
politycznej i gospodarczej oraz nauko­
wo-technicznej. Obie strony wyraziły 
zgodny pogląd co do możliwości dalsze­
go rozszerzenia i pogłębienia tej współ­
pracy, a w szczególności specjalizacji 
i kooperacji produkcji. Dały one przy 
tym wyraz głębokiemu przekonaniu, że 
taki rozwój wzajemnych stosunków sta­
nowić będzie cenny wkład do umocnie­
nia zwartości krajów socjalistycznych 
na zasadach proletariackiego interna­
cjonalizmu. do pogłębienia i rozszerze­
nia współpracy w ramach RWPG i 
Układu Warszawskiego. w interesie 
sprawy pokoju j socjalizmu.

Wł. Kruczek 
przewodniczącym CRZZ 
— Plenarne posiedzenie 
Centralnej Rady 
Związków Zawodowych

W dniu 15 stycznia odbyło się posie­
dzenie plenarne CRZZ. Obrady otworzył 
1. Loga-Sowiński, witainc członków Biu­
ra Politycznego KC PZPR — Edwarda 
Babiucha i Władysława Kruczka.

W toku obrad uchwalono budżet CRZZ 
na br. oraz omówiono sprawy organi- 
zaoojne.

W drugim punkcie porządku dzienne­
go Ignacy Loga-Sowiński zJożyl rezyg- 
naclę ze stanowiska przewodniczącego 
CRZZ. Składaigr rezygn«"’e stwierdzi! 
on m.in.. że podląl tę decyzje „z po­
czuciem pe'nej odpowiedzialności, rozu­
mieją; konieczność dokonania zasadni­
czej zmianv w działalności związków 
zawodowych”. Rezygnarie — zaaprobo­
wana uprzednio przez Prezydium, które 
sio odbyło tego samego dnia — plenum 
CRZZ nrzyicło jednomyślnie.

Nowym nrzewodniązancni CRZZ ple­
num wybrą’o W’adys1awa Krnc-ka, 
członka Biura Politycznego KC PZPR 
— dotychczasowego I sekretarza KW 
PZPR w Rzeszowie.

Obrady plenum noprzedzilo wspólne 
posiedzenie Prezydium ' Komitetu Wy­
konawczego CRZZ.

Narada 
sek^etamw rolnych KW 
w KC PZPR

Główne radania rolnictwa orar prre- 
mvs!u spożywczego i skupu w hieżacvm 
roku, uwzględniające potrzebę lepszego 
zaonatrz.enia rynku w nlody rolne i ar­
tykuły spożywcze, a zwłaszcza w mięso 
1 jego przetwory, były 18 bm. tematem
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narady w KC PZPR sekretarzy rolnych 
Komitetów Wojewódzkich partii.

Naradzie, w której uczestniczyli: za­
stępca członka Biura Politycznego KC 
PZPR wiceprezes Rady Ministrów — 
Mieczysław Jagielski oraz członek Pre­
zydium, sekretarz NK ZSL — Emil Ko­
łodziej, przewodniczył sekretarz KC 
PZPR — Kazimierz Barclkowski.

Od rezultatów produkcyjnych zarówno 
rolnictwa, jak i przemysłu spożywczego 
zależeć będzie skuteczna poprawa w tym 
roku zaopatrzenia rynku ; w artykuły 
spożywcze. Kierując się zaleceniami VII 
Plenum KC PZPR, rolnictwo podjęło 
niezbędne środki zmierzające — jak za­
pewnił minister tego resortu, Józef 
Okuniewski — przede wszystkim do od­
budowy pogłowia bydła i trzody chlew­
nej, a tym samym do powiększenia 
dostaw żywca dla państwa jeszcze w 
tym roku. Cały wysiłek rolników, służ­
by rolnej zmierzać będzie do osiągnięcia 
w br. wzrostu w: porównaniu do.ubieg­
łego roku pogłowia “trzody chlewnej o 
4 do .ponad 5 proc,, bydła o ponad 
2 proc., w tym krów o 1,5 proc., a pro­
dukcji mleka przynajmniej o ponad 
2 proc.

Szybka odbudowa pogłowia trzody 
chlewnej, zwiększenie produkcji .żywca 
wieprzowego, wymaga rozwinięcia tej 
dziedziny produkcji we wszystkich bez 
wyjątku gospodarstwach, także - w drob­
nych, jak również w licznej grupie go­
spodarstw naileżących do tzw. chłopo- 
-robotników. Ziemia, będąca w ich po­
siadaniu, musi być w pełni wykorzysta­
na dla produkcji żywności w ogóle, a 
mięsa w szczególności.

Powiększenie produkcji żywca woło­
wego, gdzie tkwią jeszcze duże rezerwy, 
wymagać będzie przede wszystkim za­
trzymania do dalszego chowu jak naj­
większej liczby cieląt, z których nadal 
zbyt wiele, bo ponad .2 min sztuk rocz­
nie, przeznacza się na ubój, tracąc w 
ten sposób wiele tysięcy ton mięsa.

Wzrost produkcji zwierzęcej jest nie 
tylko głównym ' zadaniem na bieżący 
rok, ale także podstawowym kierun­
kiem działania rolnictwa na lata na­
stępne. Toteż urzeczywistnienie tych 
zamierzeń wymagać będzie koncentracji 
działania na tym odcinku nie tylko rol­
ników, ale także służby rolnej.i rad na­
rodowych. Zwiększone zadania w pro­
dukcji zwierzęcej powodują też koniecz­
ność szybszego- niż dotychczas podno­
szenia produkcji zbóż i pasz, co jest 
drugim, nie mniej ważnym, zadaniem 
rolnictwa.

Z kolei przemysł spożywczy — jak 
stwierdził min. Stanisław Gucwa — pod­
jął wysiłki, mające na celu zabeznie- 
czenie sprawnego 1 terminowego skupu 
płodów i surowców rolnych, przede 
wszystkim zmierzające do skupienia 
możliwie jak największej ilości zwierząt 
rzeźnych, drobiu, j'aj, mleka. Licząc na 
wyższe dostawy z rolnictwa, przemysł 
spożywczy opracowuje program, dodat­
kowych, a więc większych niż poprzed­
nio planowano, dostaw artykułów spo­
żywczych na rynek (o ok. 6 proc, w r 
stosunku do ub. roku).

Wykonanie podstawowych dla rolnic­
twa zadań zarówno w ubiegłym roku, 
jak i w następnych latach, wymaga 
— jak podkreślono — uruchomienia 
wszystkich istniejących jeszcze w rol­
nictwie rezerw produkcyjnych, a przede 
wszystkim racjonalnego wykorzystania 
każdego kawałka ziemi użytkowej rol­
niczo. Konieczne jest równocześnie ta­
kie wykorzystanie przeznaczonych dla 
rolnictwa środków inwestycyjnych, któ­
re stworzą warunki dla maksymalnego 
powiększenia produkcji rolnej, a W 
szczególności produkcji mięsa.

Naradę podsumował sekretarz KC — 
Kazimierz Barcikowski.

Umocnienie 
przyjaznych stosunków 
między Polską a Austrią

W dniach 13—16 stycznia. 1961 r. ria 'za­
proszenie ministra Spraw’ Zagranicznych 
dr S.. Jędrychowskiego, złożył w Polsce 
oficjalną wizytę minister Spraw Zagra­
nicznych Renubliki Austrii dr Rudolf 
Kirchschlaeger. -

W czasie oobytu w Warszawie mini­
stra dr Kirchschlaegera przyjął przewod­
niczący Rady Państwa PRL, Józef Cy­
rankiewicz i prezes Rady Ministrów, 
Piotr Jaroszewicz.

W rozmowach, które przebiegały w at­
mosferze przyjaźni, szczerości i wzajem­
nego zrozumienia obaj ministrowie poru­
szyli m.in. szereg problemów z zakre­
su współpracy gospodarczej. Wyrazili 
oni zdecydowaną wolę rządów obu kra­
jów dalszego pogłębiania wzajemnych 
stosunków, zwłaszcza przez rozszerzenie 
kooperacji przemysłowej oraz współpra­
cy naukowo-technicznej. Obie strony 
wyraziły zainteresowanie w zawarciu tt- 
mowy o współpracy naukowo-technicz­
nej i uważają, że w tym celu polscy I 
austriaccy specjaliści powinni spotkać się 
w "odpowiednim czasie dla przygotowania 
umowy.

Stwierdzono z źadowolenicm, że w 
dziedzinie wymiany handlowej między 
Polską i Austrią nastąpi znaczny po­
stęp, który znalazł wyraz w protokole 
na rok 1971 do wieloletniej umowy han­
dlowej. podpisanym 15 września 1970 r. 
Ministrowie wyrazili też przekonanie, że 
obecnie szczególnie ważnym zadaniem 
jest rozszerzenie wymiany handlowej 
między obu krajami i dążenie do dal­
szej, zgodnej z zasadami GATT, libe­
ralizacji tej wymiany.

Rozwój stosunków 
gospodarczych 
Polska — DRW

Od 14 do 16 bm. odbyła się w War­
szawie I sesja polsko-wietnamsklej ko­
misji współpracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej.. W wyniku przeprowadzo­
nych rozmów podpisano protokół, który 
określa zakres wymiany towarowej mię­
dzy obu krajami oraz dalszy rozwój sto­
sunków gospodarczych.

W czasie obrad komisji omówiono tak­
że inne zagadnienia 'współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej PRL i 
DRW w br. m.in. związane ze szkole­
niem i praktykami specjalistów wiet­
namskich w Polsce.

Protokół z obrad podpisali: ze strony 
polskiej — zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR wicepremier M. 
Jagielski a ze strony wietnamskiej —- 
członek Biura Politycznego KC Partii 
Pracujących Wietnamu, wicepremier Le 
Thanh Ńghi.

Protokół 
o wvmianie towarowe] 
w 1971 r. nyędzy 
Polską a Węgrami

W Budapeszcie podpisany został pro­
tokół o wymianie towarów i płatnościach 
miedzy Polską i Węgrami na 1971 r.

Zgodnie z protokołem obroty handlowe 
między obu krajami będą w roku WH 
wyższe w stosunku do ubiegłorocznych 
o ponad 8 proc.

101 mld zł wkładów 
w PKO

Jak Informuje PKO atan wkładów pie­
niężnych w PKO osiągnął 31 grudnia 
1970 r. 100 mld zł, w tym na książecz­
kach oszczędnościowych — 97 mld 99 
min złotych, a na rachunkach bieżących 
1 rozliczeniowych — 3 mld 893 min zł.

W 1970 r. wkłady pieniężne w PK«‘ 
wzrosły o 10 mld 201 min złotych.

Tytułem odsetek i premii właściciel" 
książeczek oszczędnościowych uzyskali <» 
1970 r. blisko 3,5 mld zl. Na kwotę »• 
składają się odsetki i premie pieniężne 
dopisane do rachunków oszczędnościo­
wych oraz równowartość wylosowanych 
6.078 samochodów osobowych, 467 moto­
cykli i motorowerów oraz 225 skiero­
wań na wczasy krajowe 1 wycieczki za­
graniczne.

SPRAWA ma bścmalą rangę i 
dużą aktualność. Sprowadzą się 
w istocie do odpowiedzi na py­

tanie: czy w przedsiębiorstwie ę 
dobrym poziomie organizacji pro­
dukcji i pracy można szybko zwięk­
szyć wydajność, polepszając zara­
zem warunki pracy? >

Zanim ktoś powie, że to w ogó­
le niemożliwe, a pytanie jest iry­
tująco naiwne — niech posłucha, 
proszę, ostatnich wieści z „Merino- 

i texu".
Toruńska Przędzalnia Czesankowa 

pracuje na pełne trzy zmiany. I po­
dobnie, jak inne przedsiębiorstwa 
posługujące się 3-zmianowym sy­
stemem pracy, odczuwa wszystkie 
niewygody tego systemu. W „Me- 
rinotexie” są może one silniej je­
szcze odczuwane niż w innych 
przedsiębiorstwach z uwagi na prze­
wagę koBiet wśród zatrudnionych 
i znaczną odległość, jaka dzieli 
przędzalnię od centrum Torunia 
(trudności z dojazdem).

Niewygodny dla pracowników, a 
w wielu przemysłach narzucony re­
żimem technologicznym i ograniczo­
nym potencjałem system 3_zmiano- 
wej pracy pociąga za sobą postoje 
maszyn i urządzeń. Nie ma czasu na 
bieżącą konserwacje i usunięcie po­
ważniejszych awarii 1 Oddziały pro­
dukcyjne kończą wprawdzie tydzień 
pracy w sobotę o godzinie 18,00 i 
pracownicy służb pomocniczych 
mogą — teoretycznie rzecz biorąc 
— swobodnie gospodarować w fa­
bryce od 18.00 w sobotę do 6.00 w 
poniedziałek. Praca na nocnych 
zmianach w ostatnim dniu tygod­
nia jest‘jednak wysoce niepopular­
na. W sobotę wszyscy są już moc­
no zmęczeni i pracują gorzej niż 
zwykle. Z dwojga złego pracownicy 
służb pomocniczych wolą pracę w 
niedzielę niż na nocnych Zmianach 
w ostatnim dniu tygodnia. Przepada 
im dzień wypoczynku. Ba, ale czy 
można inaczej ?

W nowym systemie opracowanym 
w „Merinotexie” przewiduje się 
dzień postoju w każdym roboczym 
tygodniu; w czwartek oddziały pro­
dukcyjne opuszczają fabrykę o 
godz. 6.00 rano i podejmują pracę 
dopiero o godz. 16.00. W czasie 10- 
godzinnej nieobecności pracowników 
oddziałów produkcyjnych służby 
pomocnicze mogą swobodnie gospo­
darować w fabryce i wykonać 
wszystkie te prace, które dotychczas 
przesuwano z konieczności na siódr 
my dzień tygodnia. W tym układzie 
niedziela jest dniem odpoczynku dla 
Wszystkich pracowników „Merino- 
texu".

Nowy system zachowuje ustawo­
we 132 godziny pracy w ciągu 3 ty­
godni (cykl przejścia zmian). W 
każdym z trzech tygodni cyklu in­
na zmiana pracuje o 6 godzin kró­
cej, konkretnie ta zmiana, która ja- 

’ ko pierwsza rozpoczyna w ponie­
działek pracę nocną (22.00—6.00). 
Tak było i w dotychczasowym sy­
stemie, przewidującym 40-godzinny 
tydzień pracy dla nocnej zmiany, a 
46-godzinny tydzień pracy na zmia­
nach: rannej (6.00—14.00) i popo­
łudniowej (14.00—22.00).

Z tym, że dotychczas dniem Wól- 
nym od pracy dla nocnej zmiany 
była sobota, w nowym systemie zaś"

Dwustronna 
aktywność

DOKOŃCZENIE ZE STR.’ 1

— łódzkie zakłady dziewiarskie 
„Olimpia" dzięki przedterminowemu 
uruchomieniu produkcji na pierw­
szych zmontowanych już maszynach 
(nie czekając na zakończenie inwe­
stycji) w pierwszym półroczu br. do­
starczą na rynek dodatkowo ok. 140 
tys. bardzo poszukiwanych bluzek 
damskich i młodzieżowych z przędz 
elastycznych;

— łódzki „Wizamet”, biorąc pod 
uwagę, że obniżenie ceny na żyletki 
„Polsilver" zwiększa na nie popyt 
— zamierza zwiększyć ich produkcję 
w br. o 5 min sztuk, a równocześnie 
zadecydowano rozszerzenie o 10 min 
sztuk produkcji nowego rodzaju ży­
letek „Ideał";

— załoga szczecińskiej stoczni re­
montowej „Gryfia” postanowiła 
przepracować w tym roku 4 nie­
dziele; załogi Gdańskiej oraz Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej przyspie­
szając terminy realizacji zanlanowa- 
nych prac wykonają dodatkowo re­
mont kilku statków; stocznia „Wi­
sła" wykona w tym roku dodatkowo 
dwie jednostki pływające wartości 
3 niln zł;

— załogi portów w Szczecinie- 
Swinoujściu, Gdańsku i Gdyni zobo­
wiązały się do dodatkowego przeła­
dunku wydobytych przez górników 
ilości węgla oraz do poprawy obsłu­
gi statków, co ułatwi intensyfikację 
obrotów handlu zagranicznego;

— załogi cementowni w Chełmie 
i Rejowcu postanowiły wyproduko­
wać dodatkowo ponad plan 30 tys. 
(on cementu: cementownia huty Le­
nina da ponadplanową produkcję 
cementu w wysokości 100 tys. ton;

— załoga Polskich Zakładów 
Optycznych zwiększy produkcję 
rynkową ponad pierwotne ustalenia 
o pokaźną liczbę aparatów fotogra­
ficznych, urządzeń ciemniowych, 
lornetek itp. o wartości 26,5 min zl;

'— robotnicy warszawskiej fabryki 
mebli na Służewcu pracowali m. in. 
w niedzielę 17 bm., aby wykonać 
dodatkowo poszukiwane na rynku 
meble wartości 3 min zł;

— załogi warszawskich przedsię­
biorstw budownictwa miejskiego 
„Wschód”, „Północ", „Południe" po­
stanowiły wybudować i przekazać 
do użytku w br. 3 dodatkowe bu­

Po prostu — 
dobra organizacja
jest nim czwartek — w czwartym 
dniu tygodnia zmienia się rytm 
pracy wszystkich zmian. Nie po 5 
-dniach pracy na nocnej zmianie na­
stępuje przejście na zmianę poran­
ną, a już po trzech dniach pracy 
(poniedziałek, wtorek, środa). Ci, 
co kończą pracę w czwartek o godz. 
6.00 rano (HI .zmiana) w. piątek i 
sobotę pracują na 1 zmianie. W cią­
gu tygodnia rozpoczynający w po­
niedziałek pracę na nocnej zmianie 
pracują łącznie 40 godzm. Ci zaś, 
którzy w poniedziałek rozpoczyna­
ją pracę jako pierwsi (I zmiana) o 
godzinie 8.00 (dwie godziny później!) 
w czwartek przechodzą na II zmia­
nę, natomiast pracujący w ciągu 
trzech pierwszych dni tygodnia na 
II zmianie od czwartku podejmują 
pracę w godzinach 22.00—6.00 (HI 
zmiana). . .

Nowy układ wydaje się bardziej 
korzystny. Po pierwsze — czwartek 
jest dniem wolnym od pracy .dla 
III zmiany, a dwóm pozostałym 
pozostawia wolny cały ranek i 
przedpołudnie. Po drugie — praca 
na nocnej zmianie trwa 3 dni w 
tygodniu zamiast 5 dni W obowią­
zującym rozkładzie. Nie trzeba sze­
rzej tłumaczyć, dlaczego zmniejsze­
nie dni pracy na nocnej zmianie w 
.tygodniu roboczym jest ważne.

System — podkreślają autorzy — 
jest elastyczny. Może być zastoso­
wany wszędzie ■ tam, gdzie praca 
rozpoczyna się o godzinie 5.00 rano 
lub o godzinie 7.00. Poza tym u- 
możliwia w dużych przedsiębior­
stwach dostosowanie pracy poszcze­
gólnych zmian i dnia wolnego do 
potrzeb wynikających z przyczyn 
produkcyjnych (wąskie przejście). 
Konkretnie w „Merinotexie” prze­
widuje się dzień postoju w innym 
dniu dla pralni i farbiarni (ponie­
działek), w innym zaś dniu (czwar­
tek) dla pozostałych oddziałów pro­
dukcyjnych. Generalną zasadą jest" 
zapewnienie dnia wolnego od pracy 
(10—12 godzin) w każdym tygodniu 
roboczym dla wszystkich pracują­
cych na 3 zmiany.

Dzień wolny — rozbija monoto­
nię pracy wielozmianowej, czyni ją 
bardziej znośną.

Obok niewymiernych korzyści 
społecznych (i fizjologicznych) no­
wy system stwarza warunki dla 
znacznego usprawnienia pracy całe­
go przedsiębiorstwa. Dzień wolny 
dla pracowników produkcyjnych 
może być dla kierownictwa przed­
siębiorstwa dniem narad, stwarza 

wjtgpspp4ąj^wapi a. cza- 
śu rha - pra^ tWyżśzy
dozór techniczny póchlbnięty spra­
wami bieżącymi nie ma, có tu u- 

dynki mieszkalne i 2 obiekty towa­
rzyszące;

— lubelskie zakłady dziewiarskie 
„Lubgal” zadeklarowały dostarcze­
nie na rynek krajowy i na eksport 
dodatkowej produkcji o wartości ok. 
8 mi n zł.

O wielu podobnych przykładach 
informuje nas prasa codzienna. 
Warto przy tym podkreślić, że w po­
dejmowanych obecnie zobowiąza­
niach nie może chodzić o pokazowe 
gesty czy o dodatkową produkcję 
dla statystyki. W ubiegłych latach z 
różnymi zobowiązaniami różnie by­
wało: nieraz zdarzało się, że dla 
uczczenia np. takiej czy innej rocz­
nicy czy jakiegoś wydarzenia podej­
mowano zobowiązania będące cza­
sem niejako celem samym w sobie, 
obejmujące przedsięwzięcia wcho­
dzące do zakładanych zadań, a więc 
nie przynoszące potem dodatkowych 
efektów gospodarczych. Tym razem 
jednak musi być inaczej, chodzi bo­
wiem wyłącznie o konkretne po­
nadplanowe efekty: o pro­
dukcję rynkową, surowce i półfa­
brykaty do tej produkcji niezbędne 
oraz o produkcję eksportową umo­
żliwiającą zwiększenie importu.

Chodzi jednak o dodatkową pro­
dukcję tylko i wyłącznie napraw­
dę potrzebną, a więc takich 
wyrobów, które rzeczywiście są dziś 
na naszym rynku poszukiwane przez 
ludność lub też których eksport jest 
opłacalny. 1 to produkcję nie za 
wszelką cenę — zawsze mu- 
simy przecież oszczędzać ludzki wy­
siłek oraz troszczyć się o ogólną 
obniżkę kosztów produkcji.

W ślad za podjętymi zobowiąza­
niami poszły już czyny, wyrażające 
się m. in. nadprogramową pracą 
wielu zakładów w ubiegłą niedzielę. 
Oczywiście czyny te — jako dodat­
kowe, wykonywane ponadnorma­
tywnym wysiłkiem — nie mogą być 
potem wliczane do podstawy dla 
dalszego zwiększania zadań plano­
wych na przyszłe okresy; intensyfi­
kacja ludzkiego wysiłku może być 
przecież tylko doraźnym środkiem 
poprawy sytuacji.

Ale jeśli ta potrzebna dziś ofiar­
ność ma być rzeczywiście owocna 
nie wystarczy samo tylko zwiększe­
nie wysiłków załóg. Rzecz w tym, 
aby cała praca była mądrze ukie­
runkowana oraz racjonalnie organi­

krywać, czasu na prace koncepcyj­
ne. . ,Swoboda gospodarowania w od­
działach produkcyjnych w dniu po­
stoju umożliwi zmianę technologii 
remontów (chodzi o stosowanie sy­
stemu gniazdowego), jakościowa o- 
cenę stanu technicznego czynnych 
maszyn i urządzeń, przeprowadzanie 
przeglądów technicznych przed wy­
stąpieniem awarii itp. Jakie korzy­
ści może to dać?

Przede wszystkim bardziej -skru­
pulatne i systematycznie przepro­
wadzone przeglądy powinny ogra­
niczyć awarie, zmniejszyć koszty 
samych remontów i tym samym 
stworzyć warunki dla wzrostu wy­
dajności maszyn.

Nowy system poprawia bilans 
czasu robotników przemysłowych, 
co prawdopodobnie pociągnie za so­
bą m. in, zmniejszenie absencji 
nieusprawiedliwionej. Teoretycznie 
rzecz biorąc robotnicy powinni u- 
zyskać zwolnienie dla załatwienia 
ważnych spraw osobistych, w prak­
tyce jednak różnie to bywa. Dość 
powiedzieć, że wszelkie badania 
nieusprawiedliwionej absencji do­
wodzą. że główną jej przyczyną 
jest brak wolnego czasu w ciągu 
normalnego tygodnia pracy, często 
koniecznego dla załatwienia róż­
nych formalności. Np. w „Merino­
texie” absencja nieusprawiedliwio­
na spowodowała stratę 89,4 tys. ro- 
boczo-godzin w 1969 r.

Bardzo trudno ocenić wszystkie 
korzyści, jakie może dać system 
pracy sprzyjający polepszeniu wa­
runków technicznych (zmniejszenie 
awarii) i przeciwdziałający monoto­
nii pracy, a tym samym mniej u- 
ciążliwy i wyczerpujący. Ten sy­
stem zapewnia lepsze warunki wy­
poczynku wszystkim pracownikom 
przedsiębiorstwa. Wydaje się, że 
„Merinotex” szukając przy pomocy 
analizy wartości możliwości polep­
szenia warunków pracy odkrył no­
we i cenne źródło rezerw produk­
cyjnych i obniżki kosztów własnych.

Zgodnie z przeprowadzonym sza­
cunkiem nowy system pozwoli na 
likwidację ok. 30 proc, godzin nad­
liczbowych i zmniejszenie postojów 
maszyn, co przy uwzględnieniu in­
nych jeszcze wymiernych korzyści 
oszczędza w skali roku 2,7 min zł. 
Szacunek ten jest raczej zaniżony. 
I chyba słusznie czynią autorzy sy­
stemu, że główny akcent kładą na 
niewymierne korzyści społeczne, w 
mniejszym zaś stopniu na efekty 
ekonomiczne. Te ostatnie zależą .w . j 
większym,’ stopniu od .poprawy bi­
lansu czasu robotników niż można 
sądzić.

zowana oraz by. z a w s z e i w sz ę- 
d z i e dostrzegać material­
ne potrzeby i społeczne 
ambicje ludzi pracy.

Szczególnie zaś chodzi dziś o to, 
aby na każdym kroku maksymalnie 
wykorzystywać wszelkie środki po­
prawy załogom warunków pracy i 
w ogóle warunków bytowych, które 
dotychczas nieraz bywały poważnie 
zaniedbywane, a których polepszenie 
w pewnej przynajmniej mierze leży 
w aktualnych możliwościach kie­
rownictw zakładów. O sprawach 
tych mówi list Sekretariatu 
KC PZPR do przewodniczących 
KSR i dyrektorów przedsiębiorstw.

Stwierdzono, że podczas ostatnich 
dyskusji w wielu zakładach pracow­
nicy słusznie zwracali uwagę na ści­
słe związki między sytuacją socjal­
no-bytową klasy robotniczej ą wy­
nikami produkcyjnymi. Pracownicy 
ci przy tym zwracali uwagę, iż nie­
zależnie od potrzeby wygospodaro­
wania na cele socjalno-bytowe po­
ważnych środków finansowych — 
wiele spraw może być rozwiązanych 
bez wielkich nakładów, przy inicja­
tywie i gospodarskim podejściu kie­
rownictw zakładów i samorządów 
robotniczych.

Na te cele trzeba więc przede 
wszystkim przekazać środki bęaące 
w dyspozycji zakładów na działal­
ność socjalno-bytową (zwłaszcza z 
dotacji budżetowych i funduszy za­
kładowych). Należy przy tym — 
zgodnie z zaleceniami Sekretariatu 
KC PZPR — wzmóc kontrolę prze­
strzegania przez administrację za­
kładów obowiązujących przepisów 
w dziedzinie bezpieczeństwa i wa­
runków pracy, aby zapewnić jak 
najszybsze usunięcie wszelkich w tej 
dziedzinie zaniedbań, zwłaszcza gdy 
chodzi o wyposażenie w takie urzą­
dzenia socjalne, jak szatnie, natry­
ski, pomieszczenia do spożywania 
posiłków itp., a także o warunki 
pracy na otwartej przestrzeni, bez- 
piecżeństwo pracy, warunki pracy 
kobiet i młodzieży. Przy ustaleniu 
kolejności załatwienia tych spraw 
trzeba kierować się opiniami Samo­
rządów Robotniczych, które w ogó. 
le powinny bliżej zainteresować 
sprawiedliwym podziałem środków 
przeznaczonych na działalność so­
cjalną — tak, by uwzględniać prze­
de wszystkim interesy grup najbar­
dziej potrzebujących. Zasada spra­
wiedliwego podziału środków musi 
być bardziej przestrzegana również 
gdy chodzi o przydziały mieszkań z 
budownictwa zakładowego, miejsc 
w żłobkach i przedszkolach, skiero­
wań na wczasy, zapomóg.

Mamy wiele zakładów, w których 
te sprawy nie były należycie doce­
niane — mimo obowiązujących 
przepisów i mimo istniejących śród, 
ków. Niejednokrotnie bowiem za­
brakło chęci i inicjatywy dla racjo­

Przed wprowadzeniem systemu w 
życie nie można nawet w przybliże­
niu określić, jakie wskaźniki pro­
dukcyjne ulegną poprawie. Można 
tylko przewidywać, że np. skrócenie 
dni pracy na nocnej zmianie praw­
dopodobnie znajdzie odzwierciedle­
nie nie tylko w wyższej wydajno­
ści, ale i w poprawie jakości. Naj­
więcej błędów popełniają pracow­
nicy ha III zmianie. Problem ja­
kości produkcji w wielu fabrykach 
sprowadza się, praktycznie rzecz 
biorąc, do problemu jakości pracy 
nocnej zmiany.

*
Rozwiązanie piekielnie skompli­

kowanej szarady jest proste. Czy i 
o ile realne?

Nie zamierzamy nikogo przeko­
nywać, że propozycja „Merinotex u” 
jest jedynym i najlepszym rozwią­
zaniem. Autorzy systemu okresląją 
go mianem dyskusyjnego i uprze­
dzają, że od zgody załogi zależy 
wprowadzenie go w życie — tym­
czasem na prawach eksperymentu.

Wydaje się jednak, że nowy sy­
stem może zainteresować załogi 
wielu przedsiębiorstw. Zwłaszcza 
zaś tych, które pracując na pełne 
3 zmiany odczuwają chroniczny 
brak rezerw. Wiemy, że są to prze­
ważnie przedsiębiorstwa zaopatru­
jące rynek w wysoce deficytowe 
produkty. Społeczne i produkcyjne 
problemy przedsiębiorstw pracują­
cych 3-zmianowym systemem ,pracy 
są w istocie podobne, niezależnie 
od branży, niezależnie od rangi 
przemysłu. Są to problemy bardzo 
trudne..

Dlatego właśnie zdecydowaliśmy 
się zaprezentować rozwiązanie, któ­
re może pobudzić dyskusję na temat 
bilansu czasu pracy i gospodarki 
czasem pracy. Jak uczynić 3-zmia- 
nową pracę mniej uciążliwą?

Temat ten od lat jest aktualny. 
W nowy sposób przedstawiła go 
przed wielu laty grupa pracowni­
ków zakładu przemysłu bawełnia­
nego w Pabianicach. Ciekawe roz­
wiązanie nie doczekało się realiza- 

• cji. Teinat zarzucono jako nieak- 
• tualny z uwagi na rysujące się 
możliwości eliminowania pracy na 
nocnej zmianie we włókiennictwie. 
Szkoda byłoby, doprawdy, aby roz­
wiązanie „Merinotexu” spotkał los 
podobny do tego, jaki stał się Ur 
działem pabianickiego opracowania.

System proponowany przez „Me­
rinotex” opracował żespół w skła­
dzie: Ryszard Jarniewicz, Stefan 
Orczykowski i Zbigniew Staw. Inż. 
Jarniewicz reprezentuje w tym ze­
spole Stowarzyszenie Wlókienników 
Polskich, dwaj pozostali autorzy zaś 
Zakładowe Koło PTE. Opracowanie 
ich ma nazwę „System intensyfika­
cji produkcji przez wykorzystanie 
czasu postojowego maszyn i koncen­
trację pracochłonności zawodów po­
mocniczych w Toruńskiej Przędzal­
ni Czesankowej «Merinotex»”.

Organizacja — to ciągle jeszcze 
niedoceniana rezerwa bezinwesty­
cyjna. Jako ciekawostkę podamy, że 
punktem wyjścia dla opracowania 

, „Merinotexu”, st^y.^się. metody, „żS” 
lecanó przez twórców analizy war- 

nalniejszego wykorzystania owych 
środków. W ciągu ostatnich lat na­
warstwiły się w tych dziedzinach 
poważne nieraz zaległości. W wie­
lu przypadkach odgrywały tu rów­
nież rolę trudności obiektywne, a 
zwłaszcza brak dostatecznych środ­
ków inwestycyjnych.

Zanim jednak trudności takie zo­
staną usunięte — trzeba usilniej 
rozwiązywać te sprawy we własnym 
zakresie. Chodzi po prostu o czyn­
ną postawę wobec trapiących 
załogę bolączek: chodzi o to. by dy­
rekcje i samorządy tak, jak zajmu­
ją się już sprawami produkcji — 
zajmowały się również kwestiami 
jej warunków. Bo przecież o tym, 
że właśnie te warunki bezpośrednio 
rzutują również na produkcję, na 
wydajność pracy — nie trzeba chy­
ba nikogo przekonywać.

O tym zaś, czy i jak trzeba i mo­
żna występować przeciwko bierności 
w sprawach warunków pracy — 
mówią m. in. przykłady konkret­
nych zakładów- pokazane w niniej­
szym numerze „Życia Gospodarcze­
go", w artykułach „Hierarchia po­
trzeb” (FSO Żerań) oraz ,.W powią­
zaniu z produkcją” (Zakłady Róży 
Luksemburg). Te i inne przykłady 
pokazują, jak przy właściwej inicja­
tywie można usuwać niejedną bo­
lączkę psuiącą ludziom krew.

Szczególnie zaś owocne może się 
tu okazywać odwoływanie do inicja­
tyw załóg, stałe konsultowanie z sa­
morządami, co zresztą dotyczy nie 
tylko problematyki socjalno-byto­
wej. Dyskusje ostatnich tygodni wy­
kazują bowiem, że w ogóle odczu­
wamy potrzebę rozszerzenia współ­
udziału załóg w zarządzaniu, zwła­
szcza zaś aktywizacji samorządów. 
Przecież właśnie przez po­
głębianie socjalistycznej 
demokracji można stwa­
rzać najbardziej trwała 
podstawy zwiększania sa­
tysfakcji społecznej i 
efektywności całej gospo­
darki.

Takie są warunki należytego wy­
korzystania dzisiejszej ofiarności za­
łóg i stworzenia im zachęty dla 
dalszej aktywności oraz uzyskania 
ich trwałego zaufania. Bo właśnie 
komplementarne zharmonizowanie 
czynów od góry i od dołu, wspólny 
wysiłek umysłów i rąk — pozwoli 
nam na pokonanie obecnych trudno­
ści i zapewnienie poprawy poziomu 
życiowego.

Poziomu, na który składa się nie 
tylko wielkość spożycia dóbr mate­
rialnych, ale i społeczna satysfakcja 
z tego, że również w dziele gospoda­
rzenia wszyscy ludzie pracy mają 
rzeczywisty współudział i że dz’ęki 
temu praca stanie się mniej uciążli­
wa, a równocześnie żaden wysiłek 
nie pójdzie na marne, każdy trud 
będzie bardziej owocny.

W. S. G.



D: ORALNY program popra­
wy sytuacji bytowej sze­
rokich mas obywateli na­
szego kraju opiera się ak­
tualnie na kilku filarach, 
m. in.: na podwyżce plac 

najniżej zarabiających; regulacji zar 
sitków rodzinnych, rent i emerytur; 
stabilizacji cen artykułów żywnoś­
ciowych, poziom których, jr.k wia­
domo, został zamrożony na dwa la­
ta. Oznaczą to,.iż rynek konsumen­
ta w Polsce będzie dysponował Ja 
praktycznie już częściowo dysponu­
je) dodatkową kwotą około 8 mld 
zł. Stąd wynika zrozumiała i w peł­
ni uzasadniona troska krajowych 
ośrodków dyspozycji gospodarczej 
o przeciwstawienie dodatkowej sile 
nabywczej na rynku dodatkowej 
masy, towarowej w asortymentach 
najbardziej poszukiwanych i po ce­
nach dostępnych dla wszystkich. ,W 
szczególnie trudnej.. sytuacji, w ja­
kiej znalazł się nasz kraj pod ko­
niec ubiegłego roku, w dążeniu do 
przezwyciężenia powstałych pertur­
bacji rynkowych problemu dodat­
kowej masy towarowej o wymienio­
nych cechach nie sposób rozpatry­
wać li tylko w kategoriach ekono­
micznych. Jest to prawdą oczj'wi- 
sta. niemniej prawdy tej nigdy nie 
dość powtarzać.

W n aszym komentarzu ■ pt. /Po­
trzeba przemyśleń” („XG”, nr 1/1971 
r.) pisaliśmy w konkluzji:

„Jeżeli nie dostarczymy na rynek 
'odpowiedniej ilości dóbr to zwięk­
szona silą nabywcza zostanie-; po­
chłonięta przez zwyżkę cen lub.spe­
kulację”.

Co do możliwości . stosowania 
obecnie znanej nam ' z przeszłości 
ukrytej podwyżki cen, należy, jak 
się, wydaje, żywić, przekona nie,'a 
jej szanse sa właściwie, minimalne. 
Zarówno większe uczulenie organów, 
powołanych do oclirony. interesów 
konsumenta, jak i świadomość rea­
liów rzeczywistości,' której . oczeku­
jemy od .socjalistycznych' producen­
tów, ' stanowią' — w pewnym ‘seris.'ę 
— gwarancję odejścia od częstokroć 

' bezzasadnych ekonomicznie i szkód- ' 
liwych -społecznie ' praktyk.

Problem stabilizacji cen oraz: za­
pewnienia równowagi rynkowej‘ jest 
wi^c w chwili obecnej czołowym 
tematem prac irządu . zgodnie z 
zaleceniami VIT Plenum komitetu 
Centralnego — jest zarazem przed­
miotem analiz i -przymiarek wszyst­
kich sektorów wytwórczych w ,na- 

'sźej gospodarce. Jednym ż takich 
sektorów jest drobna wytwórczość, 
stanowiąca z samej istoty swej 
przemysł rynkowy, cechą szczegól­
ną, którego była i pozostanie struk­
turalna zdolność szybkiego reaeo- 
wania na impulsy emitowane przez 
rynek. .

mimo wszystko — ograniczone tak sumpcyjnych (grupa B) sięgał pra­
ły układzie ilościowym,, jak i asor- wie 23* proc. Wartość produkcji wy- 
tymentowo-jakościowym. W kon- - ■ -
sekwentnym dążeniu do wzbogace­
nia oferty rynkowej bardziej eks­
ponowana rola przypadała i przypa­
dać będzie zakładom kluczowym, 
produkującym artykuły konsump- 
cyjne; gdzie istnieją , rezerwy za­
równo ■ wewnątrzzakładowe, jak i 
wewnątrzbranżowe (patrz: „Ż.G” 
nr. 3/1970 r. — „Panorama przemy­
słu konsumpcyjnego”)

W tym kontekście warto, jak się 
wydaje, odwołać się do niektórych

robów konsumpcyjnych; wynosiła
latach: 1965 r. 60,7
1963 r. — 73.4 mld zł i w 1969 r. — 
79.2 mld zł. Innymi słowy w grupie 
wyrobów konsumpcyjnych udział 
drobnej wytwórczości na przestrze­
ni lat był stosunkowo wysoki.. Mógł-, 
by być jeszcze wyższy... lecz pewne 
bariery (m. in. bariera surowcowa) 
hamowały napływ na rynek ofe­
rowanych przez drobną ■ wytwór­
czość artykułów.

kresie tak zasadni ćzej - masy • towa­
rowej dostarczanej na rynek, jak 
i dodatkowych artykułów poszuki­
wanych na rynku.

Jest to zrozumiale, gdyż nawet z 
pobieżnego — silą rzeczy — prze­
glądu' skali i wartości wytwarza­
nych przez drobną wytwórczość 
dóbr materialnych oraź usług, 
świadczonych dla ludności, ty zesta­
wieniu z możliwościami ■ i środka­
mi, stawianymi do dyspozycji tej 
branży, wynika niezbicie, iż drobna

cji stwarza z kolei proces oczysz­
czania profilu produkcyjnego nie­
których branż przemysłu kluczowe­
go oraz modernizacja parku maszy­
nowego wiodących zakładów pro­
dukcyjnych. Odnowienie parku ma­
szynowego w tych zakładach ozna­
cza wycofywanie przestarzałych ' z 
punktu widzenia kluczowych zakła­
dów. maszyn i urządzeń. które jed­
nak mogą być z powodzeniem wy­
korzystane w zakładach drobnej wy- 
■twórczóści. Możliwości takie istnieją

DYLEMATY
DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI

Zafascynowanie .? dynamicznym 
rozwojem czołowych gałęzi gospor 
dar.ki-narodowej, .któr^^ 
ly nasz kraj z grona ^państw ekorto-r' 
miczńie zaćóPHnĆCh^do grupy kfąr, 
jów ■' przemysłowo,". 'rozwiniętych, 
sprawiło,' iż nie zawsze docenialiśmy 
rolę i znaczenie drobnej wytwór­
czości w systemie funkcjonowania 
ekonomiki polskiej. Można zaryzy­
kować twierdzenie, iż dotychczas 
brak nam dostatecznie precyzyjnej 
koncepcji włączenia drobnej wy-, 
twórczości" w' układ 'krążenia gospo­
darki narodowej. Dzieje się tak za­
równo ze szkodą dla drobnej wy­
twórczości, jak i całego organizmu 
gospodarczego, który nie może — 
rzecz oczywista. — funkcjonować w 
dobie dzisiejszej w oparciu q za­
sady adekwatne dla innej zgoła 
epoki.

Postęp techniczny i technologicz­
ny, w którym z większym lub 
mniejszym nasileniem akcentujemy 
nasz udział, nie przesądza bynaj­
mniej . sprawy perspektywicznego 
rozwoju licznych działów drobnej 
wytwórczości. Przeciwnie, szybki 
rozwój produkcji przemysłowej, w 
•tym przemysłowych artykułów kon­
sumpcyjnych. postępująca mechani­
zacja i automatyzacja procesów wy­
twórczych nie przekreślają gospo­
darczych funkcji drobnych, wyspec­
jalizowanych zakładów produkcyj- 
no-uslugowych. Niekiedy wręcz pro­
ces ten pobudzają i wytwarzają po­
pyt restytucyjny na określone arty­
kuły produkowane niejako „w cie­
niu" wielkiego przemysłu, rozsze­
rzają też zapotrzebowanie na usługi 
rzemiosła uspołecznionego i prywat­
nego. Tak jest we wszystkich uprze­
mysłowionych krajach, gdzie nie­
wielkie przedsiębiorstwa produkcyj­
ne i usługowe stanowią trwałj’ ele­
ment ukształtowanych struktur 
gospodarczych, zgodnie koegzystu- 
jąc z potężnymi zakładami produk­
cyjnymi. partycypując w wytwarza­
niu dochodu narodowego. „Spór' o 
kierunki rozwojowe drobnej wy­
twórczości. jaki od czasu do cza»u 
wybucha w naszym kraju, jest — 
przynajmniej w moim odczuciu 
sporem zgoła scholastycznym i po 
żytek z tej dysputy mają bodajże 
jedvnie... publicyści.

Nad rozwiązaniami „modelowy­
mi" zapewne jeszcze będziemy ..dys­
kutować (byle konkretnie i w po­
czuciu świadomości rozwiązań do­
celowych), na razie, jednak rzeczy­
wistość gospodarcza, częścią in e 
grainą której jest rynek kon­
sumenta, stawia drobną wytwór­
czość w obliczu poważnych zadań. 
Sposób rozumienia wagi problemu, 
a nade wszystko szybka reakcja na 
wysuwane postulaty ze strony droo- 
nej wytwórczości, będą miały za­
pewne również swój wpływ na 
przyszły kształt tego sektora, na te­
go „model”, jak kto woli, w u<a 
dach funkcjonowania naszej SOSP7' 
darki narodowej, zwłaszcza w fazu 
intensywnego i selektywnego J .1 
rozwoju. . , ,Jest zrozumiale, iz drobna v. 
twórczość może i zapewne odegra 
istotną rolę w dziedzinie zwiększe­
nia podaży artykułów poszukiwa­
nych na rynku oraz usług. Niemniej, 
jej potencjalne możliwośęi ...są

- .... . ...... ....... . Żeby już wyczerpać przynajmniej
danych, umożliwiających nam lep- w generalnym ujęciu problem re-

wytwórczość- realizuje swe progra- lecz pierwsze sygnały świadczą, iż 
my produkcyjne na rozległym akcja nie przebiega zadowalająco, 
obszarze operacyjnym, zmierzając Demontaż urządzeń i pi-zekazywanie

DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ

MOŻLIWOŚCI I PROPOZYCJE
szę uzmysłowienie miejsca i zna­
czenia drobnej wytwórczości na ma­
pie gospodarczej Polski.
; Ukształtowane w okresie powo­
jennym podziały w przemyśle kra­
jowym sprowadzają się — w zasa­
dzie — dó dwóch podstawowych 
kierunków. Są nimi: przemysł klu­
czowy i drobna wytwórczość. W

WŁODZIMIERZ RADWAN

lacji zachodzących pomiędzy drob-- 
ną wytwórczością na tlę statystyk 
zwróćmy uwagę, iż pod względem 
wartości usług przemysłowych (w 
tym także usług dla ludności) drob­
nej wytwórczości — mimo wystę­
pującego popytu na rynku5 — nie 
cechował wyraźny trend wzrostowy.

Liczba zatrudnionych, (bez ucz-
obecnym układzie, organizacyjnym niów i pracujących w systemie pra- 
pojęcie drobna w y t w ó rc z o s c ... .. ..... . . ...
obejmuje: wielobranżowy' państwo- cy nakładczej) kształtowała się w.
wy przemysł terenowy (bez. prze­
mysłu materiałów budowlanych i 
piekarniczego); spółdzielnie zrzeszo­
ne w Centralnym Związku Spół­
dzielczości Pracy; CRS: ZŚS „Spo­
łem” oraz CSO w zakresie pro­
dukcji i usług. Różny jest zakres 
działalności produkcyjnej oraz

drobnej wytwórczości następująco: 
(w nawiasach procentowy stosunek 
do ogółu zatrudnionych w prze­
myśle uspołecznionym): 1965 r. — 
535 996 osób (15,5); 1968 r. — 602 384 
.(15,7); 1969 r. — 620 193 (1.5,6).

Ż kolei nakłady inwestycyjne w 
drobnej wytwórczości znajdowały 
się od lat na poziomie około 5 proc.świadczonych usług przez wymię' ; — , , - ■ -

nione piony. Różnią się ohe także w stosunku do nakładów inwesty-
stopniem wyposażenia w park ma­
szynowy, a przeto i, możliwościami

cyjnych w przemyśle uspołecznio­
nym i wynosiły: "w 1965 r. — 2,6

produkcyjno-usługowymi. Każdy - z 
tych pionów działa zresztą na dość 
precyzyjnie zakreślonym obszarze

mld zł; w 1'968 r. 3;e mld zł:
w 1969 ‘r. — 3,9 mld zł. Jednakże 
o ile wysokość nakładów' ihwęsty- 

śwoich zainteresowań, ma ■ również cyjnych pomiędzy rokiem 1965 a 
1968 wzrosła ó 1 mld zl, to w tym 
samym czasie wartość produkcji, to­
warowej w cenach zbytu zwięk­
szyła się o przeszło 26 mld zł.

zróżnicowaną klientelę i odbiorców.
W ostatnim okresie, a właściwie 

można mówić o co najmniej 2—3 
latach, jeden z działów drobnej wy­
twórczości, a mianowicie rzemiosło 
stało się tematem licznych publi- 
kacjj..„oraz. .enuncjacji - działaczy 
gospodarczych, a 'to-na”ślęute£ pew- 
'negq' '„ciążenia” . ku ,-przeRiysłowi 
kluczowemu kosztem — w pewnym 
sensie — usług na rzecz ludności. 
Pisaliśmy o problemie na naszych 
łamach, m. in. w numerze 3/1971 
w artykule pt. „Przyszłość rzemio­
sła leży w usługach”.: .Dążenia do 
podejmowania produkcji zaopatrze­
niowej przez drobne przedsiębior­
stwa. wynikały, jak się wydaje, za­
równo z dostrzegania przez niektó­
rych rzemieślników możliwości 
szybkiego, wzrostu swoi-ęh obrotów, 
a co za tym idzie i dochodów, jak 
i określonych (dość zawiłych) ukła­
dów wewnątrz „klucza”. Niektóre 
zakłady przemysłu kluczowego 
wręcz wywierają niekiedy presję w 
kierunku podejmowania przez drob­
ne zakłady produkc.fi zaopatrzenio­
wej. Czy zawsze opierają się przy 
tym na rzetelnym rachunku we­
wnątrzzakładowym?

W każdym bądź razie nagroma-

Liczne • przedsięwzięcia" gospodar-. 
cze • w ■ drobnej wytwórczości pivy- 
•spąrżające gospodarce narodowej 
nowej wartości,' wpływające na dępy 
sźe zaopatrzenie rynku w artykuły 
szczególnie poszukiwane., m. in, yy 
związku z postulatami mody sezo­
nowej, ' były w minionych latach 
realizowane bądź w- drodze bezin­
westycyjnej, bądź też przy ścisła li­
mitowanych nakładach. Nie należy , 
przy tym zapominać, że drobna wy­
twórczość stwarza stosuhkowo sze­
rokie możliwości- zatrudnienia dla 
osób o niepełnych kwalifikacjach, 
zaś koszty stanowisk pracy są przy 
tym minimalne. Ale i nie należy, 
jak się wydaje, również zapominać, 
iż chociaż wartość majątku trwałe­
go dla przykładu w samym tylko- 
pahstwowvm przemyśle tprenowvm 
szacuje się na kwotę 10 674.7 min zl, 
a spółdzielczości pracy przekracza 
kwotę 11,7 mld zł, to stopień zli- 
życia tego majątku (głównie parku, 
maszynowego) jest bardzo wysoki, 
gdyż sięga 60 proc.

do osiągnięcia niezwykle trudnych 
celów, zaś dysponuję, przy tym ską­
pym wachlarzem środków. W ta­
kiej sytuacji należy, jak się wydaje, 
dokonać przede wszystkim przegru­
powania; skoncentrować siły na 
wybranych' świadomie (zgodnie z 
potrzebami konsumentów) kierunT 
kach, gdzie osiąga się początkowo 
sukces taktyczny, ' przekształcany 
następnie w sukces strategiczny o 
daleko idących' reperkusjach gospo­
darczych.

Komitet Drobnej Wytwórczości - 
zmierza — naszym zdaniem — we 
właściwym- kierunku. Proponuje się 
obecnie przeprofilowanie polegające 
na przekazaniu konkretnych, przed­
siębiorstw ' państwowego przemysłu 
terenowego, nie mających perspek­
tyw efektywnego działania na rzecz 
przemysłu' kluczowego.

Z kolei wypróbowany częściowo 
system pogłębionej koordynacji w 
formie zi-zeszeń asortymentowych o 
charakterze zbliżonym do kombina­
tów będzie nadal rozwijany i do­
skonalony. Forma ta umożliwia do­
kładne określenie asortymentu pro­
dukcji,' bilansowanie potrzeb i wiel­
kości produkcji, jak również zabez­
pieczenie przez, uczestników zrze­
szenia (mogą bvc tak zakłady drob­
nej wytwórczości, jak . i zakłady 
przomrsłu•■•.kluczowego) niezbędnych 
srodkifon Wbdttkcj 1 w 1 vm nakładów 
inwestycvmv^ii-j Tv” zakresie inwe­
stycji sn Bkorentujących się i mo­
dern izacvinvch. .

- Zwróćmy uwagę na szansę, jaką 
dla systemu pogłębionej koordyna-

urządzeń odbywa się częstokroć 
bezplanowo, zaś stan techniczny

co wymaga z kolei ścisłego współ­
działania drobnej. wytwórczością z 
kluczowym przemysłem lekkim, 
przemysłem chemicznym, przemy­
słem szklarskim i innymi. Nie są 
to wielkości przekraczające jak się 
wydaje aktualne możliwości wymie­
nionych gałęzi. Natomiast postulaty 
w zakresie zakupu nowych maszyn 
i urządzeń zamykają się w niewiel­
kiej kwocie 1.250 tys. zł, zaś prze­
gląd wykazu potrzebnych maszyn 
(zawierającego kilkanaście pozycji) 
przekonuje, iż nie są to urządzenia 
deficytowe bądź pochodzące z im­
portu. Pewnych trudności można 
oczekiwać (co nie oznacza, iż nie 
.można tych trudności .pokonać) na 
odcinku zaopatrzenia w niektóre 
wyroby przemysłu hutniczego.

Wydaje się, iż niektóre zakłady 
drobnej wytwórczości, „ciążące” ku 
przemysłdlli kluczowemu, mogą 
obecnie z większym powodzeniem 
włączyć się w realizację dodatkowej 
oferty dla potrzeb rynku. Koordy­
nacyjna rola Komitetu Drobnej 
Wytwórczości ma tu wdzięczne po­
le działania. Chodzi — oczywiście — 
o ekonomiczne oddziaływanie, nie 
zaś o administracyjne nakazy, któ­
re powodują na ogół więcej zamie­
szania oraz chęci ominięcia stawia­
nych przeszkód czy też chęci prze­
trwania na dotychczasowych pozy­
cjach.

I jeszcze jeden problem, zasługu­
jący na przypomnienie. Jest nim 
współpraca' drobnej wytwórczości z 
radami narodowymi, których rola 
koordynacyjna'" w terenie została w 

• ostatnim okresie szczególnie wzmoc­
niona (Uchwała RM Nr 118 z ub. 
roku).

wycofywanych z zakładów przemy­
słu kluczowego maszyn (na skutek 
pośpiechu i zwykłego niedbalstwa) 
budzi zastrzeżenia. Wydaje się, iż 
postulat czynnego podejścia zainte­
resowanych zakładów drobnej wy­
twórczości do spraw rotacji parku 
maszynowego w przemyśle kluczo­
wym jest jak najbardziej na czasie.

Odbiurokratyzowanie pewnych 
przepisów w tym zakresie również 

- zasługuje na uwagę. Rzecz nie pole­
ga na chaotycznym wycofywaniu 
przestarzałych urządzeń i sporzą­
dzeniu niezliczonych protokołów z 
setkami -podpisów. Problem zasad­
niczy — to znalezienie ^właściwych 
odbiorców, którzy sami przeprowa­
dzą demontaż . (tam. gdzie to jest 
możliwe) bądź też demontażem po­
kierują. Problem polega nie na „śpi- 
sywaniii" maszyn i urządzeń'/, jed­
nej ewidencji i wciąganiu do innej 
lecz na odpowiednim wykorzystaniu 
starego parku maszynowego u no- 
wego właściciela, któremu przynie­
sie pożytek, który "potrafi -wykorzy­
stać otrzymane maszyny i urządze­
nia w sposób bardziej efektywny.

Rozszerzenie dodatkowych dostaw 
na rynek poszukiwanych artykułów, 
które wytwarza bądź może wytwa­
rzać drobna wytwórczość to rówr 
mtez problem zaopatrzenia. Masa fo- 
jwarowa wartości 2.5 mld zł. którą 
stawia do' dyspozycji odbiorców 
drobna wytwórczość, żm a teria liźnie; 
się pod warunkiem dodatkowych 
dostaw surowców i półfabrykatów,

Elastyczna polityka zatrudnienia, , 
pełne wykorzystanie lokalnych źró­
deł surowcowych, pomoc w zakre­
sie przesuwania części parku ma­
szynowego z zakładów przemysłu 
kluczowego dó zakładów drobnej 
wytwórczości, tworzenie wspólnych 
placówek socjalno-bytowych dla za­
trudnionych tak w przemyśle klu- 

.czowym, jak i terenowym, oto je­
dynie niektóre aspekty takiego 
współdziałania. Wydaje się, iż po­
stulat czynnego stosunku rad naro­
dowych. a zwłaszcza wydziałów 
przemysłowych i handlowych rad 
wszystkich szczebli do programów 
produkcyjnych drobnej wytwór­
czości jest szczególnie aktualny.

Istnieje jeszcze jeden problem, 
który drobna wytwórczość; będzie 
musiała rozwiązać w nadchodzącym 
okresie. Jest nim problem re­
konstrukcji zaplecza n a-

nej wytwórczości. Podjęcie 
długofalowego programu rekon­
strukcji zaplecza staje się w obec­
nej sytuacji potrzebą wyjątkowo 
pilną, gdyż jedynie realizacja takie­
go programu zapewni drobnej wy-; 
twórczości należne jej miejsce na 

. mapie gospodarczej naszego kraju, 
stworzy niezbędne przesłanki dyna­
micznego rozwoju drobnej vyytwpr-?

• czości zgodnie z potrzebami gbspo- 
- darki narodowej, stosownie do po-;

pytu występującego na rynku w 
zakresie- artykułów konsumpcyjnych 
i usług.

dzilo się tej dziedzinie sporo
nieporozumień, niekiedy mitów, pie 
mających nic wspólnego z realia­
mi. jak również niemało nie uza­
sadnionej interesem społecznym - i 
to w podwójnym wydaniu (na szcze­
blu zakładu i na rynku konsumen­
ta), przedsiębiorczości przemysło­
wej.

Aktualna sytuacja może i powin­
na przyczynić się do rozładowania 
określonych, czasem sztucznych, na­
pięć w dziedzinie rzemiosła Rynek 
konsumenta zgłasza konkretne za­
potrzebowanie na szefeg artykułów 
oraz wzrost popytu na zróżnicowa­
ne usługi. Pod tym względem jesteś­
my właściwie społeczeństwem o 
rozszerzającym się lecz nie zaspoka­
janym odpowiednio popycie. Roz­
strzygając wewnętrzne i-zewnętrzne 
dvlematy drobna wytwórczość ws­
chodzi obecnie naprzeciw postula­
tom ekonomicznym i społecznym, 
zaś jej oferta handlowa i usługowa 
powinna przyczynić się do lepszego 
i bardziej wszechstronnego zaspoko­
jenia popytu poszczególnych grup 
ludności. Warto prz5' tvm pamiętać, 
iż udział drobnej wytwórczości w 
przemyśle uspołecznionym jest. no- 
kaźnv. Można też zakładać, iż.udział 
ten będzie systematycznie wzrastać, 
przede wszystkim w zakresie nie­
których wyrobów konsumpcyjnych.

Przypatrzmy sie statystykom, któ­
re najlepiej ilustrują faktyczny stan 
rzeczy w omawianej dziedzinie.
upział nunnsKł wYTWónczoSci

W PRZEMYŚLE USPOŁECZNIONYM
_ przemysł uspołeczniony; „b” — 

drobna wytwóreroś*: „c” — udział w 
nroc.)

DODATKOWA OFERTA

Dość obszęrna prezentacja miej­
sca drobnej wytwórczości na tle 
przemysłu uspołecznionego, jak rów­
nież przedstawienie wybranych, jak 
się wydaje, najważniejszych uwa­
runkowań i trendów zachodzących 
w tym dziale gospodarki narodo.- 
wei. były niezbędne nie tylko gwoli 
przypomnienia realiów rzeczyWJ- 
stości lećz głównie w celu uplastycz­
nienia w tvm kontekście aktualnych 
propozycji w, zakresie zaopatrzenia
rynku krajowego, 
port. Dodatkowa 
wytwórczości dla 
cyjncgo wynosi

a także na eks- 
ofcrta drobnej 

rynku konsump- 
2.5 mld zł. Jest

ona tym cenniejsza, że i tym ra­
zem jest ofertą bezinwestycyjna. 
Oferta obejmuie tak przemysł lekki 
(wyroby dziewiarskie, obuwie skó­
rzane i inne), jak i przemysł spo­
żywczy (konserwy warzywno-mies- 
ne. dżemy, kompoty, wina i miody) 
zawiera ona propozycje dostarcze­
nia niektórych trpów mebli, a tak­
że wyroboiv chemicznych. nie po- 
miia nrzy tym wyrobów przemyciu 
metalowego (w jego wersji -„kon- 
sumpcyinej”). W ofercie znajda 
propozycję pod swoim adresem tak 
mieszkańcy miast, jak i wsi. Po­
nadto znaidnia się na liście ofero­
wanych artykułów konsumpcyjnych 
wyroby z przeznaczeniem na eks­
port.

Naczelną zasadą efektywnego 
działania każdego przemysłu rynko­
wego jest jego "strukturalna e1a-
styczność.
reakcji na sygnały 
rynek konsumenta.

zdolność do szybkich .
które emituje 
Dotyczy to w

całej rozciągłości również drobnej

nei w min zł
wytwórczości. pod pewnymi

b —

Jeśli

730.453.6 931.366.0
106.106.9

1 017.516.6
114.700.0

chodzi o środki wytwarza-
ni a (grupa A), to udział drobnej 
wytwórczości na tle przemysłu 
uspołecznionego kształtował się w 
wysokości nieco powyżej 5 proc, w

względami należałoby powiedzieć 
przede wszystkim dróbnei wytwór­
czości. „My musimy myśleć szyb­
ko!” — stwierdzają z przekonaniem 
organizatorzy produkcji i zbytu, w
tym sektorze gospodarczym.
warunkiem 
natychmiast.

wszakże..
..Pod 

dodają
I tu następuje wyl:

czenie postulatów, od spełnienia 
których zależeć powinna równiepriszczegol nych latach. Natomiast

udział w produkcji wyrobów kon- " szybka realizacja propozycji w za-

„Gospodarka
i Administracja
Terenowa”
Nr 1/1971
U KAZAŁ SIĘ styczniowy nu­

mer „GiAT”. Numer otwiera 
wywiad z min. Januszem Wie­

czorkiem na temat działalności Ko­
misji Rady Ministrów do spraw Pre­
zydiów Rad Narodowych w roku u- 
bieglym. jak również poświęcony 
zamierzeniom na rok bieżący.

Z kolei zastępca Przewodniczące­
go Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów — Józef Pajestka mówi 
o założeniach i celach systemu 
prognoz, który został wprowadzony 
uchwalą nr 150 RM z 17 wrze­
śnia 1970 r.

Znaczna część pozycji stycznio­
wego numeru „GiAT” jest poświę­
cona problematyce mieszkaniowej. 
Zwracamy więc uwagę na artykuł 
Witolda Kasperskiego pt. „Niektóre 
problemy spółdzielczości mieszka­
niowej w latach 1971—1975”.

Omawiając rozwój spółdzielczości 
mieszkaniowej w latach 1966—1970, 

•autor przypomina, iż ilość mieszkań 
w eksploatacji wzrosła z 190.5 tys. 
w 1965 . r. do 605 tys. w 1970 r. Ro­
sną też oszczędności1 osób oczeku­
jących na mieszkania (w PKO' — 
ok. 7.5 mld zł i w NBP — 4,5 
mld zl).

W minionych latach łączna aku­
mulacja środków własnych w soół- 
dzielczośći mieszkaniowej przekro­
czy kwotę 28 mld zl. Jednocześnie 

■ łączne nakłady na nowe budownic­
two snóldzielcze wyniosą około 66,5 
mld zł.

• Witold Kasperski pisze następnie 
. o trudnościach, jakie napotykała w 

swej działalności spółdzielczość mie­
szkaniowa. Trudności dotyczyły tak 
spraw ■ wewnątrzorganizacyjnych, 
jak i problemów związanych z ja­
kością oraz normalnvm przebiegiem 
procesu inwestycyjnego. W tvm 
kontekście autor obszernie omawia 
drogi wyjścia z zaistniałych trud­
ności. m. in. proponując powołanie 
instrtucii generalnego projektanta 
w ramach reorganizacji służby pro-

jektowo-inwestycyjnej. „W tym ro­
zumieniu generalny projektant, sta­
le konsultujący się z ekonomistą, 
stanie się głównym ■ kontrahentem 
kierownictwa przedsiębiorstwa bu­
dowlanego” — stwierdza autor.

W końcowej części swego artyku­
łu Witold Kasperski zwraca uwa­
gę na problem jakości, zaś przy tej 
okazji porusza zagadnienie koordy­
nacyjnej roli resortu budownictwa 
całokształtu produkcji materiałów 
budowlanych bez względu na produ- - 
centa.

Z artykułem Witolda Kasperskie­
go korespondują — w pewnym sen­
sie — tezy innej publikacji pt. „Re­
monty kapitalne w budownictwie 
mieszkaniowym i urządzeniach ka­
pitalnych”, autorem której jest Mi­
chał Zubelewicz.

Informując we wstępnej części 
artykułu o wzroście nakładów na 
kapitalne remonty (o 63 proc, w 
roku 1970 w porównaniu z rokiem 
1965), autor analizuje zarazem nie­
domagania w działalności remonto­
wej.

Czytelnika zainteresuje zapewne 
fakt opracowania przez Minister­
stwo Gospodarki Komunalnej pod 
koniec 1969 roku kompleksowego 
programu Budownictwa komunal­
nego, polegającego m. in. na koma­
sacji małych przedsiębiorstw re­
montowo-budowlanych i koncentra-. 
cji wykonawstwa.

Problemem dla MGK pozostaje 
obniżka kosztów' własnych oraz za­
stosowanie skutecznego systemu
bodźców materialnego 
wam i a.

W konkluzji Michał 
stwierdza:

„Przyszły plan 5-letni

zaintereso-

Zubelewicz

charaktery
zuje się znacznym wzrostem nakła­
dów na remonty kapitalne. Zada­
nia te muszą bvć wykonane w peł­
nym niemal zakresie przez własne 
orwiiwsie,. teś z>«E?is«’2

pilnym zadaniem powinno być za­
pewnienie przedsiębiorstwom i eki­
pom remontowym niezbędnych 
środków na utworzenie baży' pro­
dukcyjnej. pozwalającej na osiąg­
niecie zamierzonego wzrostu pro­
dukcji.

Z kolei Bogusław Wełna zamiesz­
cza artykuł pt.: „Hipotezy rozwoju
miast a procesy urbanizacyjne”, 
to pozycja interesująca. gdvż 
gnozv urbanizacyjne. siegaiace 
ległych horyzontów czasowych 
wet do 50 lat), nie stanowią

Jest 
pro- 
od- 
(na- 
dzi-

siaj szczególnej rzadkości. Również 
i u nas pierwsze hipotezy urbaniza­
cyjne zaczęto opracowywać już W 
pierwszych latach po wojnie.

Autor stwierdza, iż dość trafne 
okazały się hipotezy rozwoju ludno­
ściowego znacznej liczby miast du­
żych i średnich. Jednak cześć zało­
żeń nie sprawdziła się w praktyce, 
gdyż opracowywane były w okresie
Planu 6-leti,iego, 
bardzo ambitny.
program budowy

zawierającego 
ale zbyt trudny 
wielu zakładów

przemysłowych na terenach zanied­
banych”.

Na zakończenie pragniemy zwró­
cić uwagę na inną pozycje publicy­
styczną. Stanisław Wyganowski w 
artykule pt.: „Nowe zadania pla­
nowania miejscowego w procesie 
inwestowania” podkreśla aktywną 
role planów miejscowych w proce­
sie inwestowania, jako narzędzia w 
ręku rad narodowych-

„W miarę zwiększania samodziel­
ności podmiotów gospodarczych po- . 
dojmujących decyzje inwestycyjne, j 
w coraz większym stopniu nastę­
pować będzie wzrost zapotrzebowa­
nia na informacje zawarte w planie 
miejscowym. Tym bardziej, że sze­
reg informacji niezbędnych dla pod­
miotów inwestycyjnych uzyskać 
można jedvnie z planu miejscowe­
go. W tym sensie rola planu miej­
scowego jako zbioru uporządkowa­
nych informacji będzie coraz bar­
dziej wzrastać, a plan — obok na­
rzędzia o charakterze prawno-ad- 
ministracyjnym — pełnić będzie w 
coraz wiekszvm stopniu role narzę­
dzia informującego właściwe orga­
ny władzy i podmioty gospodarują­
ce na określonym obszarze” — 
stwierdza autor.

Ponadto styczniowy 
„GiAT” zawiera specjalną 
pt.: „Plany gospodarcze i 
terenowe na 1971 rok”.

numer 
wkładkę 
budżety

W. R.
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Kombinaty 
budowlane 
w Warszawie

TADEUSZ GORZKOWSKI

1 A f EDLUG wstępnych przewidy- 
yy wań, w okresie nowego pię- 
’ ' ciolecianakłady na prace bu­

dowlano-montażowe w budownic­
twie warszawskim mają wzrosnąć 
przeciętnie o 30 proc. W Warszawie, 
jak wiadomo, nie ma możliwości 
zwiększenia zatrudnienia w budow­
nictwie. Cały więc przyrost zadań, 
jaki niewątpliwie wyniknie z planu 
na lata 1971—1975 będzie musiał 
być pokryty wzrostem wydajności. 
Na wzrost;. ten powinny złożyć się 

- przede wszystkim ,takie , elementy 
jak i większy stopień umaszyno- 
wienia i usprzętowienia budownic­
twa, dalsze doskonalenie organiza­
cji procesów inwestycyjnych, obniż­
ka pracochłonności rbbót budowla­
nych.

Dotychczas organizacja technicz­
no-gospodarcza budownictwa war­
szawskiego wiele uczyniła dla wzro­
stu jego produkcyjności. Obecnie 98 
proc, stanów,-surowych w budow­
nictwie mieszkaniowym Warszawy 
realizuje się według technologii u- 
przemysłowionej, gdy na początku 
minionego dziesięciolecia całość’ 
budownictwa realizowanego meto­
dą uprzemysłowioną wynosiła' zale­
dwie 49- proc. Podobnie iw budow­
nictwie . komunalnym dokonano 
znacznego postępu, zmechanizowa­
no 87 proc, robót ziemnych, 20 proc, 
wodociągowo-kanalizacyjnych i 27 
proc, robót ciepłowniczych.

Niezależnie od niewątpliwych o- 
siągnięć istnieje jeszcze w war­
szawskim budownictwie wiele sła­
bych, stron. Wymienić tu należy m. 
in. dużą ilość stosowanych techno­
logii wznoszenia-: budynków przy 
dominacji metod o wysokiej praco­
chłonności, dysproporcję między 
stopniem , uprzemysłowienia po­
szczególnych prac, słabą komplek­
sowość mechanizacji. Stosowana od 
przeszło 10 lat w budownictwie 
mieszkaniowym najmniej praco­
chłonna technologia wielkopłytowa 
stanpwi tylko 30 proc, warszawskie­
go budownictwa. Nie stosuje się na 
szeroką skalę tynkarskiej masy pla­
stycznej zamiast tradycyjnych tyn­
ków- lub pokrywania dachów ma­
sami asfaltowymi i uszlachetniony­
mi tworzywami sztucznymi. Podob­
nie w małym stopniu wprowadza 
się izolowane wykładziny podłogo­
we oraz masy z tworzyw sztucz­
nych do elewacji budynków.

Za zbyt powolne wprowadzanie 
do praktyki budowlanej nowocze­
snych metod wykonawstwa nie po­
nosi winy tylko budownictwo. Ra­
czej większość pretensji za obec­
ny stan w tym zakresie należy kie­
rować pod adresem przemysłów 
elektromaszynowego i chemicznego. 
Ich produkcja bowiem przewidzia­
na dla potrzeb nowoczesnego bu­
downictwa nie jest w odpowiednim 
stopniu rozwijana. Unowocześnie­
nie robót wykończeniowych wyma­
ga "zatem rozwinięcia tej produkcji 
i zwiększenia dostaw elektronarzę­
dzi jak również materiałów z prze­
mysłu chemicznego.

Jak poinformowano polityczno- 
gospodarczy aktyw warszawskiego 
budownictwa, zebrany na plenarnym 
posiedzeniu Komitetu Warszaw­
skiego PZPR w lutym 1970 r., za­
warte zostały idące w tym kierun­
ku wstępne uzgodnienia z resorta­
mi przemysłu maszynowego i che­
micznego. Realizacja tych postano­
wień w okresie najbliższych dwóch 
lat powinna wpłynąć korzystnie na 
stopień unowocześnienia robót wy­
kończeniowych.

Jednocześnie na tym samym ple­
narnym posiedzeniu Komitetu War­
szawskiego podjęto uchwałę, która 
wytyczała kierunki zmian organiza­
cyjnych w budownictwie warszaw­
skim, zmierzające do integracji po­
tencjału produkcyjnego przez utwo­
rzenie kombinatów oraz do uspra­
wnienia metod zarządzania, zmian 

. w zakresie usprawnienia działania 
zaplecza, jak też poprawy stanu 
uzbrajania terenów pod zabudowę.

Do niedawna, mówiąc ściślej — 
do końca 1970 roku, organizacja wy­
konawstwa budowlanego w Warsza­
wie polegała na działaniu wyspe­
cjalizowanych przedsiębiorstw wy­
konujących stany surowe i wykoń­
czeniowe. W skład organizacji Zjed­
noczenia Budownictwa „Warszawa” 
wchodziły: 4 przedsiębiorstwa spe­
cjalizujące się we wznoszeniu bu­
dynków w stanie surowym i ma­
jące jednocześnie uprawnienia ge­
neralnego wykonawcy; 3 przedsię­
biorstwa robót wykończeniowych; 1 
przedsiębiorstwo produkcji pomoc­
niczej, wykonujące stolarkę i ślu­
sarkę nietypową; 1 przedsiębiorstwo 
robót instalacji sanitarnych; 2 przed-
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siębiorstwa instalacji elektrycznych; 
1 przedsiębiorstwo robót inżynie­
ryjnych; 1 przedsiębiorstwo robót 
elewacy jnych. Zapleczem tych jed­
nostek produkcyjnych były: przed­
siębiorstwo prefabrykacji, przedsię­
biorstwo transportowe, przedsiębior­
stwo gospodarki maszynami, przed­
siębiorstwo usług socjalnych, zaj­
mujące się sprawami zakwatero­
wania i wypoczynku załóg, 3 za- 
sadnicże szkoły budowlane i tech­
nika dla pracujących oraz jednost­
ki przygotowania technicznego bu­
dów jak: zakład projektowy, za­
kład badań i doświadczeń, ośrodek 
maszyn matematycznych i ośrodek 
informacji- technicznej;

Przedstawiony stan organizacji 
budownictwa warszawskiego wyka­
zał swą wyższą przydatność w rea­
lizacji zadań produkcyjnych w sto­
sunku do okresu sprzed 1964 roku, 
kiedy to został ukształtowany. Jed­
nak w ostatnich latach minionej 
pięciolatki stwierdzano coraz czę­
ściej występowanie szeregu niepra­
widłowych zjawisk związanych z tą 
organizacją. Wymienić tu można 
przykładowo niedostateczne wy­
wiązywanie się przedsiębiorstw z 
obowiązków generalnego wykonaw­
cy i- przejmowania siłą . rzeczy tej 
roli przez centralę Zjednoczenia,', 
nie przystosowanej ani nie powoła­
nej do tego. Występowały też . po­
ważne trudności w zakresie koor­
dynacji i koperacji między poszcze­
gólnymi przedsiębiorstwami.

Te i inne niepomyślne zjawiska, 
jak na przykład niedostateczny po­
ziom techniczno-organizacyjny sto­
łecznych przedsiębiorstw wytwarza­
jących elementy prefabrykowane, 
spowodowały podjęcie wspomnia­
nej uchwały ó powołaniu warszaw­
skich kombinatów budowlanych. 
Opracowano więc w Zjednoczeniu 
Budownictwa „Warszawa” komplek­
sowy projekt zmian organizacyj­
nych, które wchodzą w. życie z po­
czątkiem 1971'roku.
. Powstały więc 4 kombinaty; z 
czego trzy wykonywać będą bu­
downictwo mieszkaniowe i towa­
rzyszące, specjalizując się w okre­
ślonych technologiach. Czwarty 
kombinat będzie miał w programie 
przede wszystkim wykonywanie po­
zostałego budownictwa kubaturowe­
go, jak budowa szpitali; hoteli, cen­
trów handlowych itp. W skład każ­
dego kombinatu wchodzą: zakład 
produkujący prefabrykaty, przed­
siębiorstwo robót stanu surowego i 
zakład robót wykończeniowych. 
Obok istniejącego już przedsiębior­
stwa robót inżynieryjnych powsta­
nie drugie tego typu przedsiębior­
stwo. Każde z nich będzie obsługi­
wać dwa kombinaty. Podobnie każ­
de — z dwóch istniejących przed­
siębiorstw robót elektrycznych — 
będzie współpracować z dwoma 
kombinatami. Tak więc każdy z 
czterech kombinatów będzie reali­
zować wszystkie fazy okresu pro­
dukcyjnego począwszy od uzbroję-1 
nia terenu i realizacji produkcji 
prefabrykatów poprzez ich montaż 
w budynku aż do przekazania kom­
pletnie wykończonego obiektu.

Tego rodzaju nowa struktura 
warszawskiego budownictwa, w 
której każdy z czterech kombinatów 
budowlanych jest generalnym wy­
konawcą całego cyklu powstawania 
osiedla mieszkaniowego, wpłynie ną 
polepszenie koordynacji, gdyż 
wszystkie roboty będą podlegać 
jednemu kierownictwu, a ponadto 
zwiększy się w nieporównywalny 
sposób odpowiedzialność wykonaw­
cy. Nie pozostanie to niewątpliwie 
bez dodatniego wpływu na jakość 
oddawanych do użytku zarówno po­
szczególnych lokali, obiektów jak i 
całych osiedli.

Każdy z kombinatów jest odpo­
wiedzialny za rozwój swych - zdol­
ności produkcyjnych, posiada upra­
wnienia do programowania rozwo­
ju produkcji, do samodzielnego q- 
pracowywania planów wieloletnich 
i rocznych. Ma też uprawnienia do 
tworzenia funduszy: statutowego, 
inwestycyjno-remontowego, środ­
ków obrotowych, postępu technicz­
no-ekonomicznego oraz nowych u- 
ruchomień i przedsięwzięć gospo­
darczych.

Pozostałe przedsiębiorstwa nie 
uległy zmianom, jednak ich dzia­
łalność zostanie dostosowana do or­
ganizacji kombinatów. Tak więc w 
robotach sanitarnych nastąpi sto­
pniowe przeniesienie części robót 
do kombinatów. W zakresie gospo­
darki maszynami nastąpi dalsza 
c' tralizacja ich napraw, a w tran­
sporcie planuje się znaczny rozwój 
konteneryzacji .

Na podkreślenie zasługuje jeszcze 
j-dna zmiana mianowicie połączo­
ne zostały w jedną całość: zakład 
badań i doświadczeń, ośrodek ma­
szyn matematycznych, zakład pro­
jektowania i ośrodek informacji 
technicznej. Połączenie tych pracu- 

Jącyćh dawniej ? oddzielnie ; placó­
wek powinno wpłynąć m. in. na 
maksymalne wykorzystanie postę­
pu, technicznego w budownictwie i 
uwzględnianie wszystkich nowości 
tech- .iczych przez tych, którzy pro­
jektują.

Fakt, że kombihaty stały się je­
dynymi .realizatorami produkcji 
budowlanej, pozwoli także na sku­
teczniejsze niż dotychczas poszuki­
wanie źródeł oszczędności np. przez i 
wyłączenie z praktyki projektowej 
i budowlanej wz’noszenia pojedyn­
czych; parterowych pawilonów han­
dlowych, co jak wiadomo podnosi 
znacznie koszt budownictwa; bę­
dzie można również osiągnąć 
zmniejszenie kosztów samego uzbro­
jenia terenu ż wyeliminowaniem 
zbędnych odgałęzień przez budowa­
nie. kanałów zbiorczych, - jeszcze 
bardziej ■ realne stanie się skrócenie 
cyklu budowlanego;

Innym bardzo ważnym źródłem 
pozwalającym na dalsze skrócenie 
okresu powstawania budynku, a 
także źródłem obniżki kosztów, jest 
oparcie . się warszawskiego budow­
nictwa tylko na dwóch metodach 
technologii wznoszenia obiektów 
budowlanych. Chodzi tu o techno­
logię wielkiej płyty, tzw. metodę 
W-70 i system monolityczny „Stoli­
ca”.

Oba systemy zostały opracowane 
w Zjednoczeniu „Warszawa”. Ce­
chuje je, w porównaniu do pozo­
stałych technologii, znaczne zmniej­
szenie pracochłonności, która przy 
ich realizacji kształtuje się w wy­
sokości 18 roboczogodżin na 1 metr 
kwadratowy powierzchni użytko­
wej. W innych technologiach pra­
cochłonność ta wynosi 20 do 30 ro- 
boczogodzin.

Systemem W-70 wznoszonych jest 
już w Warszawie szereg budynków. 
Jego zastosowanie znacznie, się 
zwiększy z chwilą oddania do eks­
ploatacji fabryki domów (na Słu­
żewcu), h która poszczególne place 
budów będzie zaopatrywać w ele­
menty. Natomiast monolityczny sy­
stem „Stolica”, przy pomocy które­
go powstaje zespół osiedli mieszka­
niowych „za Żelazną, Bramą”, jest 
niezależny od fabryki domów. Wy­
maga on tyko jednej inwestycji, ja­
ką są przestrzenne szalunki metalo­
we, przy pomocy- których w sposób 
ciągły — bez względu na porę roku 
— wylewa- się konstrukcje ścian i 
stropów.

Według tego systemu można 
wznosić budynki kilkunastu i kil- 
kudzieśięciokondygnacjowe. Tą tech­
nologią można budować nie tylko 
budynki mieszkalne o różnych u- 
kładach, ale również hotele, sana­
toria, szkoły i wielkie obiekty uży­
teczności publicznej. Systemem 
tym można budować na każdym 
terenie, nie wyłączając okolic za­
grożonych szkodami górniczymi i 
warunkami sejsmicznymi. Warto, tu 
nadmienić, że właśnie -? dzięki tym 
zaletom monolityczną technologią 
„Stolica" zainteresowali się budow­
niczowie z Taszkientu i Samar- 
kandy.

Przewiduje się, że w ostatnim 
roku bieżącej 5-latki xv warszaw­
skimi budownictwie będzie stosować 
się tylko te dwie technologie, przy 
czym metodą wielkopłytową będzie 
wznoszonych 80 proc, obiektów, a 
monolityczną — 20 proc.

Należy oczekiwać, że pełna i 
szybka realizacja tych wszystkich 
zmian polegających na utworzeniu 
kombinatów, będących trzonem pro­
dukcji budowlanej W Warszawie i 
na całym kompleksie towarzyszą­
cych istotnych przedsięwzięć — 
przyniesie poważne rezultaty eko­
nomiczne i ilościowe. Przewiduje 
się bowiem osiągnięcie znacznego 
wzrostu wielkości produkcji na 
jednego zatrudnionego oraz obniże­
nie kosztów własnych produkcji 
budowlanej.

Według przewidywań nowa struk­
tura warszawskich przedsiębiorstw 
budownictwa ogólnego pozwoli im, 
po odpowiedniej rozbudowie zaple­
cza technicznego, wybudować w 
1975 roku o około 78 proc, więcej 
powierzchni mieszkaniowej aniżeli 
w roku ubiegłym.

Foto M. Stankiewicz

Akord 
zryczałtowany 
w budownictwie

ZBIGNIEW SEKUŁOWICZ

PRACA w bezpośrednim wyko­
nawstwie inwestycyjnym na bu­
dowie, z uwagi na zmienność 

Warunków i form, należy do jednej 
. z najbardziej uciążliwych i zlożo- 
, nych w całej gospodarce narodowej. 
, Specyfika robót budowlano-monta­

żowych : polega bowiem na pracy w 
zasadzie wyłącznie na otwartym 
terenie, gdzie warunki atmosferycz­
ne mają decydujący wpływ na mo­
żliwość prowadzenia w ogóle w 
określonym czasie robót, w szcze­
gólności jeśli chodzi o stany surowe. 

, Prace prowadzone w pomieszcze­
niach zamkniętych tzw. „wykończe- 
niówka" w budownictwie mieszka­
niowym (kubaturowym), względnie 
roboty montażowe1 na obiektach 
zamkniętych w budownictwie prze­
mysłowym, stanowią nieznaczną 
Część w stosunku do robót prowa­
dzonych na otwartym terenie. Stąd 
też wszystkie kierunki działania 
zmierzające do intensyfikacji pro­
dukcji budowlano-montażowej, przy­
noszące w, efekcie przedterminowe 
oddawanie obiektów do użytku 
przy najniższych kosztach budowy 
w powiązaniu ze stworzeniem pra­
cownikom odpowiednich warunków 
łagodzących uciążliwość pracy w bu­
downictwie, należy uznać za najpil­
niejsze, niezbędne i konieczne.

Jednym z najbardziej efektyw­
nych środków warunkujących przy­
spieszenie wykonawstwa robót bu­
dowlano-montażowych jest praca w 
akordzie zryczałtowanym. Środkami 
łagodzącymi uciążliwość pracy w 
budownictwie jest wydawanie go­
rących posiłków na budowach, osła­
nianie miejsc, pracy na otwartym 
terenie przed wpływami klimatycz- 
no-atmosferycznymi i ich ogrzewa­
nie, unowocześnienie odzieży robo­
czej i ochronnej o lepszej wartości 
użytkowej, poprawa warunków bez­
pieczeństwa pracy oraz zwiększenie 
budownictwa zakładowego i hoteli 
robotniczych.

Problem rozszerzenia i popularyza­
cji pracy w-akordzie zryczałtowa­
nym, ; przyczyniającej ^się 'do "zwięk­
szenia 'efektywności pracy ■ załóg bu­
dowlanych, powinien stać się na 
równi ze sprawami socjalno-byto­
wymi, w centrum uwagi kierownictw 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych.

Akord zryczałtowany, jak wiado­
mo, polega na zawieraniu umów z 
grupą robotników reprezentowaną 
przez brygadzistę z jednej strony, 

;a kierownikiem robót z drugiej 
'strony (reprezentującym kierownic­
two przedsiębiorstwa) o dobre pod 
względem jakości wykonanie robót 
za z góry określoną zryczałtowaną 

* kwotę wynagrodzenia i w ściśle 
wyznaczonym terminie. Istotne jest 
tu dążenie do obejmowania umową 
możliwie największych partii robót, 
całych elementów konstrukcyjnych, 
a nawet całych obiektów. Równo­
cześnie istotnym warunkiem dla 
wykonywania pracy w akordowo- 
-ryczałtowym. systemie jest zapew­
nienie ze strony pracodawcy odpo­
wiedniej ilości i jakości materia­
łów, sprzętu i narzędzi. Jak wyka- 
zaŁa praktyka, akord zryczałtowa­
ny cechuje się swoistym systemem 
zlecania i rozliczania robót, obej­
mującym pewne zamknięte pod 
względem technologicznym i orga­
nizacyjnym fragmenty, bądź całość 
robót budowlano-montażowych. Za­
kres robót zlecanych do wykonania 
ani ich wartość nie zostały ograni­
czone przepisami, co daje znaczna 
elastyczność w stosowaniu tego sy­
stemu wynagradzania w budownic­
twie.

Analiza stosowania akordu zry­
czałtowanego w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych wykazała, 
że jest on najbardziej ekonomicz­
nym i dającym dobre efekty, w pra­
cy systemem zapłaty w budownic­
twie. Sprzyja też zwiększaniu wy­
dajności (lepsze wykorzystanie cza­
su pracy), zachęca robotników do 
usprawnienia organizacji pracy ria 
budowie, zapewnia iepszą jakość ro­
bót i terminowość jej wykonania 
oraz pozwała na prawidłowe i bar­
dziej dokładne rozliczanie robo­
cizny, a nawet całych partii robót 
(obiektów).

Niezależnie ód dotychczasowych 
form akordu zryczałtowanego, wy­
pracowano w budownictwie nową 
formę akordu zryczałtowanego. Jest 
nią kompleksowy akord zryczałto­
wany, który wywodzi się z formy 
płacy od sztuki całego produktu. 
Przed kilku laty na jednej z'war­
szawskich budów wprowadzono eks­
perymentalnie kompleksowy akord 
zryczałtowany. Objęto nim wyłącz­
nie roboty ciesielskie przy budynku 
mieszkalnym. Kwotę wynagrodzenia 
obliczono od całości tych robót, a 
ponadto podano robotnikom limity 
zużycia drewna usługowego oraz za­
sady specjalnego dodatkowego pre­
miowania w przypadkach uzyskania 
oszczędności w zużyciu tego mate­
riału; W wyniku, nie tylko termino­
wo wykonano roboty ciesielskie, ale 
także zaoszczędzono materiałów. Po 
rozliczeniu się robotników z pobra­
nego drewna okazało się, że zużyto 
30 m3 a nie 43 m3 (jak wynikało 
z wyliczonego limitu). Przyniosło to 
16 tys. zł oszczędności, z których 
robotnikom wypłacono w formie 
premii 4 tys, zł to jest 25 proc, war­
tości zaoszczędzonego materiału. Te­
go' typu umowy o kompleksowy 
akord zryczałtowany stosowane są 
niestety w b. niewielkim zakresie 
Warto. by było spopularyzować ten 
system wynagradzania. Powszechnie 
stosowany jest natomiast akord 
zryczałtówańy* który; fW;■bdroźńieńiu' 
od kompleksowego nie -uwzględnia 
oszczędności materiałów ponad obo­
wiązujące urzędowe limity.

Przeprowadzone przez kompe­
tentne czynniki analizy rozwoju 
akordu zryczałtowanego wykazały, 
że udział akordu zryczałtowanego 
w funduszu płac akordowych w 
przedsiębiorstwach budowlano-mon­
tażowych nadzorowanych przez re­
sort budownictwa i pmb wynosił, 
w poszczególnych latach: w 1959 r. 
poniżej 5 proc.; w latach 1960 do 
1966 wzrósł do 39 proc, w roku 1967 
— 43 proc.; w 1968 r. — 47 proc.; 
w 1969 r. — 53 proc., a w roku 
1970 wg danych szacunkowych wy­
nosił. 51 proc. W budownictwie ogó­
łem — to znaczy łącznie wszystkie 
przedsiębiorstwa nadzorowane przez 
poszczególne resorty — udział akor­
du zryczałtowanego wynosił odpo­
wiednio: w 1959 r. poniżej 3 proc ; 
w łatach 1960—1966 wzrósł -dó 37 
proc, w roku 1967 — 4.3 proc.: w 
1968 r. — 44 proc., w 1969 obniżył 
się do 43 proc, a w roku 1970 wg 
danych, szacunkowych wynosił 42 
proc.

Jak wynika z przytoczonych 
wskaźników, w latach 1968—1970 
tempo wzrostu zakordowąnia robót 
w systemie akordu zryczałtowanego 
— osłabło, a nawet w roku 1970 
spadło w porównaniu do wyników 
roku 1969. W poszczególnych resor­
tach nadzorujących wykonawstwo 
inwestycyjne. największy udział 
akordu zryczałtowanego w funduszu 
plac akordowych koncentrował się 

•w przedsiębiorstwach budowlano-» 
-montażowych resortu budownictwa 
i pmb — 53 proc. (1969 r.) i 51 
proc. (1970 r.) oraz w przedsiębior­
stwach resortu komunikacji (bu­
downictwo kolejowe, drogi i mosty) 
— 46 proc. (1969 r.). Największy 
spadek robót prowadzonych w sy­
stemie akordu zryczałtowanego wy­
stąpił w resortowych przedsiębior­
stwach przemysłu ciężkiego z 13,3 
proc, do 6,5 proc, oraz w przedsię­
biorstwach budowlanych resortu 
górnictwa i energetyki z 32,5 proc, 
w roku 1968 do 22,7 proc, w roku 
1969. Szacunkowe dane za rok 1970 
nie przynoszą zdecydowanej popra­
wy w kształtowaniu się omawia­
nych relacji. Mimo spadku tempa 
wzrostu akordu zryczałtowanego w 
budownictwie ogółem w latach 
1968—1970 w niektórych resorto­
wych przedsiębiorstwach budowla­
no-montażowych obserwuje się b. 
korzystne zjawisko wzrostu tego sy­
stemu zapłaty. Na przykład: w mi­
nisterstwie rolnictwa wskaźmk 
udziału robót wykonywanych w 
akordzie zryczałtowanym wynosił 
18,2 proc, w roku 1968 a w 1969 r. 
podniósł się do 23,8 proc, oraz w 
resorcie gospodarki komunalnej 
wzrósł z 15,6 proc, w roku 1968 do 
20,6 w* roku 1969. Wg szacunkowych 
danych z roku 1970 tempo wzrostu 
w tych resortowych przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych na­
dal nie osłabło. Należy jednakże 
stwierdzić, że wielkość udziału ro­
bót w akordzie zryczałtowanym w 
tych resortach jest stosunkowo nie­
wielka i kształtuje się poniżej śred­
niej w budownictwie ogółem wyno­
szącej 42 proc. W spółdzielniach 
remontowo-budowlanych zrzeszo­
nych w CZSP (Centralnym Związ­
ku Spółdzielczości Pracy) mimo sto­
sunkowo niskiego udziału robót w 
tym systemie zapłaty, wynoszącym 
w roku 1968 — 13,7 proc, nastąpił 
spadek tego udziału do 9,4 proc, w 
roku 1969.

Zahamowanie tempa wzrostu wy­
konywania robót w systemie akordu 
zryczałtowanego w budownictwie 
ogółem, stwarzać może perturbacje 
w rytmiczności wykonywania kwar­
talnych planów rzeczowych oraz w 
zakresie dotrzymywania terminów 
oddawania obiektów zgodnie z rocz­
nym planem oddawania obiektów 
do użytku i rocznym planem za­
awansowania robót w przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych.

Jak już wspomniałem, system wy-, 
nagradzania w formie akordu zry­
czałtowanego przyspiesza wykonaw­
stwo robót a równocześnie, co jest 
również ważne, jest formą zapłaty 
bardzo korzystną dla robotników, 
która spotyka się zawsze z dużym 
uznaniem załóg budowlanych. Okre­
śla ona bowiem z góry ryczałtową 
kwotę za wykonanie robót, a po­
nadto za przedterminowe ich ukoń­
czenie zawiera w wielu przypad­
kach zachętę w formie premii, któ- 
rej wysokość nierzadko jest stosun-" 
kowo wysoka bo wynosząca 3—5 
proc, całości wypłaty, za termin. . 
\ Przyczyn, zatem: spadku rozwoju 
tej formy wynagradzania w budow­
nictwie," należy się doszukiwać prze­
de wszystkim w niechęci kierowni­
ków robót do zawierania z robot­
nikami umów o wykonywanie ro­
bót w akordzie zryczałtowanym w 
przypadku, jeśli nie jest zapewnio­
na rytmiczna dostawa materiałów 
na budowę. W ostatnich dwóch la­
tach występował w budownictwie 
przejściowy deficyt podstawowych 
materiałów budowlanych: cegły, 
materiałów ściennych, żwiru, stali 
zbrojeniowej i kształtowej, co było 
niewątpliwie jedną z przyczyn w 
uchylaniu się kierowników robót od 
zawierania umów z robotnikami w 
akordowo ryczałtowym systemie wy­
nagradzania.

Ponadto przy robotach w akor­
dzie zryczałtowanym, niezależnie od 
zapewnienia odpowiedniej ilości 
materiałów budowlanych, konieczna 
jest sprawna , organizacja budowy 
oraz pełna dokumentacja projekto- 
wo-kosztorysowa. Jakakolwiek bo­
wiem zmiana w projekcie wstrzy-; 
mu.je na określony czas wykonaw­
stwo robót.

Należy zatem uznać, że przyto­
czone okoliczności mają niewątpli­
wie wpływ na pewne zahamowanie 
w ostatnich dwóch latach tempa 
wzrostu robót wykonywanych w" 
akordowo zryczałtowanym systemie 
zanłaty.

W tym stanie rzeczy należałoby 
podjąć bezzwłocznie odpowiednie 
działania, aby zapewnić dalszy roz­
wój tej zbiorowej formy wvnagra- 
dzania w budownictwie, jaką jest 
akord zryczałtowany. Ma to duże 
znaczenie nie tylko z punktu wi­
dzenia skracania terminów robót, 
ale również z uwagi na społeczne 
zapotrzebowanie na kolektywne for­
my pracy, z których rodzi się 
współzawodnictwo o lepszą jakość 
wykonawstwa. Każda zatem popra­
wa organizacji pracy na budowach, 
a więc zapewnienie nieprzerwanego 
frontu robót dla brygad, rytmiczne 
zaopatrzenie materiałowe, to pod­
stawowe działanie warunkujące 
możliwość zawierania z robotnikami 
umów w.akordzie zryczałtowanym. 
Oznacza to w konsekwencji przy­
spieszenie wykonawstwa szczególnie 
ważnego przy wznoszeniu inwestv- 
cji produkcyjnych, gdzie każdy mie­
siąc, tydzień lub nawet jeden dzień 
wcześniejszego oddania obiektu do 
eksploatacji, przynosi gospodarce 
narodowej wielomilionowe korzyści.

Obecnie stworzono realna podsta­
wy dla dalszego rozwoju akordu 
zryczałtowanego. Prawidłowe jed­
nak wdrażanie tego systemu uwa­
runkowane jest, jak już uprzednio 
wspomniałem. przedsięwzięciami 
organizacyjnymi kierownictw przed­
siębiorstw, ich inicjatywą oraz sta­
rannością bezpośredniego nadzoru 
technicznego na budowach.

Można przyjąć, że od dalszego 
rozwoju akordu zryczałtowanego za­
leży urzeczywistnienie zasadv: „Bu­
dujmy taniej lepiej i szybciej”. 
Tej zasadzie służy niewątpliwie sv- 
stem wynagradzania w akordzie 
zryczałtowanym.



BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE

TRUDNOŚCI
I SZANSE

RZVSPIESZENIA
JERZY DZięCIOŁOWSKI Piece obrotowe w cementowni „Chełm I” Foto: M. Stankiewicz.

m*—, WIĘKSZENIE ■-nakładów 
'. jnwestycyjńych na /budow- 

■ "nictwo. mieszkaniowe ‘w 
bieżącym roku, o czymjpo- 
informował w sejmowym 
wystąpieniu szef.'rządu,--nie 

może przynieść istotnego przyrostu 
izb w .stosunku dó - planu na. rok 
■1970. Dodatkowe .'środki posłużą 
głównie większemu .zaawansowaniu 
tżwfustanów surowych (co'.'stworzy 
sp rżyj a j ące' twa ru h k i ’ d 1 a? uzyska ni a 
większej ilości izb= w . 1972 roku), 
oraz wykorzystane będą ha niezbęd­
ne inwestycję kotńuńalh^ towarzy­
szące.. budownictwu ; mieszkaniowe­
mu, ą także w przemyśle- materia­
łów budowlanych. ;

Szybszy przyrost liczby mieszkań 
ograniczony - jest powieni nie bra­
kiem możliwości : ■ finansowych;' a 
wynika ze szczupłości środków - rze­
czowych. Brak jest'cementu i< nja- 
teriałów ści ennych...: Nie - ma .ódfio- 
wiedniej ilości grzejników, wanien; 
płuczek, piecyków. Mimo ( zwiększe­
nia wysiłku pracowników hutnic­
twa, z trudem będzie ono nadążać 
za potrzebami, -jesh cnodzi o ;dp- 
Stawy stali, w ■ tym również . stali 
na zbrojenia' i wyroby-walcowane, 
Kfąpóydąęe surowiec do piodtikfrji 
armatur.

Zdobycie niezbędnych, materiałów 
budowlanych : i- wyrobów? hutniczych) 
poprzez - produkcję w- kraju, lub 
droga zakupów, wymaga ćzasu? To 
jest-'właśnie 'powód?-abs*rahujac od 
inercji . dotychczasowej 1 polityki 
mieszkaniowej,~dla którego efektów 
dofjnansowania .bhdowńictw4 w tym 
rdku. tzn. zwiększenia- ilości iżb. 
należy snodzięWać się dopiero w 
roku następnym.; .

1| Rozwinął ten temat T. Bienias — 
2.K. nr .30 1.969 r. .

.2) J. GlOwczyk: „Inwestycje a prze­
mysł maszynowy" — 2.G. nr 12 1969 r.

■3) Współczynniki skumulowane łub ■ 
ciągnione uwzględniają również naklą- . 
dy pośrednie, .tzn, ponoszone w innych 
gałęziach.

•h Szereg danyęh. które wykorzysta­
łem w tym materiale, zaczerpnąłem z 
kSiąZki T. Przecijzew.skiego „Gospodar­
ką mieszkaniowa w gospodarce narodo­
wej", PWE 1969 r? .

5) Jak wyżej.
fi) Obszerniej zagadnienie to przedsta­

wimy w jednym z najbliższych nume­
rów Z.G.
. -) Według grubych szacunków spi»u 

powszechnego z 196S roku, kwalifikowało 
się do wyburzenia ok. 22 proc.„zasobów 
mieszkaniowych kraju.

COSPaCASłCĘg i W {

Nr '4 (1010) - 24.1.1971

. ; *
. Tak rysują- się .możliwości) bu­
downictwa mieszkaniowego w. per-, 
spektywie najbliższych dwóch lat. 
Co jednak dalej? — w latach do 
1975 roku i następnych. Zastanów­
my się,' jakie istnieją możliwości 
przyspieszenia budownictwa । miesz­
kaniowego,- z uwzględnieniem dłuż­
szego horyzontu czasowego?

Najrnniej chyba1 kłopotów 'miąłby 
projektodawcą rozszerzonego pro­
gramu budownictwa mieszkaniowe­
go, jeśli chodzi o jego akceptację 
społeczną-. Można oczekiwać, że'by­
łaby ona powszechna. "Własne? mie­
szkanie w mieście, czy. dla rolnika 
własny murowany- :dom,- jest dla 
ogromnej części naszych .obywateli 
pierwszą potrzebą. J

Podstawowym czynnikiem, ogra­
niczającym rozwój budownictwa na 
szerszą skalę, również .w perspek­
tywie. wydają się być materiały bu­
dowlane. Problem dostosowania ■ po­
tencjału przemysłu materiałów bu- 
dowlanych do zwiększonego progra7 
mu budownictwa mieszkaniowego 
jest złożony. Przypatrzmy mu się 
przeto z różnych stron, - ' .

Weżmy cement. W tej chwili 
wielkość produkcji cementu limitu­
je rozmiary budownictwa ‘mieszka­
niowego. chociaż w przeliczeniu na 
1 mieszkańca wytwarzamy go nie 
mniej niż kraje najwyżej rozwi­
nięte Jeśli 'rzucimy jednak okiem 
na'wskaźniki kształtowania się pro­
dukcji cementu w poszczególn/ch 
latach minionej dekady, i dane 
określające tempo inwestowania w 
gospodarce w tychże latach, znąj- 
dziemy. że w latach 1956; 60 pio- 
dukcja cementu wyprzedzała tem­
po inwestowania w całej gospoda)- 
ce narodowej. W- pięciolatce 19.61—65 
tempa są zbliżone, a w latach 
igą(j_69 tempo wzrostu produkcji 
cementu jest wolniejsze niż -tein-po 
wzrostu inwestycji- W rezultacie 
z eksportera cementu (netto) pr?e- 
kszalcamy się w importera, (n.etto), 
W 1969 roku import- netto wynosił 
ok. 600 tys. ton i wszystko wską- 
zuje na to. że trzeba bedzie w tym 
roku sprowadzić dodatkpwo- poważ­
ne ilości tego surowca.

Deficyt cementu nie bierze Się 
wyłącznie z nienadążania, tempa 
rozwoju jego ■ produkcji za tempem 
inwestowania w gospodarce. Istotny 
wpływ na powstanie- braków , ce­
mentu ma także przewaga produk­
cji niskich marek cementu (a, ta­
lem konieczność zużywania go w 
większych- ilościach), będąca m.m- 
wynikiem faktu, że budowlani stro­
nią od stosowania cementu wyż­
szych marek1). Swój „wkład" w de­

ficyt cementu mą też brak substy­
tutów (stal, tworzywa chemiczne), 
lub nie wykorzystane móżMwoścf-je- 
gp zaoszczędzenia.' cży wręcz marno­
trawstwo. Zda je_ się jednak nie ule- 

-gać wątpliwości;' że generalną -prży- 
cżyną sprawczą braku cementu jest 
dysproporcją, z jaką mięliśmy do 
czynienia na. przestrzeni ostatnich 
lat między wielkością jego produk­
cji (uwzględniając; w tym również 
fakt nieusuwańia. tzw. wąskich 
gardeł w samym procesie wytwa­
rzania); a tempem wzrostu. inwesto­
wania w tymże czasie.

Ilustracją tego stwierdzenia jest 
poniższe wyliczeńie2); przedstawiają­
ce" kształtowanie się zależności po­
między tempem wzrostu' inwestycji 

zw- gospodarce" uspołecznionej: i tem­
pem wzrostu - -produkcji .'globalnej 
przemysłu materiałów, budowlanych 
(dane średnioroczne). -

Inwestycje -w gospodarce . , 11,8 7,4 7,8 9,1
Produkcja globalna przemysłu matę- 7 „

■ fiatów budowlanych 17,5 10,8 7,4' 6,8’

; Jak wynika z zestawienia,- z okre­
su .na okres'."spada -tempo wzrostu 
produkcji niateriałow . budowlanych 
przy . rosnącym„ wzrostu m-
Westyc.jt. “. powstają. -tzw., nożyce. 
Uzupełniając przytoczone dane, 
można dodać., że ponieważ w '1969 r. 
dynamika produkcji materiałów bu­
dowlanych pozostała na poziomie 
dwóch' lat poprzednich, a tempo in­
westowania uległo jedynie minimal­
nemu osłabieniu j (0,1' punkta). ten­
dencja utrzymała, się. - - 'I
' Przyspieszenie budownictwa mie­
szkaniowego" wymigałoby pokonania 
bąriery cementu.. .Uwzględniając ni­
ską jakość produkowanego' cemen-' 
tu i nie najlepszą-gospodarkę jego 
zasobami, a przy tym dystans mię­
dzy potrzebami gospodarki a mo­
żliwościami ich zaspokojenia, trud­
no będzie, obejść sie bez 'inwestycji 
w tym przemyśle.
. Oddzielnego rozważenia "wymaga 

sprawa „wykorzystania, inwestycji 
dla poszerzenia wąskich gardeł we- 
wńątrz przemysłu cementowego, a 
także zwiększenia udziału wyższych 
gatunków’ cementu. W każdym razie 
rzecz- 'kwalifikuje się do zbadania. 
Znaczne oszczędności cementu mo­
głoby przynieść rozwiązanie po no­
wemu problemu spoiwa- do zapraw 
i wypraw. Zużywamy - na ten cel 
ponad 2, min ton cementu rocznie. 
Nasilenia- wymagają badania nad 
takimi' spoiwami, jak wszelkiego 
rodzaju żużle aktywowane: estrych- 
gipsem .lub wapnem. Wreszcie nale­
ży liczyć się z rezerwami. jakie 
tkwią w rekonstrukcji, istniejących 
zakładów.

■ Lisia możliwych i niezbędnych 
poczynań w tym zakresie jest'szer­
sza. Z konieczności sygnalizuję więc 
tylko niektóre kwestie. Już jednak 
z tego krótkiego rejestru możliwych 
dó podjęcia działań wnosić można; 
że przysporzenie cementu' budow­
nictwu mieszkaniowemu . w jego 
rozszerzonym programie, w znacz­
nym stopniu mogłoby się dokonać 
bez inwestycji. Po prostu w drodze 
realizowania pewnego' programu 
oszczędności tego surowca.

Obok cementu . zasadniczą- prze­
szkodę dla rozszerzenia budownic-. 
twa. stanowią/wyrobv hutnicze.- Sy­
tuacja jest tu o tyle trudna. . że. 
jakbvjmy nie. szukali możliwości 
pokrycia istniejących w tym zakre­
sie potrzeb, nie mówiąc o ich 
zwiększeniu, -.prawdopodobnie trud­
no będzie zaspokoić te potrzeby bez 
inwestycji. W określonym rozmiarze 
mogłaby hutnictwo' „wyręczyć" che­
mia. pod warunkiem. . że standard 
i zakres asortymentowy produkowa­
nych przez nią wyrobów byłby od­
powiedni. ' '

Jest faktem, że w tym roku mimo 
napiętych zadań, hutnicy, zapewne 
kosztem rdodatkowego wysiłku, dają 
dodatkowe tony stali. To jest ,to. co 
można uzyskać od zaraz. W ' przyr 
szłych latach podobnie-: szybko stal 
można bv uzyskać tylko drogą jej 
oszczędności' u głównych odbiorców 
(przemysł' elektromaszynowy, urzą­
dzeń energetycznych, metalurgia). -

Jak wynika. z tych dwóch przy­
kładów-: cementu- i-wyrobów hutni­

czych. przyspieszenia, budownictwa 
mieszkaniowego trudno będzie do­
konać bez zwiększenia produkcji 
materiałów’ budowlanych i hutni­
czej. zarówmo w drodze inwestycyj­
nej; jak' i bezinwestycyjnej oraz; 
bez realizowania -programu oszczęd­
ności, zwłaszcza jeśll^ chodzi o zu­
życie cementu i stali (nie mówiąc 
o'-.potrzebach innych działów, go­
spodarki narodowej).
■ Oczywiście zwiększenie inwestycji 
w przemyśle materiałów’ budowla-, 
nych' i hutniczym nie jest sprawą 
prostą, ponieweż są’ lo inwestycje 
kapitałochłonne. Przypatrzmy śię 
jak- przedstawia. się kwestia mająt* 
kochłonności (kapitałochlónńości) . i 
importochłonności w przemyśle ma­
teriałów1 budowlanych.

Jeśli ; przyjmiemy.‘'za 100 tzw. 
ciągniony, czyli skumulowani' w.spół- 
.czynnik majątkóchlónności (kąpita-

1951-^55 1955—60 UGl-rCS. 1066—68

ypćhłbnnóści)'’) ■ w całym: przemyśl^ 
to Odpowiednie dane dla przemysłu, 
materiałów .budowlanych wyniosą 
138 'w latach.-1961—1965 i 110' w 
latąch 1966—1970. .Wynika z łego, 
że ma.iątkóchłonność. przemysłu ma­
teriałów budowlanych jest 'wyższa 
njż. przemysłu ogółem, -chociaż rpa 
tendencję malejącą... Ęównocześme 
jednak odpowiednie' współczynniki 
dla budownictwa są nrżsże niż ‘w. 
przemyśle ogółem.. W końsęliwencj.i

" zważywszy, że łąk w przemyśle 
ogółem, jak i w-całości gospodarki- 
narodowej, daje .się zau\vażyć,w’zrost 
współczynnika majątkochlpńnpąęi — 

'różnicę między pbzemyslem ogółem, 
a- przemysłem maje.riałów budowla­
nych ulegają poważhemu spłaszcze- 
nijj. Jeżeli tak jest, i jeżeli ta,ten-' 
dencja utrzymuje' się nadal, to 
zwiększenie inwestycji w przemyśle 
materiałów budowlanych nie po- 
winno-spowodować istotnego zwięk­
szenia majątkochlonności produkcji 
przemysłowej.
-Co' się tyczy’ importochłonności 

przemysłu materiałów budowlanych, 
dysponuję tylko danymi za rok 1962. 
Sprawa- wymagałaby więc przeba­
dania • i uaktualnienia. Niemniej i- 
dane dotyczące roku 1962 mogą-dać 
pewien pogląd na ten problem^ Otóż 
importochłonność przemysłu mate­
riałów budowlanych należy do, jed­
nej z niższych w dziale przemysłu. 
Jeśli, importochłonność przemysłu 
ogółem-wynosi 11,7'(jest to, rezultat 
stosunku kosztów’ materiałowych do 
wsadu importowego), .‘to przemysłu 
materiałów’ budowlanych 6.5. Trze­
ba w’ziąć jednak pod uwagę, że im­
portochłonność tych przemysłów, 
które pracuja na potrzeby budów- 
nittwa (np. przemysłu środków 
transportu, chemicznego),, jest na 
ogól wyższa od . przemysłu ogółem; 
Należv natomiast przemysł mate­
riałów budowdanych. do najbardziej 
energór i paliwochłonhych. Z dru­
giej 'jednak strony materiałochłon­
ność należy do najniższych w, prze­
myśle. ' . " . '.

Pokonanie tych dwóch barier, tzfi. 
materiałów budowlanjlćh i hutni­
czej nie jest więc taką prosta spra- 
w’ą, wymaca środków, wymaga 
czasu ale wydaje «ię. że nie jest 
trudniejsze niż' rozwiązywanie pro­
blemów- w licznych .innych dziedzi­
nach. Przede wszystkim dlatego, że 
jeśli, chodzi o materiały budowlane, 
baza surowcowa znajduje sie' w 
kraju, że produkcja, jest opanowa­
na, a to, co w ząkresie importu 
rrjpże być niezbędne i od strony 
materiałów’ i maszyn, jest możliw-e 
dó' zdobycia z dogodnych kierunków 
geograficznych. <

Jest rzeczą oczywistą, że żeby w 
następnych latach można hyłostwo- 
rzyć^ bazę materiałową dla budow­
nictwa - mieszkaniowego (i nie tyl­
ko),.-pierwsze kroki muszą być pod­
jęte już dziś. Warte' podkreślenia 
jest, że właśnie takie działania roz­
poczynają się, o czym pisałem ■ na 
wstępie.’’

* .i
Przyjmując rozumowanie, że w 

ciągu . najbliższych lat pokonanie 
bąrier . rzeczowych leży w zakresie 

naszych możliwości, należy rozwa- 
, żyć, jakie skutki mógłby wywrzeć 

rozszerzony program budownictwa 
•mieszkaniowego na równowagę go­
spodarczą., ,

Często bowiem spotykamy się z 
obawą, że zwiększenie podaży mie­
szkali,- co oznacza zwiększenie in- 
westycji i, w budownictwie miesz­
kaniowym i.w dziedzinach od któ­
rych to ■ budownictwo jest uzależ­
nione, może,, utrudnić utrzymanie 
równowagi- rynkowej., Oczywiście 
każde zwiększenie inwestycji ' sta­
wia ten problem. Zastanówmy się 
jednakże, czy \vpływ i inwestycji w 
budorynictwie ■ mieszkaniowym . ną. 
kształtowanie się; równowagi -gospor 
darczej jest taki'’ sam. jak wpływ 

“inwestycji produkcyjnych. Jednym 
słowem, czy inwestycje w> budow­
nictwie - mieszkaniowym nie cha­
rakteryzują się pewną specyfiką z 
punktu .widzenia wpływu na' rów­
nowagę; czyli siłę' nabywcza' 
;■ Nię.ulega, wąt-pliwośęi, że w okre­
sie ..budowy miesżkań zwiększa -się 
siła nabywcza .społeczeństwa na 
skutek dodatkowego zatrudnienia, w 
przedsiębiorstwach budowlano- 
-montazowvch. Jest tez faktem, że 
me roWnówdzc jej oddanie miesz­
kań 'do użytkowania.: gdyż rroczna 
wartość -’usług; mieszkaniowych .‘jest 
mniejsza niz powstała w trakcie ich 
budowy siła -nabywcza. Alę nie wy-; 
nika .jęszcze-z tego, że rozszerzanie 
budownictwa mieszkaniowego jest 
równoznaczne z brakiem możliwości 
zachowania równowagi gospodar­
czej." _
. Z przeprowadzonych nad tym za­

gadnieniem badań') (których' konty­
nuacja jednakże jest niezbędna), 
wynika co następuje.

■ Dochody pieniężne ludności, zwią­
zane „z. budownictwem mieszkanio­
wym w 1967 roku (ostatni rok, za 

. który dysponuję danymi) wyniosły 
4.0 mld zł (1,1 proc, dochodów pie7 

Jniężnych do'dyspozycji ludności), a 
wydatki na. budownictwo mieszka­
niowe w tymże roku 3,3 mld zł. 
Saldo wynosi więc 0.7 mld zł na 
korzyść, ludności. Czyli inaczej mó­
wiąc. w krótkim okresie czasu, kie­
dy- do bilansu wchodzą tylko wy­
płaty na rzecz - pracowników bu­
downictwa, siła nabywcza ludności 
wzrosła b ■ .0.7 mld zł. W bilansie 
średnio okresowym, przy' którym 
hależy uwzględniać .również wypła­
ty dla pracowników przemysłu ma- 
.terjąlów budowlanych, dochody.lud­
ności i salda, na jej korzvść:są oczy­
wiście wyższe niż w bilansie krotr 
kookresowym. Nadwyżka dochodów 
ludności nad wydatkami na budow­
nictwo mieszkaniowe wynosi w'1967 
rpku 5.2 mld zł.

Zarówno jednak w pierwszym, 
jak i w drugim wypadku, jeśli spoj­
rzymy na kształtowanie się sald 
dochodów i wydatków ludności na 
budownictwo mieszkaniowe poczy­
nając od 1960 roku, mamy do.-czy­
nienia ze zmniejszaniem się owej 
nądwrżki. Tendencja ta. pożądana 
£ .punktu widzenia równowagi ryn-. 
kowej. nie zmienia jednak faktu., że 
w 1967 roku ciągle mamv do czy­
nienia z. większymi wpłrwami lud­
ności z tytułu, budownictwa mie­
szkaniowego, niż jej wydatkami na 
ten cel. •

Jest „to jednakże, , jakby można 
powiedzieć, tylko jedna strona me­
dalu. Wymaga ona uzupełnienia o 
saldo innego bilansu, a mianowicie 
obejmującego, przyrosty wkładów 
oszczędnościowych na mieszkania i 
kredytów budowlanych udzielonych 
ludności. Nie wdając, się w- szcze­
gółowe wyliczenia, przy toczę za T. 
Przeciszewskim5), że nadwyżka 
wkładów (na książeczkach mieszka- 
nlowych PKO i na kontach zakła­
dowych funduszów mieszkaniowych) 
nad udzielonymi ludności kredytami 
wyniosła w 1967 roku 4.2 mld zł. I 
Zrównoważone . zostały tym samym 
z nadkładem wplywv ludności zwią- ■ 
ząne .z budownictwem mieszkanie- j 
wym w terminach krótkookreso-, 
wych. (owe 0.7 mld zł), a także na-„- 
stąpiło .poważne zbliżenie się do 
salda ,. bilansu średniookresowego-; 
(sumaś 5,2- mld zł). Jeśli weżmiemy • 
terąz .pod -uwagę. że.;.p.oczynając ód 
1967 roku Ciężar' finansowania bu-, 
dpwniętwa . (nowego i utrzymania 
budynków) przesuwać śię zaczął na , 
samą ludność 'poprzez rozwój spól-.

dzielczości mieszkaniowej.'i że ,rós- 
nącym wkładom wstępnym jórąz 
spłatom kredytów bankowych' prze? 
członków spółdzielni .towarzyszyły 
wpływy antycypacyjne-’ ludności’ ha 
poczet przyszłego budownictwa.(w'e- 
dlug danych CZSBM w’ latach 
1966—67 w wysokości 4,4 mld. zł), 
.to możemy powiedzieć, że budow­
nictwo mieszkaniowe nawet w pro­
gramie rozszerzonym nie powinno 
wpływać-' niekorzystnie, na równo­
wagę rynkową. Zwięźle bowiem 
problem ujmując, korzyści ludności' 
z tytułu plac związanych z budów- 
nictwem hiieszkaąiowym. usługami 
z. tego tytułu ftp.- znajdować .po­
winny •,przeciwwagę ;w jej wpła­
tach i wszelkiego rodzaju wkładach- 
na mieszkania.

Równocześnie przyspieszenie od- 
dawanych izb wywoła Avtprny po­
pytana artykuły trwałego użytku, 
.składające się na wyposażenie-mie­
szkania i - gospodarstwa domowego. 
W, 1969 roku na. urządzenie i utrzy­
manie mieszkań ludność wydatko­
wała 37,5- mld żł,, ęo stanowi 7,3 
proc, ogółu, spożycia,, podczas;“gdy 
np. na napoje j tytoń przeznaczone 
zostało w tvm samym:czasie 'ponąd 
10 -proc.: ogniu - dochodów pienięż­
nych ludności.

Wielkość wydatków; na wypo­
sażenie mieszkania -kształtowana 
była — obok, innych czynników —- 
przede .wszystkim przez -skalę bu­
downictwa. Zwiększając, skalę; -bu­
downictwa uzyskalibyśmy - nasilenie' 
wtórnego popytu, przy czym mie 
m.usialby to być: popyt ludności na7 
rzucany.: Kierunek tego'1 popytu jest 
pożądany zarówno z. punktu wi­
dzenia możliwości - jego pokrycia 
przez przemysł, jak i z'tytułu pre- 
ferericji ludności. Tym ‘ samym 
zwiększony program . budownictwa 
mieszkaniowego można uważać za 
zgodny z ogólnymi kierunkami uno­
wocześniania gospodarki i w: sferze 
produkcji i w sferze konsumpcji.

*
Dwie szerzej omówione tu-'kwes­

tie; tj. wytwarzania'niezbędnej-ilóś- 
■ ci materiałów budowlanych i rów­

nowagi .rynkowej w sprzężeniu ;z 
rozwojem budownictwa mieszkanio­
wego, nie wyczerpują' oczywiście 
rejestru zagadnień, które .wymagają 
stałego analizowania i sukcesywne­
go rozwiązywania, aby uczynić real­
nym' wzrost ilościowy i jakościowy 
budowanych mieszkań.

Zmiany od podstaw wymaga 
obecna organizacja procesu- inwes­
towania w budownictwo mieszka­
niowe. Czynione niezależnie od sie­
bie analizy poszczególnych elemen­
tów tego'procesu niezmiernie utrud­
niają postęp w budownictwie. Nie­
zbędna- jest -analiza-łączna i- plano­
wanie ■kategóriami -koiripleksu- inwe­
stycyjnego (np: osiedla), obejmują-, 
ćegó nakłady i na budownictrvo i 
pa infrastrukturę1'). .

Wydaje .się; że gdyby centralny 
organizator, budownictwa w naszym, 
kraju by! dostatecznie silny, nie 
mielibyśm.y do czynienia z inwesto­
rami -zależnymi od wykonawców, co 
sprawia, że o obliczu budownictwa 
decyduje ten. kto. mówiąc w -prze­
nośni. układa cegły,, a nie ten. kto 
tworzy kształt mieszkania, tj. pro­
jektantki ten. kto daje na wszystko 
pieniądze, czyli właśnie inwestor,

Udzielić - musi my też sobie odpo­
wiedzi na pytanie, w. jaki sposób 
zwiększyć moce wykonawcze bu­
downictwa. W wielkich aglomera­
cjach przemysiowó-urbanistycz- 
n-ych chyba jednak instalować nale­
żałoby fabryki domów, pod warun­
kiem' produkcji odpowiedniej serii 
elementów mieszkań, oraz zgrania 
ze sprawnością tej produkcji spraw­
ności transportu i montażu na pla-j 
cu budowy.

Myślę- też. że me jest absolutnie 
konieczne, aby uważać,’ że w naj­
mniejszym nawet miasteczku bu- 
dbwnictwo mieszkaniowe zaczyna 
się dopiero od momentu, kiedy sta­
nie w nim osiedle piętrowych bló- 
kpw' z .prefabrykatów.Z równvm, 
jeśli nie większym,, powodzeniem 
funkcje te mogłoby spełniać budów-- 
njćlwo tradycyjne (możliwość wy­
korzystania jokalnej -inicjatywy. su- . 
rowców, a także sił własnych użyt­
kowników). zlokalizowane. ną miej- ,

sep starych, od dawna kwalifiku­
jących się 'do' .wyburzenia, budyn­
ków").

'Wszechstronne rozważenie wszyst­
kich tego rodzaju problemów stano­
wiłoby dobrą podstawę prąc' riad 
programem budownictwa mieszka­
niowego w rozszerzonej skali, opar­
tego o wizję urbanistycznego zago- 
spodarowańia krąju Program tó-śi 
nie.' mógłby ■ być’ jednak tylko) surtią 
koncepcji poszczególnych branż, 
pracujących na' potrzeby, budownic­
twa mieszkaniowego'.’ Potrzebny jest 
laki, program, który służyłby 'racjo- 
nałizaeji całego cyklu budownictwa 
mieszkaniowego od produkcji ‘mate­
riałów na potrzeby tego budownic­
twa poczynając, a ha wyposażeniu 
mieszkań kończąc, (a wiec skorelo? 
waiiy także z zamierzeniami prze­
mysłów produkujących artykuły 
trwałego użytku). Bianżowe analizy 
mogą tu stanowić tylko punkt wyjś­
cia dó badań całościowych, prowa­
dzonych ponad branżami i ponąd 
resortami. Jest, to, wydaje się, jedy­
ną droga , dp maksymalizacji efek­
tów budownictwa mieszkaniowego, 
chociaż przyzna ję, nader trudna. 
A)e próby takiego rozwiązania trier 
ba podjąć.

*
Program budownictwa mieszka­

niowego, ząkrójpny na długi, okres, 
wymaga' .'działań uprzednich wa 
wśżystkich . tych . branżach, które na 
potrzeby budownictwa mieszkanio­
wego' pracują. jak np.. w chemii, hut­
nictwie, przemyśle środków trans­
portu, maszyn budowlanych itd; To 
z kolei narzuca;,konieczność' poszu­
kiwania w tych, przemysłach, no­
wych konstrukcji i nowych techno­
logii — wydajniejsżych i-sprawniej^ 
szych. "Rozszerzony program budow­
nictwa mieszkaniowego, mógłby stać 
się zatem czynnikiem unowocześnie­
nia, gospodarki kraju. W następstwie 
zwiększenia bazy mieszkaniowej ro­
słyby możliwości pelnie.iśzego wy­
korzystania mocy produkcyjnych w 
przemyśle przez stworzenie lepszych 
warunków dla wprowadzenia dru­
giej i trzeciej zmiany, stabilizacji 
załogi.’ ą także zmniejszenia kosz-, 
tów wytwarzania (możliwość ogra­
niczenia. kosztownych , dojazdów do 
pracy, kosztownych również w sen­
sie ‘społecznym). , Nie bez znaczenia 
jest .również fakt, że .odpowiednie 
.warunki, mieszkaniowe są czynni­
kiem wzrostu wydajności, i kwali­
fikacji (możliwość pełnej regenera­
cji sił, i nauki), a szerzej sprawę 
ujmując — rozwoju, osobowości 
człowieka.

Z tego względu i zważywszy po­
nadto, że budownictwo mieszkanio­
we nie, jest chyba — co starałem 
się częściowo rozważyć — dziedzi­
ną, której przyspieszony rozwój na­
leżałby, dó najU-udniejszych proble­
mów w naszej gospodarce z punktu 
widzenia możliwości ich rozwiąza­
nia, należałoby potraktować zwięk­
szenie podaży mieszkań jako- część 
strategii rozwoju gospodarczego 
kraju. Jest to jednocześnie — moim 
zdaniem .-^'niezbędny warunek na­
dania budownictwu mieszkaniowe­
mu takiej rangi i takiej skali, jakiej 
wymagają potrzeby społeczne.



W
ysunięta' przez vir 
Plenum KC PZPR zasada 
wiązania harmonijnego 
rozwoju naszej gospodar­
ki z równoczesnym pod­
noszeniem, poziomu życio­

wego całego narodu odnosi się w 
pełni do zależności, jakie występują 
w relacjach: surowce rolnicze (plo­
ny), hodowla —przemysł spożywczy 
— potrzeby konsumpcyjne ludności 
— handel zagraniczny. Analiza tego 
całego ciągu i jego uwarunkowań 
zwrotnych jest niezmiernie ważna 
tak ze względu na przezwyciężanie 

. trudności, które obecnie przeżywa 
nasza gospodarka, jak też ze wzglę­
du na ukształtowanie właściwych 
relacji między poszczególnymi gałę­
ziami i jej branżami w perspekty­
wie najbliższych i dalszych lat. 

. W artykule Z. Mikołajczyka pt. 
„Struktury, tendencje, możliwości" 
(„Życie Gospodarcze" nr 2/1971) wy­
prowadzono m. in. ogólny wniosek, 
że przemysł spożywczy nie nadążał 
w ostatnim dziesięcioleciu za rozwo- 
jem rrjnictwa. Stwierdzenie to wy­
maga. dalszej analizy i wniosków, 
szczególnie pod kątem rozpatrzenia 
efektywności samego' przemysłu 
spożywczego i ponoszonych przez 
społeczeństwo nakładów inwestycyj­
nych na ten cel: możliwości zaspo­
kajania ‘przez przemysł spożywczy 
współczesnych potrzeb naszego spo­
łeczeństwa w dziedzinie konsumpcji, 
konieczności które z tych potrzeb 

.wynikają oraz zależności istnieją­
cych, między polskim rolnictwem, 
przemysłem spożywczym a rynkami 
zagranicznymi. '

Przemysł spożywczy zatrudniał w 
1960 roku 251'800 robotników grupy 
przemysłowej w 15 094 zakładach 
pracy, w 1968 roku 310 900 robotni­
ków w 13 693, zakładach pracy. W 
1960 roku na jeden; zakład pracy 
przypadało przeciętnie 16,7 robotni, 
ków grupy przemysłowej,1 a w 1968 
roku — 22,7 robotników,1.) Proste to 
zestawienie, wykazuje że w przemy­
śle spożywczym mamy do czynienia 
z bardzo znacznym rozdrobnieniem 
produkcji i wy związku z tym ż jed­
nym z najniższych w naszej gospo­
darce stopniem jej koncentracji.

Tego rodzaju rozdrobnienie bazy 
produkcyjnej, moim zdaniem, mu- 
siało rzutować ujemnie ha trzy 
czynniki: a) na koszty ogólne i jed­
nostkowe przetwórstwa, b) pa stoso­
wane w nim technologie, c) na spo­
łeczną efektywność inwestycji doko­
nywanych w przemyśle spożyw­
czym. "

W 1969 roku w przemyśle spo­
żywczym' pracowało ogółem 444.2 
tys. osób (bez uczniów),, w tym 314,4 
tys. robotników grupy przemysło­
wej, czyli zatrudniano 129,8 tys. nie- 
robotników, w przeważającej mierze 
personel administracyjny. Propor­
cja ta, wynikająca z nadmiernej de­
koncentracji przemysłu spożywczego 
bez, wątpienia w znacznej mierze 
obciążała i obciąża koszty ogólne i 
jednostkowe przetwórstwa.

Nie. ma u nas dostępnej statystyki 
branżowej, która pozwoliłaby na 
bardzo dokładne przebadanie, ile 
kosztuje nas przetwórstwo w odnie­
sieniu do każdego surowca i towaru 
konsumpcyjnego, jaki ma ono udział 
w jego cenie. Na podstawie publiko­
wanego przez GUS materiału staty­
stycznego i jego analizy mogę jed­
nak stwierdzić, że u nas w Polsce 
następuje znaczne podrożenie towa­
rów w drodze od rolnika, (przez sieć 
przechowalniczą, przetwórstwo i dy­
strybucję) do konsumenta, ze wzglę­
dów, o których była mowa wyżej. 
Cały ten łańcuch musi zostać pod­
dany • bardzo szczegółowej analizie 
ekonomicznej z uwzględnieniem 
skutków kosztowych i społecznych.

Aktualny stan rozdrobnienia bazy 
produkcyjnej przemysłu spożywcze­
go musi prowadzić również do wnio­
sku, że technologie w nim stosowane 
w poważnej mierze odpowiadają ra­
czej przetwórstwu prowadzonemu 
na poły rzemieślniczymi metodami 
(a więc kosztownymi), a nie współ­
czesnymi, i wielkoprzemysłowymi, 
które przynoszą obniżenie kosztów 
jednostkowych.

Niski stopień koncentracji prze-, 
twórczej i organizacyjno-dystrybu- 
cyjnej w naszym przemyśle i rolno- 
spożywczym prowadził do jeszcze 
jednego, negatywnego zjawiska. 
Przeznaczane przez społeczeństwo 
(państwo) nakłady inwestycyjne na 
ten przemysł przynosiły jak dotąd, 
bardzo nikły wzrost jego efektyw­
ności.

W pięciolatce 1956—1960 nakłady 
inwestycyjne wyniosły przeciętnie 
rocznie 3 044 min złotych, a w pię­
ciolatce 1961;—1965 przeciętnie "4 552 
min złotych rocznie, a w latach 
1966—1968 przeciętnie 5 915 min zło­
tych rocznie. Pod względem wielko­
ści nakładów przemysł spożywczy 
znajdo-wał się wprawdzie nie w sa­
mej czołówce, ale na jednym z czo­
łowych miejsc, wśród innych gałęzi, 
tak w poprzednich, jak i w ostatniej 
pięciolatce.

Bardzo nikły przyrost efektywno­
ści nakładów inwestycyjnych w 
przemyślę rolno-spożywczym rodził 
się m. in. i z tego, że przy znacznej 
dekoncentracji i rozproszeniu zakła­
dów przetwórczych i na poły rze­
mieślniczych technologiach w nich 
stosowanych, przeważnie instalowa­
no tam wprawdzie nowe, (nowo za­
kupione), lecz przestarzałe pod 
względem technicznym i o niskiej 
wydajności i efektywności maszyny. 
W związku z tym’ inWestyęje unie 
przynosiły spodziewanych korzyści 
społecznych, wprawdzie pomnażały 
produkcję, lecz w większości przy­
padków podrażały ją w znacznym 
stopniu. Na marginesie tych konsta­
tacji, już w tej części artykułu, mo­
gę stwierdzić, że jedynie wzrost 
stopnia koncentracji produkcji prze­
twórczej, zastosowanie Wysoko wy­
dajnych maszyn i linii technologicz­
nych może 'znacznie obniżyć koszty 
przetwórstwa.

W tym miejscu chcialbvm sie ńo- 
lemicznie ustosunkować do dwu 
stwierdzeń zawartvch we wspowłj 
nianym artykule .-.Z. G.’.'. Stwierdzą 
się w -nim mianowicie ze „stóstfrf® 
przyrostu inwestycji w przemyśle 
spożywczym do przyrostu inwesty­
cji rolnych ma się jak 1 — 2,4. Słu­
sznie podkreślamy, że w minionym 
25-leciu powstał dopiero nasz prze­
mysł spożywczy. Ale musimy zdać 
sobie sprawę, że jest to gałąź zaco­
fana technicznie”.2) Nie uważam i 
sądzę, że z tym zgodzi się Z. Miko­
łajczyk, iż korelacja między tempem 
rozwoju . przemysłu spożywczego 
musi być identyczna do tempa roz­
woju nakładów na inwestycje w 
rolnictwie. Zmiana struktury inwe-'

ŻYWNOŚĆ A PRODUKCJA
MIROSŁAW DYNER

(Artykuł
stycyjnyćh’ nakładów w przemyśle 
r ol n o-s poży w c zy mr ą c j on aln e z W i ęk - i 
szenie koncentracji przetwórstwa .i 

jeb słusznie podnosi- Zł Mikołajczyk 
— jego' rozmieszczenia terytorialne­
go (ze względu na surowieć, czy też 
odbiorcę), wprowadzenie nowocze­
snych technologii opartych na więl- 
koseryjnej produkcji może <w znacz­
nym stopniu zmniejszyć współczyn­
nik korelacji.

Trudno byłoby m: się zgodzić, że 
cały nasz przemysł spożywczy jest 
technicznie zacofany. Badając szcze­
gółowo poszczególne jego branże 
mogę stwierdzić, że w pierwszym 
stopniu przetwórstwa surowców rol­
niczych wiele luk wyrównaliśmy, że 
mamy zakłady przetwórcze, które w 
tej dziedzinie znajdują się na śred­
nim poziomie europejskim. Myślę o 
olejarniach, fabrykach tłuszczów ro­
ślinnych, ‘ makaroniarniach, nowych 
młynach, nowych rzeźniach, gorzel­
niach i krochmalniach, przetwór­
niach tytoniu, przetwórniach niektó- • 
rych owoców itp. — choć i tu i tam 
istnieją .jeszcze istotne wąskie 
gardła. ■.
' Podstawowe zacofanie techniczne 
istnieje w tzw. drugim stopniu 
przetwórstwa surowców rolnych i 
hodowlanych. W wyrównaniu tej 
luki tkwi'poważna rezerwa korzyst­
niejszego ;• wykorzystania tego, co 
•rolnictwo i hodowla nam już obec­
nie dostarcza.

Kilka prostych przykładów i mo­
żliwości oszczędzania surowca przy 
stosunkowo niewielkich nakładach 

> inwestycyjnych'. Mleko dla konsu- 
mentów jest rozlewane i dostarcza­
ne tylko, w butelkach jednolitro- 
Wych< Jest wiele osób samotnych, 
które litra mleka dziennie nie wy­
pijajączęść jego kwaśnieje, 
część - w gospodarstwach miejskich 
Wylewa się po prostu do zlewu. Jest . 
to zjawisko dość masowe. Sądzę, że 
wyprodukowanie półlitrowej butelki 
i dostosowanej do niej linii rozlewni- 
czej leży w aktualnych możliwo­
ściach produkcyjnych naszego hut­
nictwa? szkła i zjednoczenia „SPO- 
MASZ” produkującego między inny­
mi- linie rózlewnićze. •

Nie sądzę również, by pakowanie 
mleka w trójgraniaste opakowania 
(torebki ze specjalnego papieru) 
przekraczało zdolności inwestycyjne 
naszego przemysłu papierniczego 1 
spożywczego ^pzng mk*- jalj są. 
dzę stosunkowo?‘szybko. doprowa­
dzić do oszczędności h racjonalnego 
wykorzystania tej ilości mleka, któ- 

,rą dostarcza nam juz obecnie nasze 
rolnictwo. .

Drugim , takim prostym przykła­
dem jest spożycie chleba. Dla wie­
lu, osób nawet pół bochenka to za 
dużo, W sklepach kroją go • na 
ćwiartki. .Proces wysychania nastę­
puje szybko. Sądzę, że można by 
piec albo mniejsze bochenki, albo 
zastosować opakowanie porcjowane­
go chleba. Można by przeliczyć,'czy 
taniej opłaci się wprowadzenie w 
nowoczesnych piekarniach „półbo- 

chenkówych’’ linii wypiekowych (we 
Francji wielkości chleba są zróżni­
cowane), czy też zakupienie dla pie­
karń pracujących na potrzeby wiel­
kich aglomeracji miejskich automa­
tów dc- porcjowania i pakowania 
chleba.

W tym przypadku można dokonać 
alternatywnego wyboru, czy import 
automatów do porcjowania i pako­
wania chleba (co zmniejszy wysy­
chanie, uracjonalni jego spożycie i 
.ograniczy zwroty hiesprzedahego 
Starego chleba), czy import określo­
nych ilości zboża, które może być 
zaoszczędzone przy porcjowaniu, pa­
kowaniu, czyli racjonalnym spożyciu 

' chleba.. Rzecz jasna; że temu zabie­
gowi podda je się tylko określony 
procent wypieku chleba; dostosowu­
jąc ten zabieg do realnego spożycia 
przez Osoby samotne itp.,

Towyższe przykłady wymieniłem 
jedynie po to, by pokazać ekono­
miczne znaczenie drugiej fazy prze­
twórstwa spożywczego dla wykorzy­
stania rezerw, które tkwią w obec­
nych ilościach surowców, jakie do­
starcza nam rolnictwo. Wydaje mi 
się, że specjaliści branżowi, służ­
by ekonomiczne w przemyśle spo­
żywczym mogłyby dokonać wyboru 
takich i temu podobnych przedsię­
wzięć, -które bez większych nakła­
dów' inwestycyjnych i w stosunko­
wo krótkim czasie pomogłyby w 
oszczędzaniu surowca i racjonalnym 
jego wykorzystaniu, prowadzącym 
jednocześnie' do' poprawy zaspokoje­
nia niektórych potrzeb i wymagań 
konsumenta.

*
Przechodząc do zagadnień „długo­

falowych” potrzeb inwestycyjnych 
w dziedzinie' przechowalnictwa su­
rowców rolnych i hodowlanych, 
przetwarzania ich zarówno w pierw­
szym, jak i drugim stopniu, sieci 
dystrybucyjnej itp. chciąłbym za- 

, trzymać się nad bardzo ważną spra­
wą — stosunkiem wielkości bazy 
przetwórczej, przemysłu Spożywczego 
do wielkości urodzajów. Powstała 
anormalna sytuacja, , że w wielu 
dziedzinach przy tej bazie nie jeste­
śmy W stanie przechować i przero­
bić produktów rolnych w latach 
wysokiego ich urodzaju, a często 
też w latach średniego urodzaju, 
ćzy też średnich rezultatów uzyski­
wanych w hodowli. W latach tych 
mamy więc paradoksalną sytuację 
— stwierdzamy bowiem, że rolnic­
two ńłe. nadąża ża; wzrostem popy­
tu zgłaszanego, prżez społeczeństwo 
na artykuły konsumpcyjne '— a 
przemysł; przetwórstwa surowców 
rolnych. i hodowlanych nie jest w 
stanie ich racjonalnie przerobić, nie 
fnówiąc juz* o optymalnym: stopniu 
i-iszerokjm wachlarzu tego przerobu.

■Na przykład w minionym roku, 
który ogolme nie należał do najlep­
szych w rolnictwie, nie byliśmy w 
Stanie w pełni przetworzyć dobrego 
urodzaju ogórków, kapusty, jabłek 
i innych, produktów. Oczywisty pa­
radoks. Od wielu lat też nie umiemy 
racjonalnie zagospodarować „rzeki 
mleka”, co parę lat spadają ną nas 
„klęski urodzaju”.

W obecnej sytuacji; a tym bar­
dziej w związku ż nadchodzącymi 
latami, wydaje się w pełni uzasad­
niony i konieczny postulat pod 

adresem Komisji Planowania i po­
szczególnych ministerstw — dokona­
nia odpowiedniego wysiłku cer 
lem optymalnego zagospodarowania 
wszystkiego tego, co da je społeczeń­
stwu rolnictwo, co daje wytężona 
praca naszych rolników. Nic nie 
może się marnować.

Praktycznie oznacza to budowanie 
powierzchni . przechowalniczej (i 
łącznie z nią ’ klimatyzacyjnej, w 
tym ma się rozumieć również chłod­
nie), na najwyższy spodziewany uro­
dzaj. Równie? ną maksimum możli­
wych zbiorów musi być nastawiona 
baza przetwórcza przemysłu rolno- 
spożywczego. Zę społecznego punktu 
widzenia lepiej mieć nie wykorzysta­
ne moce przetwórcze w okresie nie­
urodzaju, niż z powodu ich braku 
marnować część produktów rolnic­
twa w latach dobrego urodzaju. Za 
zbudowaniem optymalnej bazy prze­
chowalnictwa i przetwórstwa zdol­
nej zagospodarować i przetworzyć 
płody rolne i hodowlane w? latach 
szczytowego urodzaju, przemawia 
jeszcze jeden.czynnik społeczny. Ta­
ka baza dostosowana do optymal­
nych zbiorów pozwoli nam przecho­
wać rezerwę konsumpcyjnych towa­
rów na ewentualny zły rok w rol­
nictwie. Przy jej pomocy można ni­
welować skutki cyklicznych waheń 
w rolnictwie, niezależnych od czło­
wieka, a zależnych od przyrody i 
zmian klimatu.

Dotychczas wymieniałem czynniki, 
które od strony optymalnego wyko­
rzystania surowców rolnych i od 
strony kosztotwórczej wskazują na 
konieczność dokonania istotnych 
zmian w przemyśle rolno-spożyw­
czym. Oprócz tego istnieją inne 
względy, które trudno przeliczyć na 
złotówki, których waga społeczna 
jest1 jednak doniosła i niezaprze­
czalna. Chodzi o dostosowanie form 
przetwórstwa i przygotowania arty­
kułów spożywczych do potrzeb 
współczesnych gospodarstw domo­
wych, do sytuacji i warunków ży­
cia oraz pracy rodzin, a również i 
pracującej młodzieży.

Aktywizacja zawodowa kobiet do­
prowadza do konieczności -zmniej­
szenia ich czasu pracy w domu, a 
przez 'to do zwiększenia czasu na 
ewentualne dalsze dokształcanie się 
zawodowe, czy też czasu przeznaczo­
nego na odpoczynek. Koniecznością 
staje się więc takie przygotowanie 
przez priemysł. rolno-spożywczy pro­
duktów tak, by były one gotowe do 
podania~na stół czy też wymagały 
minimalnego czasu na ich przyrzą­
dzenie; W; związku z tym muszą one 
być odpowiednio porcjowane, sprze­
dawane w funkcjonalnych • opako- 
waniach,-pozwalających_ .jednocze­
śnie na zachowanie właściwości 
śmakovg3$h (przyz-odpowiednim; .ich 
przechowaniu). Podobnego rodzaju 
zapotrzebowania są zgłaszane przez 
pracującą młodzież, uprawiającą co­
raz bardziej masowo turystykę, a 
jak wiemy regeneracja sił produk­
tywnych jest; niezmiernie ważną ze 
społecznych przyczyn.

Z dotychczasowych rozważań wy$ 
nika jeden wniosek. Musimy doko­
nać zasadniczych zmian w procesie 
przetwórstwa surowców rolniczych, 
by. nie dopuszczać do ich marnowa­
nia się, musimy je optymalnie wy­
korzystywać. Realizacja tego '-zada­

nia wymaga już długofalowego pla­
nu rozwoju i określonych inwesty­
cji. By zrealizować ten cel, który 
powinien uzyskać jeden z najwyż­
szych priorytetów społecznych w na­
szej gospodarce, potrzebna jest od­
powiednia ilość nowoczesnych, wy­
soce wydajnych maszyn i urządzeń 
(linii technologicznych) dla prze­
twórstwa, sterylizacji, liofilizacji, 
porcjowania, pakowania, zamraża­
nia itp. — potrzebny jest odpowied­
ni park samochodów i wagonów 
chłodniczych oraz magazynów z 
ochładzaniem i klimatyzacją.

W jednym z artykułów w po­
przednim roku rozważałem trzy mo­
żliwości realizacji tego celu, wracam 
jedynie do dwu stwierdzeń. Na rea­
lizację tego celu jedynie, czy w 
znacznej mierze w. drodze importu 
maszyn i urządzeń przed chwilą 
wymienianych, nas nie stać ani w 
chwili obecnej, a wątpię, czy będzie 
stać i w najbliższych latach.

Jedyną, szansą jego realizacji jest 
rozwinięcie w Polsce produkcji ma­
szyn i urządzeń oraz kompletnych 
obiektów dla wyższego (drugiego) 
stopnia przetwórstwa surowców roi. 
nych i przygotowania ich do bezpo­
średniej konsumpcji.

Przy odpowiednim doborze pro­
gramu produkcyjnego, przemysł 
produkujący te maszyny’ i urządze­
nia ma wszelkie szanse nie tylko w 
wybranych dziedzinach zaspokajać 
potrzeby krajowe, lecz stać się po­
ważnym przemysłem eksportowym, 
w pełni tego słowa znaczeniu, zara­
biającym na import potrzebnego dła 
siebie wyposażenia i materiałów 
(np. blachy nierdzewnej), oraz na - 
import maszyn i urządzeń dla prze­
mysłu spożywczego, których w kra­
ju z tych czy innych względów pro­
dukować się nie będzie (czytelni- ; 
ków. którzy zainteresowani są tym 
problemem odsyłam do obszerniej­
szego artykułu omawiającego tę 
snrawe. onubPkowanego w 36 nr Z. 
G. z 1970 roku pt. „Jak wypełnić 
lukę’-).'

Powstaje jednak pytanie, czy roz­
wój tego rodzaju przemysłu jest i 
będzie opłacalny? Co przemawiało­
by zą pozytywną odpowiedzią na to 
pytanie?

Po pierwsze — Polska jest dużym 
producentem surowców rolniczych 
ze względu na jej obszar i miejsce, 
jakie zajmuje w niej rolnictwo. Ze 
względu na potencjał ludnościowy, 
rynek wewnętrzny na artykuły kon­
sumpcyjne pochodzenia rolniczego, 
a tym samym — na maszyny i urzą­
dzenia je przechowujące, przetwa­
rzające i transportujące -- jest wy-; 
starczająco duży dla rozwinięcia 
opłacalnych, a nawet wysoce Opty­
malnych serii produkcyjnych w po­
szczególnych 'asortymentach ■ ma^ 
szyn i urządzeń.

Po drugie — nastawienie się je­
dynie na import tych maszyn z in­
nych krajów wobec trudności dewi­
zowych, jakie istnieją w naszej go­
spodarce, prowadzi do powstawania 
luki między potrzebami rynku (lud­
ności) w dziedzinie wyższego stop­
nia przetwórstwa i nowoczesnych 
form sprzedaży towarów konsump­
cyjnych, a bazą przetwórczą, jaką 
dysponuje przemysł rolno-spożyw­
czy.

Po trzecie — koniunktura w świę­
cie na tego rodzaju maszyny i urzą.

WSPÓŁPRACA HANDLU Z PRZEMYSŁEM

INNY STYL?

Pierwsze w tym roku giełdy ar­
tykułów przemysłu lekkiego (obu­
wia i odzieży) nie wypadły pomyśl­
nie. Producenci wyjechali z Pozna­
nia bez zamówień na wszystkie pro­
ponowane wyroby. Tego rodzaju 
sygnały muszą niepokoić.

Dziś jeszcze klientki skrupulatnie 
przestrzegają dyscypliny żywnościo­
wej, ale — jutro? Bez szybkiego 
zwiększenia podaży atrakcyjnych ar­
tykułów przemysłowych sprawa 
mięsa może wkrótce ponownie zna­
leźć się na porządku dziennym, ja­
ko poważny problem, _ o tym zaś, 
że niemożliwością jest jego natych­
miastowe rozwiązanie wszyscy prze­
cież doskonale wiemy. Wyroby prze. 

. mysłu lekkiego mogą spełnić rolę, 
obrazowo mówiąc, języczka u ryn­
kowej wagi. W budżetach rodzin­
nych wydatki na odzież i obuwie 
zajmują najpoważniejszą, po żyw­
ności, pozycję. Nic dziwnego. Arty­
kuły przemysłu lekkiego są przed­
miotem powszechnego zainteresowa­
nia, sięgamy po nie częściej niż po 
inne wyroby przemysłowe. Właścl-
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wie ciągle uzupełniamy naszą gar­
derobę o to i owo. Odpowiednio wy­
soka podaż atrakcyjnych wyrobów 
przemysłu lekkiego jest sprawą du­
żej wagi.

KOGO PRZEMYSŁ MA UBIERAĆ

Nieprawdziwe i głęboko krzyw­
dzące pracowników przemysłu lek­
kiego byłoby stwierdzenie, że nie 
znają odpowiedzi na to pytanie. 
Wielokrotnie krytykowany na ła­
mach naszego pisma np. przemysł 
odzieżowy przedstawił na stycznio­
wej giełdzie kolekcję godną zapre­
zentowania bardziej wymagającym 
importerom polskiej odzieży, a prży 
tym wyraźnie adresowaną do klien­
tów o różnych dochodach. Nie zna­
czy to wcale, jakoby rzeczy tanie 
były mniej atrakcyjne i mniej sta­
rannie wykonane, czy też niemod­
ne. Adresata poszczególnych artyku­
łów odzieżowych można było odgad­
nąć właściwie tylko na podstawie 
ceny — zależnej w przemyśle odzie­
żowym przede wszystkim od rodza­
ju (kosztu)'tkanin użytych do kon­
fekcjonowania. Tania, czy też ra­
czej najtańsza odzież reprezentowa- 

■ !a dobry standard. Np. płaszcz dam­
ski w najtańszej wersji (970 zł) nie 
ustępował konstrukcją i walorami 
estetycznymi najdroższym okryciom 
damskim w cenie do 2700 zl. Aby 

uniknąć nieporozumień wyjaśnijmy, 
że te ostatnie szyte były z tkanin 
wełnianych ze znakiem jakości („1") 
lub „Woolmark”, czyli z najlepszych 
materiałów, jakimi aktualnie dyspo­
nuje polskie włókiennictwo.

Ważne, że w kolekcji okryć dam­
skich i dziewczęcych, męskich i 
chłopięcych oraz w ubraniach męs­
kich, i chłopięcych zwracały uwagę 
urodą i modną linią zarówno rzeczy 
o wysokim standardzie, jak i odzież 
popularna, najtańsza. Kcgo nie stać 
na płaszcz z „czystej wełny" — teń 
ma do "dyspozycji płaszcze ze znacz­
nie tańszych tkanin tzw. sześćdzie­
siątek i osiemdziesiątek, o dobrej 
konstrukcji i ciekawych wzorach. 
Bogatą - np. kolekcja płaszczy dam­
skich i dziewczęcych opierała się1 w 
istocie na kilku podstawowych ty­
pach okryć o standardowej kon­
strukcji (klasyczne, trencz, redingot, 
peleryna itp.). zróżnicowanych tka­
ninami, wzorami, dodatkami. Stan­
dardy? Właśnie. Dzięki położeniu 
głównego akcentu na opracowanie 
standardowej konstrukcji „wielcy 
krawcy” mogli przedstawić ofertę 
zdolną zainteresować różne grupy 
klientów, mniej, lepiej i bardzo do­
brze sytuowanych.

W odzieży szkolnej posłużenie się 
standardem zapewniło rozmaitość 
ciekawych wzorów i możliwość 

kompletowania garderoby szkolnej 
z poszczególnych elementów; ku­
powane oddzielnie tworzą harmo­
nijną całość. Wydaje się, że pojawie­
nie się w handlu tego typu odzieży 
szkolnej szybciej zdoła skłonić dziat­
wę szkolną do „mundurka” niż ad­
ministracyjne nakazy. Jest to odzież 
współczesna. I to zarówno ze wzglę­
du na wzory, jak i z uwagi na właś­
ciwości użytkowe (łatwość konser­
wacji), możliwość zaś kompletowa­
nia stopniowo garderęby z różnych 
elementów przesądza o jej dostęp­
ności dla szerokich kręgów klienteli.

Styczniowa kolekcja odzieży była 
najciekawszą z dotychczas prezen­
towanych na giełdach, godną wiel­
kiego przemysłu włókienniczego i 
odzieżowego. Nie ulega wątpliwoś­
ci, 'że było to wspólne dzieło „wiel­
kich krawców” i włókniarzy. Spec­
jalizacja asortymentowa w przemy­
śle odzieżowym pociągnęła za sobą 
— nareszcie! — specjalizację w za­
kładach włókienniczych. Działalność 
konstruktorów i projektantów pod­
porządkowana została potrzebom 
klientów o zróżnicowanych docho­
dach, potrzebach określonych wa­
runkami pracy i życia, wiekiem, 
warunkami fizycznymi.

Świetna kolekcja — i kłopoty' ze 
zbytem?

LUKI

Sytuacja na ostatniej giełdzie wy­
gląda, najogólniej rzecz ujmując, 
dość osobliwie. Mianowicie zmienio­
ne relacje cen stworzyły możliwość 
zapewnienia szerokiego wyboru ta­
nich rzeczy w tych asortymentach 
odzieży, po które przeciętny klient 
zgłasza się raz na dwa, trzy lata 
(okrycia dla dorosłych, ubrania mę­
skie i chłopięcie). Natomiast w gru­
pie artykułów, najczęściej wymie­
nianych, a tym samym najczęściej 
kupowanych możliwości wyboru zo­
stały, praktycznie rzecz biorąc. za­
wężone do rzeczy droższych (okry­
cia dziecięce, bielizna itp.).

Np. ortalion, który jest masowo 
używajiy do konfekcji dziecięcej ma 
aktualnie niższą cenę, ale używa­
ny jest łącznie z podpinką flanelo­
wą. Ceny flaneli zaś wyższe o 
30 proc, uniemożliwiły zdyskonto­
wanie obniżki ortalionu dla przed­
stawienia tańszej wersji okryć dzie­

cięcych. Rezultaty są zastanawiają­
ce. Elegancki płaszcz damski z ela­
nobawełny ó awangardowej długoś­
ci kosztuje aktualnie 700 zł.,' nato­
miast np. standardowa kurtka orta­
lionowa dla chłopca w wieku. 7—8 
lat ma cenę wyższą — 900 zł (właś­
ciwie 720 zł plus npwościowy do­
datek). ; ■

Konia z rzędem temU, kto zdoła 
wytłumaczyć klientom, dlaczego po­
pularna kiirtka dziecięca kosztuje 
drożej w porównaniu z płaszczem 
przeznaczonym dla elegantek. A w 
ogóle warto przy okazji przypom­
nieć, że w ubiegłym reku zaznaczył 
się spadek popytu na odzież' dzie­
cięcą z uwagi na jej wysokie ce­
ny. W związku z tym odzież dzie­
cięca została wyłączona w ub. roku 
z artykułów objętych cęnami no­
wości. Kto uchylił ten zakaz i na 
jakiej podstawie w styczniowej ko­
lekcji okryć dziecięcych znalazły się 
wyroby o cenach nowości? Nawia­
sem mówiąc w ogóle nie można, zro­
zumieć, dlaczego kurtka z ocieplają­
cą podpinką szyta ze znanego nam 
od lat ortalionu, czyli wyrób stan­
dardowy. traktowana jest na pra­
wach rynkowej nowalijki. Przyzna­
wanie cen nowości na rzeczy popu­
larne w dodatku szyte z tkanin o 
charakterze typowej „okryjbiedy” 
świadczy o chęci wypłacania produ­
centom niezasłużonej premii z ro­
dzicielskiej kieszeni.

Niepokoi również sytuacja zakła­
dów specjalizujących się w szyciu 
bielizny z tkanin bawełnianych. Np. 
„Wólczanka” w ogóle nie uzyskała 
zamówień na bieliznę z „goffry”, 
jakkolwiek chodzi o tkaninę uważa­
ną wczoraj jeszcze za wysoce a- 
trakcyjną i dziś jeszcze deficytową.

Handlowcy zamówili 597 tys. ko­
szul męskich i chłopięcych wówczas, 
gdy oferta opiewała na 4 min sztuk. 
Przy czym w zamorvionych przez 
handel koszulach -aż 200 tys. przypa­
da na koszule z dzianiny stilonowej, 
natomiast O na koszule flanelowe. 
Popularnych wśród robotników prze­
mysłowych i rolników koszul flane­
lowych handel w ogóle nie zama­
wiał... Bluzki popelinowe zamówio­
no w ilości 28 tys. sztuk! Koszule z 
elanolnu i zabawne bluzki z tej ma­
ło jeszcze u nas znanej tkaniny w 
ogóle nie były przedmiotem kon­
traktacji.

— Handel jest przesadnie ostroż­
ny — mówili producenci.

— Zakłady optymistycznie ocenia­
ją możliwości zbytu artykułów pier­
wszej potrzeby pó aktualnie obowią­
zujących cenach — odpowiadali han­
dlowcy.

Kto jak kto, ale handlowcy dosko­
nale wiedzą, że bielizna z tkanin 
bawełnianych była najtańszą z do-; 
stępnych na rynku artykułów bieliź- 
nianych. W wielu krajach konkuren­
tem bielizny z tkanin bawełnianych 
są tanie artykuły dziewiarskie z 
włókien wiskozowych. Tak się jed­
nak jakoś złożyło, ‘że najtańsze ą- 
sortymenty bielizny dzianej są u nas 
wysoce deficytowe. Handlowcy do­
skonale wiedzą o istnieniu tej luki 
w grupie wyrobów pierwszej po­
trzeby. W wyniku zmienionych re­
lacji cenowych klienci, praktycznie 
rzecz biorąc. zostali pozbawieni 
możliwości wyboru pomiędzy tańszą 
i droższą bielizną nocną. Handel 
chyba więc trafnie przewiduje spa­
dek popytu na te artykuły, intere­
sujące dotychczas przede wszyst­
kim mniej zarabiających.

Inną przyczyną krępującą handel 
jest brak decyzji w sprawie zapa- 

■sów, zgromadzonych w minionych 
dwóch latach w artykułach, które 
podlegają wpływom mody. Zalecenia 
resortu w sprawie zmniejszenia za­
pasów. poparte sankcją bankową, 
nakazują handlowcom ostrożność w 
składaniu zamówień na rzeczy a- 
trakryjnę. Wprowadzenie na rynek 
bardziej interesujących artykułów 
pozbawia ich nadziei na pozbycie się 
przynajmniej części towarów wcześ­
niej zgromadzonych!

SPRAWY DO ROZWAŻENIA

Zamiast oczekiwanego ożywienia 
popytu na artykuły przemysłu lek­
kiego może wystąpić osłabienie za­
interesowania nimi ze strony wszy­
stkich grup odbiorców. Dla jednych 
interesujące ich towary mogą oka­
zać się nazbyt drogie, dla innvch 
rzeczy wyciągnięte z zapasów mogą 
być niedość atrakcyjne. Nlebezpie. 
czeństwo takie jest o tvle wszcze 
bliskie, że w przeciwieństwie do 
przemysłu odzieżowego dziewiarze 
n.e zdyskontowali obniżki cen m. 
m. anilanv dla podniesienia stanefar. 
du wyrobów popularnych i wzboga.



dzenia jest bardzo dobra i będzie 
nadal trwała, gdyż z roku na rok 
rośnie na nie zapotrzebowanie w 
wysoko rozwiniętych > krajach za­
chodnich, jak;również w krajach 
rozwijających się. (Wynika to jasno 
z analiz: prowadzonych przez FAO). 
Olbrzymi rynek zbytu na maszyny 
i urządzenia dla przemysłu rolno- 
spożywczego stanowią wszystkie 
kraje RWPG, w tym również Zwią­
zek Radziecki.

Łącznie, tak rynek ’ wewnętrzny 
Polski, jak i :ynek krajów RWPG 
oraz zapotrzebowanie na tego ro­
dzaju maszyny i urządzenia, dają 
nam możliwość i pełną gwarancję 
rozwinięcia opłacalnych serii pro­
dukcyjnych poszczególnych maszyn, 
jak również; rozwinięcia produkcji 
kompleksowych ich asortymentów 
tworzących linie ‘ technologiczne, czy 
też pozwalających budować kom­
pletne obiekty w kraju, jak i za 
granicą.

Po czwarte — rozwinięcie wyspe­
cjalizowanej . produkcji maszyn i 
urządzeń dla : przetwórstwa surow­
ców i produktów rolnictwa oraz ho­
dowli, daje nam rówpież szansę 
wejścia óa-rynek', krajów zachod­
nich, gdyż konkurencja w tej dzie­
dzinie nie jest tam jeszcze zbyt sil­
na. Producentami w tych krajach na 
ogół-.— jak mogłem to stwierdzić — 
są firmy zatrudniające średnio, do 
500 robotników oraz .firmy drobne. 
Na ogół potężne koncerny nie zaan­
gażowały się jeszcze w tego rodzaju 
produkcję. Również rynek krajów 
rozwijających się, a dysponujących 
odpowiednimi rezerwami walutowy­
mi staje się coraz chłonniejszy w tej 
dziedzinie.

Po piąte —produkcja' i . eksport 
tego rodzaju maszyn i urządzeń po­
siada taką samą stopę opłacalności, 
jak np. ■ obrabiarki. Ńa dowód przy­
taczam zestawienie dotyczące Cen 
1 kg obrabiarek oraz maszyn i urzą­
dzeń dla przemysłu spożywczego, 
jak też wartości produkcji i cen, ja­
kie występowały w NRF.3) .

ivych można- osiągnąć cenę kilka- kurencji duńskiej ■ 
krotnie wyższą niż za i kg klasycz- nowozelandzkiej, 
nej obrabiarki. Przytoczone (w skró-‘ 
cie) argumenty, oparte na szczegółó- 
wej analizie wskazują niezbicie, że 
produkcja maszyn linii technologicz­
nych i całych obiektów dla przemy­
słu rolno-spożywczego ma pełną 
szansę rozwoju i znalezienia zbytu 
na rynku wewnętrznym, na rynku 
krajów RWPG, krajów rozwijają­
cych się, a również zachodnich ara-

■ holenderskiej,

Powstaje następne pytanie — czy 
cel ten jest możliwy» do szybkiego 
osiągnięcia? Czy potrzebne są na to 
nowe, znaęzne inwestycje?

W wielu branżach przemysłu ma­
szynowego istnieją zakłady produk­
cyjne; wytwarzające przestarzałe to­
wary (tzw. grupa C). Część z nich 

dukować w kooperaćjr'ż~ producen- m°Slaby P°d P^y stosunkowo nie. 
tami tak z krajów kapitalistycznych, ^a^znych nakładach inwestycyjnych 
jak i z krajów RWPG.-Uczynienie ż "0^4 specjalizację w dziedzinie 
tej branży w pełnym tego słowa 
znaczeniu przemysłu 'eksportowego 
pozwoliłoby jednocześnie na zara-

jów kapitalistycznych. Część tych 
maszyn i urządzeń moglibyśmy pro-

produkcji maszyn i urządzeń dla 
drugiego stopnia przetwórstwa pro­
duktów' rolnych. Z innych względów

CENA 1 KG W MARKACH NRF

Rok Obrabiarki Maszyny dla 
przemysłu 

spożywczego
1960 7,39 6.85
1965 10,12 10,04
1966 10,42 10,72
1967 11,41 H, 19
3968 11,21 11,28
1969 11,49 11,79

bianie przez ten przemysł odpowied­
niej ilości dewiz dla samofinanso­
wania importu inwestycyjnego dla 
dalszego jego rozwoju.

Do wymienionych racji' przema­
wiających za rozwojem nowoczes­
nych maszyn i urządzeń, o których 
jest mowa, przemawia jeszcze jeden 
wzgląd — możliwość dalszego roz­
woju wysoko opłacalnego eksportu 
naszych renomowanych towarów 
rolno-spożywczych do najwyżej roz­
winiętych- pod względem przemysło­
wym krajów zachodnich. Polskie 
rolnictwo potrzebuje tego eksportu, 
gdyż przy jego pomocy może zara­
biać na import zbóż paszowych i in­
nego rodzaju pasz (makuchy, mącz­
ka rybna,itp.), które inne kraje ma­
ją w nadmiarze, (Pakistan,. Indie, 
kraje- Ameryki Łac. i, inne), import 
i tego rodzaju transakcje są opła­
calne/korzystne dla naszej hodowli, 
gdyż mamy miliony zdolnych, do­
świadczonych hodowców, którzy 
cierpią na brak pasz — a również 
korzystne dla zaopatrzenia- kraju, 
mogące przyspieszyć poprawę zao­
patrzenia ludności w artykuły kon­
sumpcyjne w najbliższych jatach.

Jednak warunkiem opłacalnego 
eksportu i uzyskiwanych przez nie­
go sum na import pasz jest dostar­
czanie na zachodnie rynki zagranicz­
ne produktów spożywczych w wy­
sokim stanie przetworzenia, w od­
powiednich porcjach, w funkcjonal­
nych, czasami atrakcyjnych opako­
waniach (wódki, miody). Tym wy­
maganiom odpowiadała ostatnio pra­
wie jedynie szynka eksportowana 
do USA.

Do sprostania konkurencji w tej 
dziedzinie brakowało nam właśnie

szczególnie predestynowane 
jęcia takiej produkcji jest 
czenie DELTA, posiadające

do pod- 
Zjedno- 
obecnie

park ; maszynowy, mogący produko­
wać maszyny i linie do porcjową, 
n ia i pakowania produktów żywnoś­
ciowych, maszyny i agregaty chłod­
nicze w znacznej ilości. : Zresztą już 
kilka zakładów ‘.tego Zjednoczenia 
(ńp. WSK Kraków) rozpoczęły pro­
dukcję nowdczesnych maszyn przy­
datnych dla przemysłu rolno-spo­
żywczego. Sądzę, że nie tylko Zjed­
noczenie DELTA -można by wyko­
rzystać do tego celu. Do produkcji 
niektórych maszyn może wchodzić 
w rachubę rówpież Zjednoczenie 
Przemysłu Precyzyjnego, jak też i 
inne.

Tego rodzaju rozwiązanie umożli­
wiłoby stosunkowo szybki rozwój 
produkcji wymienionych maszyn i 
urządzeń bez nowych, większych in­
westycji. Jeżeli 'jeszcze dp tego o- 
kreślone Zjednoczenia otrzymałyby 
prawo do dokonywania nowych in­
westycji, w drodze;, uzysku dewiz z 
opłacalnego eksportu ha Zachód i 
przez kooperację z- zachodnimi fir­
mami, to® w ciągu stosunkowo krót- ■ 
kiego czasu moglibyśmy rozwinąć 
bardzo potrzebną; opłacalną pro­
dukcję.

Na marginesie chcę zauważyć, że 
Zjednoczenie SPOMASz, będące 
jednym z aktualnych producentów

maszyn dla przemysłu rolno-spo­
żywczego (produkuje ono przeważnie 
maszyny dla pierwszego ’ stopnia 
przetwórstwa), ze względu na swą 
przynależność do Ministerstwa Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu ma 
bardzo ograniczone możliwości roz­
woju produkcji eksportowej, a czę­
sto nawet i krajowej. (O przyczy­
nach tego pisałem w nr 36 ZG z 
1970 r.)

W dalszej perspektywie można by 
przewidzieć taki rozwój produkcji 
maszyn tej branży, który uczynił­
by z nas jednego z czołowych pro­
ducentów w śwlecie. Szczegółowe- 
analizy rozwoju koniunktury zapo­
trzebowania na tego rodzaju maszyny 
w świecie. wskazują, że branża ta 
będzie należała do jednej z najbar­
dziej dynamicznie rozwijających się 
w przyszłych latach.

. MIROSŁAW DYNER

I) Wg Rocznika Statystycznego GUS z 
1969 roku. Uwaga: Rocznik Statystyczny 
z 1970 roku nie podał tego rodzaju da­
nych.

2) Życie Gospodarcze nr 2 z 1971 roku
3) Zestawienia opracowane na podsta­

wie „statistisches Handbuch fUr den Ma- 
schlnenbau” 1970. VDMA (NRF).

ORZECZNICTWO
PRAWO ŻĄDANIA ZAWARCIA 

UMOWY O DOSTAWĘ
Zaklady w M. potrzebowały do. 

wyposażenia swej stacji, produkują- 
cej wyroby finalne na eksport, nie- 
katalogowych noży tokarskich. Po­
nieważ noże takie wytwarzała Fa­
bryka w Z., lecz nie chciała przyjąć 
zamówienia na wspomniane noże, 
Zakłady w M. wystąpiły przeciwko 

sporem przedumo-niej ze
domagając się zawarciaw n y m, -------  . .

umowy z terminem dostawy na 
kwartał 19?d r.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
nałożyła na Fabrykę obo­
wiązek dostarczenia noży tokar­
skich w terminie do dnia 20 mar-

I

PRODUKCJA X WARTOŚĆ NIEKTÓRYCH MASZYN W 1969 R. W NRF

Wartość 
w tys. DM

Waga Cena 1 kg

Obrabiarki:"'
■ 63.547" Ki882 401807strugarki

lekarki 349.982 26.080 13,41
- reWołwerówki 391.104 20.976 18,64

frezarki 436.168 35.663 12,23
szlifierki 518.712 34.521 15,02

ilaszyny i urządzenia:
2.548 12,22>— dla przemysłu olejów jadalnych 31.142

i— dla dużych kuchni 1 restauracji 160.403 5.949 26,96
e-specjalne do opakowań z cienkich 

blach
' 41.740 2.073 20,13

“ do Innych opakowań 458.189 I3J20 32,91
-- młyńskie 108.978 - 22.625 4,81
— dla przemysłu mięsnego 156.701 15.862 9.87
— dla cukrowni 98.509 21.480 4,58

Jak z powyższego zestawienia wy­
nika, za jeden kilogram maszyny do 
pakowania artykułów żywnościo-

wielu maszyn i urządzeń, o których 
była mowa. One są nam potrzebne 
celem sprostania w eksporcie kon- Foto: Archiwum

«««Me»*»

ca 1970 r. ' _
Wobec odwołania się . Fabryki 

sprawą przeszła do Głównej Komisji. 
Arbitrażowej, która w orzeczeniu z 
dnia 1 kwietnia 1970 r .nr 1-2611/70 
zajęła następujące stanowisko:

jeżeli obowiązek zawarcia umowy 
nie wynika z rozdzielnika lub as, 
uzgodnienia dostaw, a sporne są 
ilości i termin wykonania, podstawą 
żądania zawarcia umowy między, 
przedsiębiorstwem specjalizującym 
się w produkcji eksportowej i po­
trzebującym określonych wyrobow 
a jego kooperantami i poddostaw- 
cami może być tylko decyzja 
jednostki nadrzędnej do­
stawcy, zobowiązująca go do zawar­
cia umowy.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła: 
„Niesporne jest, że pozwana Fa­

bryka w bieżącym roku przeksztal-. 
cila się w kombinat i że w związ­
ku z tym dokonała szeregu zmian 
organizacyjnych, a w szczególności 
zmiany zakresu produkcji i ustawie­
nia linii technologicznych przystoso­
wanych do długich serii.

W związku z tym musiały zostać 
zlikwidowane gniazda produkcyjne 
przystosowane do produkcji nieka- 
talogowej — jako limitujące zało­
żony na rok obecny wzrost produk­
cji i Obniżkę jej kosztów.

Wobec tego pozwany kombinat 
ma uzasadnione przesłanki 'ekono­
miczne do odmowy zawarcia umowy 
na dostawę- zamówionych noży nie- 
katalogowych.

Również między stronami niespor­
ne jest, że objęte sporem noże to­
karskie nie są artykułem rozdziela­
nym, ani też to. że powodowe Za­
kłady nie legitymują się uzgodnie­
niem dostaw, z którego by wypły­
wał obowiązek zawarcia umowy 
zgodnie'z zamówieniem.

Podnoszona w toku procesu przez 
stronę pozwaną okoliczność, że po­
wodowe Zakłady są przedsiębior­
stwem specjalizującym Się w pro­
dukcji eksportowej albo, że zamó­
wione noże tokarskie są niezbędne 
do wyposażenia, produktu finalnego 
przeznaczonego na eksport' nie 
stanowi jeszcze podstawy do nało­
żenia w postępowaniu arbitrażowym 
na "pozwany kombinat obówiązky żal-; 
warćia' umów dostawy.'

ZgÓdńie bowiem z postanowieniem" 
§ 6 a pkt 5 uchwały nr 185/68 Ra­
dy Ministrów z 26.IV.1968 r. w 
sprawie przedsiębiorstw specjalizu­
jących się w produkcji eksportowej 
w brzmieniu noweli wprowadzonej 
uchwałą nr 68/69 Rady Ministrów z 
1.IV.1968 r. (niepublikowanej), do 
trybu zawarcia umów przez przed­
siębiorstwa specjalizujące się w 
produkcji eksportowej. z ich (koope­
rantami j poddostawcami i do trybu 
rozstrzygania sporów przedumowr 
nych stosują się postanowienia 
uchwały nr 314 Rady Ministrów z 
8 VIII.1961 r. w sprawie usprawnie­
nia kooperacji przemysłowej (tekst
jednolity Monitor Polski 1969, nr 13,-
poz. 106).

W myśl postanowień § 7 ust. 5 
cytowanej uchwały nr 314 Rady

cenią ich asortymentu. Ciągle np. 
proponują bluzki z anilany zamiast 
kamizel i swetrów, bez których w 
naszym klimacie nie można się o- 
bejść. Co więcej, nowości z bistoru 
prezentuje się we wzorach i faso­
nach podobnych — niekiedy iden­
tycznych — do wzorów i fasonów 
rzeczy z anilany objętych obniżką...

O zbyt poważną stawkę chodzi, 
aby można tolerować tego rodzaju 
sytuację. Konieczne -jest skoncentro­
wanie wysiłku włókiennictwa i prze­
mysłu odzieżowego na rozszerzeniu 
asortymentu wyrobów standardo­
wych o tanie rzeczy w atrakcyjnym 
wydaniu. Problemu np. taniej bie­
lizny nie może aktualnie rozwiązać 
sam przemysł odzieżowy z uwagi na 
brak tanich tkanin. Tę samą spra­
wę można jednak rozwiązać siłami 
dwóch zjednoczeń: przemysłu odzie­
żowego i dziewiarskiego.

Przemysł dziewiarski ma ograni­
czony potencjał wytwórczy i z tego 
względu słuszne byłoby rozszerzenie 
go chociażby z pomocą „wielkich 
krawców”. Zakłady odzieżowe nie­
jednokrotnie udowodniły, że potra­
cą konfekcjonować dzianiny. Tyle, 
że dzianiny przeznaczone do konfek­
cjonowania sprowadzano dla nich 
dotychczas z zagranicy, gdyż prze­
mysł dziewiarski upiera się przy 
konfekcjonowaniu dzianin własnej 
produkcji. Nie wolno nam tolerować 
branżowego partykularza w sytu­
acji nakazującej pośpiech w uzupeł­
nianiu zaopatrzenia rynku w wyro­
by tanie.

Przekazanie części produkcji fi­
nalnej dziewiarstwa do zakładów n- 
dzieżowych powinno umożliwić 
branży dziewiarskiej skoncentrowa­
nie wysiłku na szybkim rozwinięciu 
najbardziej deficytowych aktualnie 
wyrobów i stworzyć warunki umoż­
liwiające podniesienie standardu rze­
czy przeznaczonych dla szerokiego 
kręgu nabywców. Do dziewiarstwa 
można mieć wiele uzasadnionych 
pretensji. Prawdą jest jednak i t , 
że ten przemysł jest przeciążony, 
ciągle pracuje „na wczoraj , utrzy­
mujące się od lat napięcie vv prze­
myśle dziewiarskim niewątpliwie u- 
trudnia poprawę standardu pro­
dukcji i prowadzenie prawidłowej 
polityki asortymentowej. Odciążenie 
tego przemysłu może mu wyjść, na 
zdrowie, a klientom na korzyść.

Dla rynku nie ma żadnego znacze­
nia, czy artykuły finalne dostarcza 
przemysł odzieżowy, czy też - dzie­
wiarski. Dla klientów ważne jest, 
jakie są te towary i w jakich prze­
działach cenowych.

Problemem jest styl współpracy 
przemysłu z handlem lub — jak kto 
woli — handlu z przemysłem. 
Przedstawiciele handlu z różnych 
regionów na kolegium dyrektorskim 
Centrali Tekstylno-Odzieżowej jed­
noznacznie opowiadali się m. in, nie 
za zaostrzeniem kar. a za ich złago­
dzeniem. większą elastycznością sy­
stemu zamówień i przyznaniem im 
prawa do ryzyka.

Sprawa jest drażliwa. Przedsta­
wiciele resortu handlu w oficjalnych 
wypowiedziach niejednokrotnie su­
gerowali, że poprawa zaopatrzenia 
rynku zależy od aktywności prze­
mysłu i wzmocnienia dyscypliny do­
staw towarów zamawianych przez 
handel. Inny pogląd wyrażają przed- 
stawiciele wojewódzkich hurtowni 
i poważnych organizacji handlu de­
talicznego. Możliwości intensyfikacji 
sprzedaży i poprawy zaopatrzenia 
rynku upatrują głównie w zmianie 
stylu własnej pracy i... resortu. Za­
miast prawa do zamawiania ze 
znacznym wyprzedzeniem towarów 
w ściśle określonych rozmiarach i 
fasonach, kolorach i wzorach radzi 
by zamawiać potencjał produkcyjny 
w przemyśle. Zamiast szczegółowych 
wytycznych oczekują od własnego 
resortu sprecyzowania generalnych 
kierunków działania z zapewnieniem 
swobody w rozwiązywaniu konkret­
nych problemów.

„Po co, nam wytyczne w sprawie 
akcji szkolnej? Jeśli dyrektor- hur­
towni nie wie, co ma robić przed 
sezonem szkolnym, to dawno nie 
powinien być dyrektorem”. „Trak­
tujcie nas jak ludzi zainteresowa­
nych w dobrym zaopatrzeniu rynku. 
My wiemy, że na handel zwrócone 
są oczy całego społeczeństwa.”

Większa samodzielność — to zara­
zem większa odpowiedzialność. Dy­
rektorzy ' poważnych placówek han­
dlowych wyraźnie jednak wolą od­
powiadać za własne decyzje niż za 
realizację szczegółowych wytycznych 
odgórnych. ‘

Postulaty zgłoszone na tym kole- 
gjUtn _  to właściwie program-dzia­
łania handlu w nowej sytuacji ryn­

kowej. ’ Nie wiem, na ile możliwe 
będzie uwzględnienie tych postula­
tów. Sytuacja rynkowa nakazywa­
łaby raczej wzmocnienie kurateli 
resortowej niż jej osłabienie. Być 
może.jednak, że warto podjąć ryzy­
ko, jakim jest w tej chwili zwięk­
szenie samodzielności ludąk odpo­
wiedzialnych za zaopatrzenie ryn­
ków regionalnych, przy jednoczes­
nym nasileniu pomocy ze strony 
władz centralnych w rozwiązywa­
niu spraw nazbyt trudnych dla te­
renowych działaczy. Do tego typu 
spraw należy m. in. decyzja w spra­
wie zapasów. O ich wzroście — zda­
niem niektórych przedstawicieli 
handlu — przesądziło m. in. zgroma­
dzenie w hurtowniach tzw. resztek, 
z którymi od lat nie wiadomo co 
robić. Blokują magazyny i pochła­
niają odsetki za ponadnormatywne 
zapasy, chociaż resztki są zapasami 
szczególnego rodzaju.

Wolniejsze tempo wzrostu docho­
dów ludności w ub. roku pociągnęło 
za sobą spadek popytu na artyku­
ły droższe o wysokim standardzie 
(m. in. na tkaniny typu adria, king 
itp). Zapasy tego typu artykułów 
wiecznie modnych (standard) nie są 
problemem, a przynajmniej nie po­
winny być problemem. Tymczasem 
okazuje się, że ich posiadanie pocią­
ga za sobą rezygnację z zakupu ar­
tykułów tzw. sezonowomodnych, 
gdyż zwiększenie celowych zapasów 
grozi odsetkami bankowymi...

*

Wiele spraw wymaga skrupulat­
nej analizy i elastyczności w działa­
niu. Tak w przemyśle, jak i w 
handlu. Dość powszechne jest już 
zrozumienie potrzeby zmiany sty­
lu pracy w przemyśle i w handlu 
oraz zmiany zasad współpracy prze­
mysłu i handlu. Im szybciej przeto 
odejdziemy od „wskaźnikowego” sy­
stemu oceny pracy ludzi odpowie­
dzialnych za zaopatrzenie rynku — 
tym łatwiej będzie producentom i 
handlowcom wywiązać się Z' zadań, 
jakie na nich ciążą. Są to poważne 
zadania, o dużej randze społecznej i 
gospodarczej. A mamy kadrę w 
handlu i w przemyśle nie tylko 
świadomą powagi sytuacji, ale i 
własnej odpowiedzialności za dobre 
zaopatrzenie rynku, zapatrzoną "na

własne słabości i skłonną dó ich szyb­
kiego przezwyciężania. Handel wie, 
że może oczekiwać pełnego zrozu­
mienia ze strony przedstawicieli 
wielu fabryk, liczy na ich pomoc. 
Jest ciągle jeszcze skrępowany prze­
pisami, i szczególnymi zaleceniami, 
których trafności życie nie potwier­

dziło. I chyba nie ma co liczyć na 
to, że potwierdzi je w sytuacji wy­
magającej elastyczności w działaniu 
i nieszablonowych rozwiązań, ‘ u- 
względniających w maksymalnym 
stopniu specyfikę lokalnych rynków.

BARBARA WIŚNIEWSKA

Zatrudnienie i place 
w przekroju wojewódzkim

Jak wynika z opracowań GUS — 
w ogólnej liczbie zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej wynoszą­
cej w 1969 r. 9,5 min osób, na za­
trudnienie w jednostkach planu 
centralnego przypada 5,8 min osób, 
a na zatrudnienie w jednostkach 
planu terenowego — 3,7 min osób. 
Licząc w przekrojach wojewódzkich 
najwyższy odsetek zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej notowa­
no w 1969 r. w woj. katowickim 
(15.4 proc, ogółu zatrudnionych), 
w Warszawie (7,3 proc.) i w woj. 
wrocławskim (6.9 proc.). Najniższy 
— na poziomie po ok. 2,4 proc, ogól­
nej liczby zatrudnionych — w Po­
znaniu, Wrocławiu i woj. białostoc­
kim.

Poziom przeciętnych plac mie­
sięcznych brutto w przekroju woje­
wódzkim wykazuje znaczne różnice. 
Najwyższe place notuje się w ivoj. 
katowickim (2886 zł, w tym dla 
przemysłu — 3174 zł. a dla budow­
nictwa — 3211 zł) oraz w Warsza­
wie (2692 zł. w tym przemysł — 
2726 zł. budownictwo — 3444 zł); 
najniższe płace notowano w woje­
wództwach: białostockim (2072 zł) 
i łódzkim (2084'zł).

Przeciętna płaca miesięczna brut­
to w jednostkach planu centralnego 
w skali całej gospodarki uspołecz­
nionej wynosi 2609 zł podczas gdy 
analogiczna płaca dla jednostek pla­
nu terenowego wynosi 2031 zł, Naj­
większe różnice w placach wg po-

dzir.lu na jednostki planu central- 
neg » i jednostki planu terenowego 
wys ępują w woj. katowickim (o 

zł).
Wypłaty z bezosobowego funduszu 

plac (łącznie z funduszem honora­
riów) wyniosły dla całej gospodarki 
uspołecznionej 7,2 mld zł, w tym 
dla Warszawy 1,5 mld (tj. 20,8 proc, 
ogólnej kwoty wypłaty), a dla woj. 
katowickiego 0,7 mld zl tj. 9.7 proc.).

Z ogólnej kwoty wypłat z fundu­
szu zakładowego (i funduszów o po­
dobnym charakterze oraz innych 
wynagrodzeń nie objętych fundu­
szem plac — łącznie 16,9 mld zt) 
najwięcej przypada na woj. kato­
wickie (3,1 mld zł), następnie na 
Warszawę (1,5 mld zl) i na woj. 
wrocławskie (1,2 mld zł); najmniej 
—: na woj. białostockie (0,3 mld zł).

Zatrudnienie w systemie pracy 
nakładczej wynoszące dla całej go­
spodarki uspołecznionej 160 tys. 
osób grupuje się głównie w War­
szawie (16 tys. osób), w woj. kato­
wickim (14 tys. osób), w m. Kra­
kowie (12 tys. osób) oraz w woj. 
kieleckim (10 tys. osób). 129 tys. 
osób (81 proc.) zatrudnionych przy 
pracy nakładczej przypada na jed-* 
nostki finansowe z budżetu tereno­
wego. (s).

Ministrów w przypadku, gdy . obo­
wiązek zawarcia umowy nie wynir: 
ka z postanowień art. ,397 k.c. (z 
rozdzielnika lub z' uzgodnienia do­
staw) — podstawą do żądania za­
warcia umowy, jeśli sporne są iloś­
ci i termin wykonania — może być 
tylko decyzja jednostki nadrzędnej 
dostawcy, zobowiązująca go do za­
warcia umowy.

Powodowe Zakłady takiej decyzji 
nie przedłożyły w toku postępowa­
nia arbitrażowego.'

W tych warunkach brak jest, pod­
staw do zobowiązania pozwanego 
Kombinatu do zawarcia umowy na 
dostawę niewielkiej ilości nietypo­
wych noży tokarskich.”-

NOWE PRZEPISY 
[ZARZĄDZENIA-

NARODOWY PLAN 
GOSPODARCZY NA 1971 R, 

W nr 43 Monitora Polskiego z 
1970 r. ukazała się. uchwala Sejmu 
PRL z dnia 23 grudnia 1970 r. o na-- 
rodowym planie gosnoddtazym (poz. 
327).

Podobnie jak w latach poprzed­
nich, Sejm przyjął przedłożony mu 
przez Radę Ministrów projekt naro­
dowego planu gospodarczego na rok' 
1971 jako wytyczne dla działalności; 
gospodarczej w roku 1971.

Równocześnie jednak Sejm zobo­
wiązał Radę Ministrów do przedsta­
wienia mu w ciągu trzech miesięcy 
propozycji zmian tego pla­
nu zmierzających do zapewnienia 
dynamicznego, a jednocześnie har­
monijnego rozwoju kraju, a w szcze­
gólności w możliwie najbliższym 
czasie poprawy położenia material­
nego rodzin najniżej uposażonych i 
wielodzietnych.

Opracowała 
Stanisława ZIELIŃSKA
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cji -w-rozwoju- gospodarki-,narpdó< 
wej między przemysłem grupy A i 
B. Dochodzi on do wniosku, ze prze­
de wszystkim należy wykazywać 
wszelkie możliwości, wszelkie rezer­
wy... w- zakreślę produkcji poszuki- 
wanych artykułów konsurppcyj- 
nych, zarówno żywnościowych jak i 
pochodzenia i przemysłowego . oraz 
rozszerzać skalę usług. W związku 
z tym zastanawia się nad uelastycz­
nieniem politykWzatrudnienia w, ga­
łęziach grupy ’ B oraz 'zwolnieniem . 
tempa inwestycji w gałęziach ...wy­
twarzających środki produkcji,. 
Wstrzemięźliwość, z jaką autor ar- 

; tykulu unikał wypowiadania się na 
temat ewentualnego uelastycznienia 
w stosunku do przemysłu grupy B 
— również polityki inwestycyjnej 
może jednak stać się zrozumiała 
wówczas/ gdy przyjmie się założę-/- 
nje,. że,/nadal" niezwykle trudno bę­
dzie osiągnąć zmianę w polityce in­
westycyjnej, przyśpieszającą ‘i "po-' 
więksżającą efekty ekonomiczne .'in­
westowania. Dynamicznie rozumiana 
strategia rozwoju strukturalnego 
gospodarki narodowej wymaga bo­
wiem zasadniczo odmiennego — po-, 
wiedziałbym przeciwstawnego..' — 
traktowania inwestycji z punktu • 
widzenia- obciążenia społeczeństwa 
wówczas, gdy cykl, od nakładów do 
efektów jest" długi i wówczas,./ gdy 
jest:,krótki (i gdy efekty przybiera- 

. ją postać artykułów poszukiwanych . 
■ na rynku konsumpcyjnym) bądź 
znajdują /wyraz, w opłacalnym eks­
porcie.

W ramach poszczególnych'. przed­
siębiorstw, zjednoczeń, resortów go­
spodarczych; a taKże gospodarki na­
rodowej jako, calóści, można na tej 
drodze bardzo, dużo poprawić, przy, 
dalszych pracach .. nad /. programem 
rozwoju gospodarczego naszego kra-. 
ju w nadchodzącym okresie. /W od­
niesieniu do lat 19 12—1975 teza 
ta może być sformułowana w spo­
sób oczywiście dalej idący niż. w 
stosunku do roku oieżącegó. Wszyst­
ko naturalnie — i' te tezy rów uleź 
— mogą być „w konkretyzacji,'a 
także w realizacji -— doprówaużouii 
do karykatury.--Nie zawsze natural­
nie to, co się zalicza do przeniysiu 
grupy B może być preferowane. Do- : 
tyczy to np. takich przypadków' Ja. 
niedozbrojenie techniczne -przemy­
słu grupy B często prowadzi do .ta- . 
kiej -sytuacji), gdy - z drogich surow­
ców wytwarza się buble.:. Nie moż­
na naturalnie1 takiej i/prpdukćjl po­
większać nie tylko wówczas gdy. 
wymaga ona dodatkowego inwesto­
wania ale nawet wówczas, gdy nie 
wymaga dodatkowego- zatrudnienia. 
Trzeba natomiast; wybierać-. pomię­
dzy -zmianami techniki (z reguły po­
łączonymi z większymi inwestycja­
mi) /a ograniczeniem produkcji.- Do­
prowadzenie do karykatury, postu­
latu -mówiącego o preferowaniu 
przemysłu grupy B może też znaj­
dować wyraz ’ np.- w rozbudowie 
zdolności wytwórczych. produkcji 
artykułów finalnych bez krajowego 
zaplecza materiałowo-technicznego, 
kooperacyjnego, infrastruktury itp.

Niemniej skomplikowane proble­
my wyłaniają się na tle koniecznoś­
ci spojrzenia na rozwój/ przemysłu 
grupy A. Przez prbponowane przez 
Dudzińskiego zwolnienie tempa: in­
westycji w gałęziach grupy A na­
leżałoby chyba rozumieć przede 
wszystkim danie skuteczniejszego 
odporu tym tendencjom, które pod 
hasłem intensywnego rozwoju prze­
mycały zapotrzebowanie na zdol­
ności wytwórcze, póżniej/mie dają­
cej się w pełni wykorzystać. Doty­
czy to zwłaszcza niektórych dzie­
dzin -przemysłu maszynowego, pod­
legających Ministerstwu- Przemysłu 
Maszynowego, gdzie, wytwarzane 
zdolności wytwórcze nie mogą być 
dostatecznie wykorzystane. Odrębną 
sprawą jest odpowiedź na pytanie, 
jak w tym świćtle powinny być po­
traktowane inwestycje . w górnic­
twie, hutnictwie,' przemyśle «okręto­
wym, taboru kolejowego, a także w 
przemyśle chemicznym. O tylę,- o ile 
w tych dziedzinach wytwarza się 
materiały, surowce i zapotrzebowa­
nie kooperacyjne — niezbędne dla 
właściwego wykorzystania wytwo- 
i zonego potencjału w przemyśle 
przetwórczym — wydaje się nie­
zbędne doprowadzenie do pra­
widłowego skoordynowania progra­
mu .rozwojowego tych dziedzin z 
programem rozwoju całej gospodar­
ki narodowej. W określonych przy­
padkach oznaczać to będzie .obecnie 
w większym stopniu niż poprzednio, 
koncentrowanie środków na uszla­
chetnionym przetwórstwie np. stali, 
półfabrykatów chemicznych i in­
nych. Nie powinno się naturalnie 
odczytywać postulatu mówiącego o 
zwolnieniu inwestycji w- przemyśle 
grupy A jako propozycji totalnego 
wycofywania się z programu rozwo­
ju produkcji maszyn i urządzeń, czy 
innych środków produkcji. Bez 
przyspieszenia rozwoju' określonych 
surowców i materiałów oraz półfa­
brykatów (grupa A) byłoby' nie do 
pomyślenia powiększenie produkcji 
wielu p»szukiwanych wyrobów w 
przemyśle, grupy B. Odnosi się to 
również do produkcji maszyn "i u-" 
rządzeń dla przemysłu grupy' B 
Wreszcie sprawa dalszej perspekty-- 
wy. Chociaż nie możemy podtrzy­
mywać aspiracji; związanych z roz­
wojem wszystkich rodzajów maszyn 
i urządzeń, te ich rodzaje,' które 
wreszcie zostaną określone za pre­
ferowane, będą mogły, i musialy być 
preferowane naprawdę. W tym sen­
sie możemy powiedzieć, że postulat 
selektywnego rozwoju naszej go­
spodarki, zwłaszcza zaś przemysłu- 
maszyn i urządzeń —-nadal zacho­
wa swoją aktualność.

Powinny byó nadal prowadzone 
prace zmierzające do nawiązań,a 
porozumień kooperacyjnych, stwa­
rzających nam korzystną perspekty- 
vyę przyspieszenia postępu technicz­
nego i eksportu kooperacyjnego o- 
raz eksportu wyroąów ' finalnych. -. 
Kosztem pewnego ograniczenia sze­
rokości frontu tych prac, powinno 
się przy tym doprowadzić do dużo 
większej konsekwencji w finalizacji

S KALA - problemów..gospo­
darczych- określa dzisiaj 
nie tylko konieczność li­
czenia się’przy przepro­
wadzaniu zmian 'doraź­
nych — .z celami i zada­

niami długofalowymi,! na które też 
trzeba dzisiaj spojrzeć po ■ nowemu- 
Określa także'konieczność ściślejsze­
go kojarzenia ze sobą krótko- i dłu­
gofalowych celów rozwojowych ,ze 
zmianami w .dziedzinie zarządzania. 
Temat ten nie może być odkładany 
z wielu powodów. Szybki e podjęcie" 
go dzisiaj -podyktowane jest m; in. 
tym także, że .w ostatnim czasie 
weszło i ma- wejść w życie szereg 
nowych przedsięwzięć » zmieniają­
cych ■ metody: zarządzania.

Określone warunki społeczne, w 
których będziemy obecnie przeora- 
wądżać zmiany w programie doraź­
nym i długofalowym wzrostu gospo­
darki narodowej oraz w metodach 
planowania I zarządzania— są1 wa- 
riiHkami; zmuszaiącvmi w; stopniu 
większym, niż-dotychczas;- do nada­
nia- tvrń zmianom- charakteru refpr- / 
my skutecznej i skoordynowanej. Ten 
przymuś społeczny działań bardziej 
efektvwnvch jest dzisiaj przesłanką 
pozwalającą mieć- nadzieję, że rów­
nież zmiany- w metodach zarządza­
nia osiągną ;skalę większą 'niż do­
tychczas. O słabości ' dotychczaso­
wych ' przedsięwzięć - w- dziedzinie 
doskonalenia - metod" zarządzania za­
decydowała bowiem w dużym stop­
niu' półdwiczność i nerwowość ich. 
przeprowadzania.
. Niezbędne dzisiaj zmjany doraźne 
w programie rozwoju naszej gospo­
darki "w I kwartale br. i ‘ w całym 
rokti 1971. — me stwarzają, choćby 
ze; względu tylko na czas — zbyt 
wielkiego . pola manewru w m/eto- 
dach zarządzania. Jak zwykle w ta- ■ 
kich przypadkach przychodzi z: po - 
mocą od wołanie się do spółeczeń- 
stwa,, które jest wystanie, zrozumieć 
istniejącą -sytuację, i od którego za­
leży możliwość (nawet przy najbar­
dziej niesprzyjających metodach za- 
rządżąniąj mobilizacji , rezerw " łago- 
dżenidnapięć w' gn- 
spódaccę, hąrOdowęj. Może.■ tu; 'być 
przykładem.:dodatkowa/ - produkcja 
na rynek i na..eksport podejmowa­
na w Wielu dziedzinach produkcji 
również, dzięki - łąkim zabiegom, jak 
praca ■ yviekr załóg; fabrycznych • ,w 
njedzi.ęle,

Nię trzeba / nikogo przekonywać 
jaki .duże':- znaczenie -ma dzisiaj , ko- 
niecżnbśći szybszego /-przejścia /od 
zmian ■■doraźnych- do -zmian długofa­
lowych; .uwzględniających osiągnię­
cie większej,: skuteczności uspraw­
nień 'W: dziedzinie zarządzania,- Jaś­
niejsze sprecyzowanie celów spo-. 
łecznych i, ekonomicznych postępu 
gospodarczego oraz zmian w zarzą­
dzaniu stwarza .dzisiaj korzystniej­
szy klimat również dlą dyskusji .nad 
tymi tematami ważnymi, dla dalsze­
go : rozwojuspoieczno-gospodarczego 
kraju,

ROZWOJ HARMONIJNY 
I DYNAMICZNY

• Oddanie: należnego znaczenia po­
trzebom społecznym "znajduje dzi­
siaj'wyraz przy określaniu progra­
mu wzrostu gospodarki narodowej 
jako programu harmonijnego roz­
woju; - Rozwój harmonijny (termin 
ten znajdował w naszym /kraju za­
stosowanie m. in. w końcowych la­
tach planu 6-letniego. gdy wystą­
piła potrzeba przezwyciężenia na­
pięć wynikających ż braku zrówno­
ważenia tego planu), to inaczej mó­
wiąc rozwój • w • większym stopniu 
zrównoważony, pozba-wiony zakłó­
ceń, nagłych Zahamowań, w którym 
realnie ocenia się • możliwości, wą­
skie gardła, progi trudne , do prze­
kroczenia: itp. Harmonijnośctrozwo- 
ju wymaiga prżede w-śzystkim właś­
ciwej proporcji między • tempem 
wzrostu-1 obu podstawowych części, 
na które dzieli się dochód narodo­
wy: spożywanej . i akumulowariej. 
Wymaga ona jeszcze spełnienia dal- 

. szych warunkęw, takich jak np; za­
bezpieczenie rezerw, m. in. w wolnych 
środkach dewizowych, w zapasach 
poszukiwanych artykułów konsump­
cyjnych i materiałowo-technicznych. 
Wszystkie te dalsze warunki mogą 
jednak być sprowadzone do wspól­
nego mianownika — 'ochrony sfery 
spożycia, ponieważ ta ostatnia w 
praktyce, zawsze amortyzowała na­
pięcia, wynikające z braku rezerw. 
Jak wspomniane warunki mogą i 
powinny: być spełnione, gdy przed 
tworzonym programem stawia się 
wymogi, by zapewniał on rozwój 
nie tylko. harmonijny ale również 
dynamiczny, innymi słowy, gdy za­
kłada się, że wzrost spożycia będzie 
następował przede wszystkim na 
drodze powiększenia dochodu naro­
dowego, a. nie głównie na drodze 
innych proporcji podziału dochodu 
narodowego. Jak w- tych warunkach 
zapewnić, prawidłową realizację pm- 
graptu :wzxostu spożycia, które- nie 
mogłoby być korygowane w. dół w 
związku *z takimi lub innymi nie­
prawidłowościami występującymi w 
sferze produkcji i inwestycji? Do­
prowadzenie do powstania takiego 
programu jest logiczną konsekwen­
cją "wysunięcia na czołowe miejsce 
problemów stopy życiowej , społe­
czeństwa, przyjęcia w związku z 
tym .decyzji o zamrożeniu cen. żyw­
ności w okresie . 2 lat oraz trendzie 
spadkowym cen artykułów . kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego. W dużym skrócie myślo­
wym" można powiedzieć, że chodzi o 
rozszerzenie skali manewru, ja^1 
dla wzrostu soożycia stworzą sfera 
produkcji i obrotu ekonomicznego.

W artykułach pt. „Problemy poli­
tyki gospodarczej w nr 1 i 2 ,
r.) 'Życia Gospodarczego W. Dudziń­
ski poświęcił stosunkowo dużo 
miejsca tezie o zachwianiu propor- 

ravow®
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wybranych , tern ątów ।. kooperacyj­
nych. Nie traci więc;na aktualnoś­
ci, a odwrotnie, wymaga doprowa­
dzenia do stadium r.eahzacji — piór 
gram unowocześniania’ .przemysłu" w 
rękonstrukcji gospodarki. ■ Kpnsek- 
wjencja. ta powinna, ^polegać zarów­
no na bardziej skrupulatnym doko­
nywaniu , doboru • preferowanych 
dziedzin ijak i na/ściślejszym wią­
zaniu programu 'przyswajania .zdo­
byczy . technicznych , światowego 
przemysłu z rózwojęmJ'krajowego 
zaplecza kooperacyjnego i naukbw- 
technicznego.

WARUNKI SKUTECZNOŚCI

Zmianj' w metodach; zarządzania 
muszą prowadzi ć: ido' ręalizacj i tych 
celów; w / 'dziedzinie i wzrostu1 gospo­
darki., narodowej, któtelzęstaną/ par 
kreślone. Takie cele J społeczno-go­
spodarcze, ' jak , - wzrost: ; znaczenia 
przemysłu • konsumpcyjnego w go­
spodarce narodowej -graz «„szybsze 
doprowadzenie : dó ; właściwej kon­
centracji nakładów/.-inwestycyjnych 
i skrócenia, cyklu’ inwestycyjnego, 
muszą : ,znajdować- 'skuteczniejsze, 
wsparcie ze- stropy’-istniejącjtch" me­

Z PROBLEMQW 
PHHTVKIGOSPOOARCZEI

(Artykuł dyskusyjny)

MAREK MISIAK

tod zarządzania.; Potrzebne" jest pil­
ne dokonanie przeglądu z tęgo pun­
ktu widzenia ćałościi zagadnień 
związanych ze stosowanymi meto­
dami zarządzania. "Nie mamy — jak 
wiadomo — jednolitego systemu za­
rządzania. Obok elementów metod 
zarządzania, które zachowały się u 
nas jeszcze z okresU- planu 6-letnie- 
go mamy szereg rozwiązań wpro­
wadzonych niedawno bądź takich 
które dopiero znajdują się w sta­
dium wprowadzania. Podobnie jak 
to ma miejsce przy,programie wzro­
stu gospodarki narodowej, również 
W przypadku metod zarządzania po­
trzebne jest postępowanie dwueta­
powe: z jednej strdny metody za­
rządzania musżsf być rozpatrzone z 
punktu widzenia ' ich skutków vi 
dziedzinie równowagi rynkowej" w 
najbliższym okresie.;;z drugiej" stro­
ny należy rozpatrzyli kierunki kom­
pleksowej modyfikacji całości me­
tod zarządzania z punktu widzenia 
tego docelowego programu • reformy 
jaka będzie mogła u nas być prze­
prowadzona w następnych latach.

W dziedzinie metod zarządzania 
nagromadziło się w ciągu ostatnich 
lat niemało spraty • załatwionych 
częściowo i połowicznie, które wy­
magają dzisiaj odpowiedniej wery­
fikacji. Ze względu na ścisłe sprzę­
żenie z głównym tematem prac nad 
planem wieloletnim na szczególną 
uwagę .zasluguje"tu 'dziedzina inwe­
stycyjna. Trzeba dzisiaj powrocie 
do sprawy właściwej realizacji sze­
regu" inicjatyw w dziedzinie tworze­
nia instrumentów, mających na ce­
lu ekonomiczną klasyfikację inwe­
stycji w planie, dp instrumentów fi­
nansowej zwrotnpści nakładów in­
westycyjnych i innych instrumen­
tów . ekonomicznych i? organizacyj­
nych, mających...na celu- skrócenie 
cyklu inwestycyjnego,; do narzędzi. 
mających w założeniu wpłynąć na 
wzrost produktywności wykorzysta­
nia majątku produkcyjnego,- zmniej­
szenie czasu bezczynności maszyn i 
urządżeń- Powrócić./itrzeba także do 
przedsięwzięć .organizacyjnych i e-. 
konomicznyćh. mających na’ celu 
skrócenie cyklu wdrożeniowego o- 

• siągnięć naukowych i . technicznych 
do praktyki. Głównym warunkiem 
ożywienia i doprowadzenia do właś­
ciwej skuteczności -tych narzędzi e- 
konomicznych jest ściślejsze powią­
zanie ich z pracami związanymi z 
kształtowaniem struktury gospodar­
czej. .

-Podobne refleksje do tych, które 
nasuwają się pod 'adresem instru­
mentów polityki inwestycyjnej, wy­
łaniają. się także - pod adresem sy­
stemu finansowego, .wchodzącego w 
życie z początkiem bieżącego "roku. 
Nie ulega wątpliwości, że .słuszne 

• było i jest podstawowe założenie 
tych zmian, polegające na tym. że 
powiększa się rangę złotówki jako 
czynnika kontrolującego prawidło­
wość przebiegu procesów gospodar- 

czych/ I w tym sensie generalny 
kierunek tej reformy Skłania dzisiaj 

•do pełnej • aprobaty i podtrzymania. 
To. co dotyczy ogólnych założeń, 
nie może być ,naturalnie w równym 
stopniu rozciągnięte na .wszystkie 
szczegóły przeprowadzanych zmian. 
O / niektórych : nieprawidłowościach 
w tej dziedzinie występujących, by­
ła mowa również, w dyskusji, jaka 
rozwinęła się ? na łamach „Życia 
Gospodarczego” . ..n^d ■ opublikowa­
nym projektem zmian systemu fi­
nansowego, Zwracano uwagę na 
nadmierne rozbicie;.szczegółowych i 
wyspecjalizowanych funduszów w 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. 
Były" wypowiadane: argumentj’. su­
gerujące potrzebę .większej- komasa­
cji. tych funduszów. Zwracano uwa­
gę, że,.przy nadmiernej drobiazgo- 
wości kontroli finansowej i admi­
nistracyjnej przedsiębiorstw, kontro- 
Ją ta traci' swój właściwy sens.

. Wszystkie .te uwagi i argumenty nie 
zostały .jeszcze dostatecznie u- 
wzglgflnione we wprowadzanych o- 
bęcnie rozwiązaniach. Do sprawy 
tej trzeba . będzie więc-obecnie zno­
wu powrócić,. Od systemu finanso- 
,wego trzeba bowiem wymagać sku­
teczniejszego .wsparcia dla aktywi­

zacji . rachunku ekonomicznego w 
gospodąrcę narodowej.

Kolejny ‘kompleks'istotnych pro­
blemów stanowią zmiany form or­
ganizacyjnych. przedsiębiorstw, zjeid- 
noczeń i innych szczebli i ogniw 
gospodarki narodowej. Były w tej 
dziedzinie podejmowane w przesz­
łości różne zmiany. W ostatnim o- 
kresie zwłaszcza koncentrowały u- 
j^ągę, zmiany organizacyjne, zWią- 
zane ‘ z tworzeniem kombinatów, a 
ostatnio przede wszystkim zmiany 
organizacyjne, związane z przeję­
ciem gestii nad' przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego ' przez prze­
mysł maszynowy, Ciężki, chemiczny, 
lekki. Zmiany, te powinny być dzi- 
śiąj prowadzone ' z maksymalną 
konsekwencją i spokojem. Są to 
zmiany bardzo skomplikowane i ele­
menty nerwowości mogłyby tu tyl­
ko zaszkodzić. Istnieje potrzeba 
maksymalnego zwrócenia uwagi na 
tó, by nowy porządek organizacyj­
ny szyllko okazał się dostatecznie 
sprawny w działaniu. Nie należy 
przez to uważać, że wszystko zo­
stało już ż gói-y przesądzone i trze­
ba , tylko / ograniczyć się do realiza­
cji. Doprowadzenie do prawidłowej 
współpracy administracji przemysłu 
i. handlu zagranicznego jest zada­
niem długofalowym i powinno oho 
nadal być przedmiotem dyskusji, i 
z- pełnym uwzględnieniem zasadj’ 
podporządkowania form i środków 
organizacyjnych celom, którym te 
formy i 'środki . służą — efel.iom 
społecznym i .ekonomicznym ozia- 
łalności gospodarczej.

. Dotyczy■ to-nie tylko sprav orga­
nizacyjnych, wyłaniających się na 
tle powiązania handlu zagraniczne­
go z przemysłem. Spiętrzenie się 
niektórych zadań może w tej dzie­
dzinie wymagać odłożenia najbar­
dziej napiętych i-trudnych do zrea­
lizowania' terminów. Może to się 
odnosić np. do wprowadzenia z po­
czątkiem" brl . wszystkich decyzji 
związanych z dyrektywnym saldem 
płatniczym.

Jeśli jednak takie czy inne szcze- 
■ golowe " terminy zostaną odłożone, 
czy nawet jeśli zostanie uznane, że 
niektóre "szczegółowe przepisy wy­
magają korekty — nie zmienia to 
postaci rzeczy, że przewodnie idee 
przeprowadzanych zmian zmierzają­
ce ,do ściślejszego powiązania ra­
chunku efektywności handlu za-, 
granicznego z rachunkiem ekono­
micznym całej działalności gospo­
darczej '— powinny być nadal z 
większą skutecznością niż dotych­
czas — realizowane. Chodzi "o stwo­
rzenie dalszych przekładni, pozwa­
lających na ściślejsze skojarzenie ze 
sobą tych zmian, które łączą się z 
.progra mowanym wp ro wadzen iem
sald dyrektywnych handlu zagra­
nicznego oraz z kredytowaniem de­
wizowym - importu inwestycyjne­
go, z. tymi zmianami, które są 
związane z reformą cen zao­

patrzeniowych, z wprowadzaniem 
cen transakcyjnych do przemysłu z 
programem dalszej reformy syste­
mu -organizacyjnego i :i finansowego 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i kom­
binatów.

PŁACE I RÓWNOWAGA 
RYNKOWA

; Rosnący realizm w ocenie zmian 
przeprowadzanych w .systemie eko- 
nomicznym i organizacyjnym go­
spodarki narodowej nie przychodzi 
dzisiaj w momencie łatwym z pun­
ktu widzenia możliwości spokojne­
go przeprowadzania systematycz­
nych badań nad wszystkim, co w 
tej dziedzinie jest i ma być zpiie- 
nione. Tak się składa,/ że z począt­
kiem 1971 r. wchodzi, w: życie zna­
czną część zmian przygotowanych 
i opracowanych w poprzednim ó- 
kresie. Jeśli można i trzeba zakła­
dać. że niejeden element tych zmian 
w - części wtedy, gdy nie ‘ najlepiej 
konkretyzuje on generalne: ■ cele i 
założenia rozwoju gospodarczego — 
będzie- zmieniony i zmieniane, ' to 
nie powinno być złudzeń, że możli­
we jest zaniechanie zmian w ogóle. 
Przyjrzeć si.ę trzeba także tym'kie- 

runkpm. reformy gospodarki narodo­
wej, które miały doprowadzić de 
ściślejszego zespolenia plac pracow­
ników z wynikami ekonomicznymi 
działalności gospodarczej.

Główny problem związany,z poli­
tyką plac i zatrudnienia w nadcho­
dzącym okresie polega na dostoso­
waniu tej polityki do tych po­
trzeb i możliwości, które wyła­
niają się na tle korekty planu na 
rok bieżący oraz na tle organizacji 
prac nad planem na lata 1971—1975. 
Co najmniej trzy przesłanki decy­
dują o tym.. że ustalenia z ub. roku 
w dziedzinie premiowanych zadań 
odcinkowych i syntetycznych będą 
musialy ulec, głębokiej weryfikacji 
nie tylko w odniesieniu do lat 
1972-^1975, ale również w odniesie­
niu dó 1971 roku. Są to: a) skutki 
zmian cen detalicznych zmieniające 
strukturę popytu, ą tym samym wy­
magające odpowiednio elastycznych 
zmian w strukturze podaży i pro­
dukcji już w I kw„ 1971 r..' b) skut­
ki zmian cen zaopatrzeniowych, 
wprowadzenia cen transakcyjnych, 
zmian w systemie finansowym, któ­
re prowadzą często do nieprzewidy- 
wanych (na ogół gorszych’ pęd 
względem finansowym) wyników e- 
konomicznych. c) Przyjęte aktual­
nie założenie weryfikacji projektu 
planu na 1971 r. (w tym zwłaszcza 
na I kwartał) pod kątem zwiększe­
nia produkcji na zaopatrzenie ryn­
ku i na eksport.

Nieodzowne jest dzisiaj rozpatrze­
nie we wszystkich przedsiębior­
stwach premiowanych zadań odcm- 
kowyćh i wskaźników syntetycz­
nych pod kątem ich urealnienia i 
dostosowania do zadań aktualnie u- 

• stałonych w odniesieniu do roku 
1971. W związku z koniecznością 
większego uwzględnienia w polity­
ce płac i zatrudnienia — preferen­
cji produkcji rynkowej celowe wy- 
daje się przy tym wprowadzenie w 
przedsiębiorstwach mających więk­
sze znaczenie z punktu widzenia 
zaopatrzenia rynku konsumpcyjne­
go — premiowanych zadań odcin­
kowych produkcji rynkowej, aktu­
alnie potwierdzonej przez aparat 
handlu z punktu widzenia wystę­
powania efektywnego popytu na tę 
produkcję. Inne działanie mogłoby 
polegać na uzależnieniu wypłat pre­
mii od realizacji produkcji potwier­
dzonej przez odbiorców.

Nieodzowne wydają się j inne 
także zmiany wprowadzanych zasad 
opłacania pracy. Potrzebne jest 
zwłaszcza zagwarantowanie więk­
szego autentycznego wpływu załóg 
fabrycznych, kierownictw przedsię­
biorstw i zjednoczeń na konkrety­
zację zadań i wskaźników stanowią­
cych podstawę tworzenia, a zwła­
szcza podziału funduszów wypłat. 
Chodzi o przeciwdziałanie niepra­
widłowościom. wyrażającym się w 
próbach centralnego i sztywnego 
rozwiązania zbyt wielu szczegółów 

w;na jwyższych centralach, ogniwach 
administracji.

^Aktualna sytuacja1 związana z /0-. 
późnieniami w pracach nad pla­
nem na rok bieżący i nad " bieżącą, 
pięciolatką będzie też wymagała, i 
nego potraktowania systemu bodź­
ców w roku 1971 r-r z jednej stro.-r, 
ny, oraz w latach 1972—1975 — Z 
drugiej, sirony,..

Odchodząc, od sztywnego systemu 
pułapów' i. stwarzając ■ warunki u* 
możliwiające. przyspieszenie .wy.pla|. 
za nie . budzące dyskusji osiągnię­
cia roku bieżącego i. ew. poszczegól­
nych'.jego ./kwartałów — trzeba bę­
dzie równolegle rozwjnąć prace nad: 
systemem opłacania pracy, który 
powinien zostać wprowadzony w la­
tach .następnych...

Wielkiej Wagi problemem syste-' 
mowym i/ organizacyjnym jest 
stworzenie warunków zapewniają--, 
cych równowagę' dochodów i wy­
datków pieniężnych ’ ludności. Zna-- 
my"' trudności,. które napotykała i 
napotyka, prawidłowa- realizacja po-"' 
stulatu ó pełnym utrzymaniu lej' 
równowagi. Wiemy, jak trudno przy- 
pomocy środków administracyjnych 
i' organizacyjnych odpierać nacisk, 
na wzrost; ceń artykułów przemysły’ 
wych na '■ drodze podmian asorljw 
mentowych.- Nie wystarczy lu apak 
rat Państwowej ■ .Komisji Cen, chor 
ciąż odpowiednia aktywizacja tego 
apńratu w . 'kierunku wylapywanią 
nieprawidłowości .wpraktyce kształ­
towania ceh,‘ wydaje się dzisiaj 
nieodzowna.

Dotyczy to również innych insty­
tucji niedostatecznie wykorzystywa­
nych w kierunku ochrony- konsur 
menta, takich, jak Państwowa Iń*- 
śpekcja Handlowa, Bank, aparat rad 
narodowych a także — Najwyższą. 
Izba Kontroli. Prawidłowe wyko­
rzystanie' tych instytucji wymaga 
przy tym zwiększenia uniezależnie­
nia ich. od hierarchii administracyj­
nej sprawującej . nadzór nad . pro­
dukcją i obrotem' ekonomicznym,- 
tak aby mogły one stosować ostrzej­
sze sankcje " ekonomiczne i perso­
nalne .w stosunku do pracowników 
przedsiębiorstw i ich jednostek nad­
rzędnych, łącznie z ogniwami ceń* 
tralnego zarządzania. Do prawidło* 
wego spełnienia tych postanowień 
nie . wystarczą oczywiście tytko 
przedsięwzięcia organizacyjne. zmie­
rzające do ochrony konsumenta za 
pośrednictwem kontroli cen i ja­
kości oraz asortymentu produkcji. 
Nie- będziemy mogli tutaj abstra­
hować od instrumentów ekonomicz­
nych. Problem bowiem ’ nie .może 
być sprowadzam' do tego żeby -nie 
następowały tylko dodatkowe, nie­
kontrolowane wvplaty. Wstrzymy­
wanie wypłat, które następuje przy 
zastosowaniu znanych schematycz­
nych ; zakazów administracyjnych 
odkłada wprawdzie zjawisko otwar­
tej inflacji, prowadzi jednakże do 
niemniej szkodliwych w następ­
stwach zjawisk • typu deflacyjnegó. 
Ogólnie określając chodzi, o stwo­
rzenie .systemu regulacyjnego chro­
niącego, sppteczenstwo, przed.-z jęd; 
ńęj ’ strohy żywiołową inflacją prąz 
z drugiej strony niemniej, szkodliwą 
w skutkach zbiurokratyzowaną prę* 
sją deflaćyjńą.

★
Zmiany w systemie ekonomicz­

nym j organizacyjnym gospodarki 
narodowej powinny więc być reali­
zowane ź głębokim przemyśleniem, 
to powinno prowadzić zwłaszcza do 
nadania im bardziej skoordynowa­
nego i skutecznego charakteru. Jest 
przy tym-potrzebna w tej dziedzinie 
polityka bardziej zróżnicowana -I 
elastyczna niż dotychczas, uwzględ­
niająca rzeczywistą hierarchię me­
rytoryczną poszczególnych spraw. 
Czołowe miejsce, zajmuje tu obec­
nie plan ha rok-1971 oraz' koniecz­
ność zapewnienia równowagi do* 
chodów pieniężnych i wydatków 
ludności przez wzrost podaży poszu­
kiwanych" artykułów konsumpcyj­
nych. Istotne miejsce w tej hie­
rarchii zajmuje również organizacją 
prac nad. planem na łata 1971—1975. 
Hierarchia ta. powinna dzisiaj prze­
de wszystkim decydować o -sposo­
bie ■ kojarzenia ze sobą postulatów, 
o potrzebie nadania zmianom syste­
mowym i organizacyjnym z jednej 
strony bardziej kompleksowego cha- 
■akt/eru, z drugiej zaś strony cha­
rakteru w 'większym stopniu syste* 
matyćznego, etapowego. Z doświad­
czeń okresu który nastąpił po 
sześciolatce, wiemy, że nie wystar­
czają lu slogany o prawie' wartości. 
Potrzebne są natomiast właściwe 
skonkretyzowanie i dostosowanie do 
warunków działalności zakładów 
pracy — zasady zwrotności ekbno- 
rpicznej nakładów ponoszonych na 
place na inwestycje i na import itp. 
- Nie mamy jeszcze — mimo nie­
małego wysijku poświęconego zmia­
nom w zarządzaniu — docelowego 
programu doskonalenia metod za­
rządzania. Program ten powinien 
powstawać równolegle ze zmianami 
doraźnymi, a zarazem, w pewnym 
sensie — niezależnie od nich. Powi­
nien on powstawać na podstawie 
rozwiniętych badań naukowych i 
fachowej dyskusji wykorzystującej 
doświadczenia nasze i innych kra­
jów.

Rozwinięty dialog ze społeczeń­
stwem na temat podstawowych pro­
blemów rozwoju gospodarczego, 
szczera dyskusja publiczna nad ty­
mi problemami — oznaczają jedno­
cześnie nowy okres egzaminowania 
administracji przez społeczeństwo 
już nie tylko w przenośni.



Społeczna funkcja 

kierownika
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dyrektor przedsiębiorstwa czuje się 
często zmuszony pracować 10, 12 
i wiecej godzin na d-Wielu z 
nich przyjmuje to-jako „dopust bo­
ży" i konieczną ofiarę, złożoną na 
ołtarzu ‘odpowiedzialnej funkcji. 
Czy to jest ofiara rzeczywiście ko­
nieczna? Nawał spraw do natych- 
miastowego rozstrzygnięcia... Jakich 
spraw?. Skąd się wzięły na biurku 
dyrektora?

Po bliższej ich analizie okazuje 
się, że powinny znaleźć rozwiąza­
nie o szczebel lub dwa niżej. Dla- 
c-^o nie znalazły? Czy przekracza­
ły zakres uprawnień kierowników 
niższych szczebli? Nie! Po prostu 
ktoś niżej nie podjął ryzyka odpo­
wiedzialności za powziętą decyzję.

Jak to jest możliwe? Przyczyn 
tego, nagminnego chyba zjawiska, 
jest sporo, ale to ryzyko zostało 
przecież odpowiednio skalkulowane 
(bardziej lub mniej szczęśliwie) w 
systemie płac, premii i nagród. 
Jeśli tak, to ktoś tutaj nie dopełnił 
zwyczajnego obowiązku służbowego, 
polegającego na podjęciu decyzji w 
granicach jego kompetencji. Moż­
na się zgodzić, że na zasadzie wy­
jątku sprawy leżące w kompeten­
cji kierownika niższego szczebla 
zaczadzania, wędrują wyżej, ale' do­
syć fragmentaryczne badania: czasu 
pracy dyrektorów przedsiębiorstw 
wykazują, że w poszczególnych 
wypadkach tracą oni grubo ponad 
połowę swojego czasu na tego ro­
dzaju sprawy.

Istnieje typ kierownika, motywu­
jącego brak podejmowania przez 
siebie decyzji przesadną troską i 
„odpowiedzialnością” za powierzony 
mu odcinek pracy. Woli, żeby za­
decydowano „wyżej”. Powiadamy 
otwarcie — jeśli przechodzi to w 
zwyczaj; codzienną praktykę „kie­
rowania”, świadczy o braku odpo­
wiedzialności. Na taką sytuację nie 
wolno się godzić z tej prostej przy­
czyny, że można sobie wyobrazić 
kierownika o podobnej mentalności 
— szczebel wyżej. Gdybyśmy kon­
sekwentnie stanęli na gruncie tego 
absurdalnego założenia 1 godzili się 
z jego skutkami, znaleźlibyśmy się 
u progu sytuacji, w której nikt nie 
odpowiada za nie..

Inny typ kierownikaJppdejmuje' 
wprawdzie decyzje zgodne ż zakre­
sem jego kompetencji, jednak pro­
cesowi ich powstawania towarzyszy 
tak niezliczona ilość ..konsultacji” 
wśród kolegów równych szczeblem, 
ale zajmujących się inny ni sprawa­
mi, że w rezultacie otrzymujemy 
decyzję nieoczekiwaną, a czasem 
zaskakującą, bo... Przypadkową. 
Decyzję stanowiącą efekt opinii róż­
nych — miarodajnych skądinąd — 
ludzi, którzy nagabywani przez ta­
kiego kierownika, dzielą się swvmi 
punktami widzenia. Każdy z nich 
jest oczywiście inny, bo z innego 
doświadczenia wvrasta. W ten spo­
sób proces podejmowania decyzji 
zostaje oderwany od swego natu­

ralnego gruntu, od logiki działania 
(i rozumowania), która zrodziła ko- 

( nieczność podjęcia takiego, a nie
innego postanowienia.;

Nie wnikając w teorię i technikę 
■ podejmowania decyzji, zwróćmy 

uwagę na te spośród podstawowych' 
elementów, które przydają podej­
mowanym decyzjom walorów słu­
szności i prawidłowości. Jakież, to 
elementy? Ż całą pewnością będą 
dó nich należały:

1) czas, w którym ona zapadnie; 
każdy bowiem zgodzi się z tą oczy­
wistą prawdą, że zarówno przed­
wczesne, jak spóźnione decyzje bę­
dą wnosiły niepożądane skutki do 
procesu, którego dotyczą;

2) miejsce, w którym zapada, 
rozumiane przede wszystkim jako 
właściwy szczebel zarządzania do 
decydowania o określonym typie 
spraw. Mimo dość częstych wy­
padków nieuzasadnionego kierowa­
nia spraw do decyzji o szczebel lub 
dwa wyżej niż ten, na którym po­
winny zapaść, w racjonalnym sy­
stemie zarządzania gospodarką, nie 
wolno tolerować takiego stanu rze­
czy na dłuższą metę;

3) właściwy c z ł o w i e k, dyspo­
nujący nie tylko formalnymi, ale 
również merytorycznymi kompeten­
cjami w dziedzinie, której podejmo­
wana decyzja dotyczy. Chodzi 
przecież o to, aby spoczywała ona 
w rękach człowieka najbardziej. 
świadomego tych wszystkich prze­
słanek, które zrodziły konieczność 
jej podjęcia i wypływają z logiki 
kierowanego przez . niego procesu. 
Wszelkiego rodzaju konsultacje, 
uzgadniania itp. są tutaj — rzecz 
jasna — nie tylko możliwe, ale ko­
nieczne. Problem polega jed hak na 
tym, żeby ostateczna decyzja nie 
była zwykłą wypadkową różnych 
opinii, ale żeby te opinie stanowiły 
dla podejmującego ją kierownika 
niezbędne uzupełnienie i dawały 
mu poczucie pewności co do wy­
branego kierunku działania oraz 
przewidywanych skutków podjętej 
decyzji.

Wyda je się, że bez zachowania 
tych elementarnych warunków nie 
można liczyć na efektywność pro­
cesów decyzyjnych. Jeśli nie zacho­
wamy przynajmniej tych podsta­
wowych; elementów, będziemy spoty­
kać się lze Jzjawiskaipi przypadko­
wości decyzji, w związku z czym 
mnożyć się będą wypadki osiąga­
nia skutków nie zamierzonych, w 
konsekwencji czego możliwość prze­
widywania — ta najcenniejsza z 
cnót kierownika — może się stać 
praktycznie dla wielu nieosiągalna. 
W takim zaś wypadku obniża się 
nie tylko prestiż społeczny kierow­
nika, ale pod znakiem zapytania 
staje również jego przydatność ha 
zaimowanym’ stanowisku.

Cóż to bowiem za taktyk czy 
strateg (!) rozwoju, który nie jest 
w stanie stworzyć wizji najbliż­
szej przyszłości, perspektywy ro­
zwoju swojeeo odcinka pracy, tak 
potrzebnej dla mobilizacji sił ze­

społu pracującego pod jego kie­
rownictwem, lub przewiduje ją fał­
szywie? Prawda, że nie z samymi 
taktykami i strategami rozwoju 
mamy do czynienia.: Chociaż przy­
toczona wyżej formuła funkcji spo­
łecznej kierownika ich głównie do­
tyczy, można chyba bez większego 
ryzyka stwierdzić, że zachowuje 
ona walor ważności również w sto­
sunku do innych.

SKALA DZIAŁALNOŚCI

Nie kusząc się znowu na dokony­
wanie zbyt daleko idącej specyfiki 
stanowisk kierowniczych, tworzenie 
ich 'nomenklatury itp. spróbujmy 
wyjaśnić — co będziemy rozumieli 
pod określeniami taktyka - strategia 
rozwoju i tych „innych” w stosun­
ku do których formułę funkcji spo­
łecznej kierownika uznaliśmy za 
ważną. Zdaje się nie ulegać wątpli-, 
wości, że mówiąc o taktyce rozwo­
ju, możemy to pojęcie odnieść do 
skali całokształtu działalności na 

: szczeblu przedsiębiorstwa przemy­
słowego. Słuszne więc będzie przy­
pisać ten nieoficjalny tytuł taktyka 
temu, kto ma decydujący wpływ 
na bieg wydarzeń w zakładzie i 
perspektywę jego rozwoju, to jest 
dyrektorowi naczelnemu .

Ponieważ zjednoczenie stanowi 
ekonomiczny związek szeregu ta­
kich jednostek taktycznych, które 
w sumie decydują o rozwoju całej 
branży przemysłowej, nie popełni­
my chyba błędu, rozpatrując jej 
rozwój w wymiarach strategicz­
nych.. Tak samo należałoby wobec 
tego potraktować całą gałąź prze­
mysłu w skali resortu. A zatem na 
zadania ludzi stojących na czele 
tych jednostek (dyrektor zjednocze­
nia, minister) wolno nam patrzeć 
ze strategicznego punktu widzenia. 
Zdaje się nas do tego upoważniać 
przede < wszystkim skala działalno­
ści gospodarczej zjednoczenia i mi­
nisterstwa.

Niewątpliwie zarysowany wyżej 
typ kierownika skupia w swoim 
ręku zasadnicze decyzje dotyczące 
taktyki i strategii rozwojowej po­
szczególnych ogniw naszej gospo­
darki narodowej. Musimysię jed­
nak; zgodzić co do tego, że najge- 
nialnie jszy;,z nich -pię. .poradzi sobie 
ż ogromem, zadań ^ ^odpowiedzial­
ności, Jakie • na .niego spada ją,-Jeśli 
nie będzie dysponował sztabem 
przynajmniej dwóch grńp - ludzi, 
którzy pod jego kierownictwem 
spełnialiby następujące funkcje: spe­
cjalistyczne i administracyjne. Mo­
wa, rzecz jasna, nie o całej armii 
specjalistów i pracowników admi­
nistracji, zatrudnionych w którejś 
z przykładowo wymienionych tutaj 
jednostek, ale o sztabowcach za­
bezpieczających sprawne funkcjo­
nowanie poszczególnych pionów i 
pracujących bezpośrednio pod wo­
dzą kierownika całej jednostki.

Mowa więc o kierownikach-spe- 
cjalistach i kierownikach - admi­
nistratorach, w stosunku do któ­

rych zaproponowaną : w tej wypowie­
dzi formułę funkcji społecznej kie­
rownika uznaliśmy za ważną na 
równi z tymi, których nazwaliśmy 
taktykami i; strategami rozwoju, 
czyli kierownikami ! całych jedno­
stek gospodarczych lub ich wiel­
kich kompleksów. Wspomniany wy­
żej podział kompetencji i odpowie­
dzialności będzie więc dotyczył głó­
wnie następującego układu: kierow­
nictwo całości — kierownictwo wy­
specjalizowanych pionów, służb — 
kierownictwo administracyjne.

Układ ten powinien być rozpa­
trywany z punktu widzenia filozo­
ficznej zasady stosunku części do 
całości, wywodzącej się z niej leni­
nowskiej zasady wyboru decydują­
cych ogniw lub — według aktual­
nej terminologii — zasady selek­
tywności w rozwoju i zarządzaniu 
gospodarką narodową. Zarówno sa­
ma zasada, jak wyżej przytoczony— 
i z jej punktu widzenia rozpatry­
wany — układ jest ważny dla każ­
dego szczebla zarządzania. Nikogo 
nie należy przekonywać, ile zależy 
od sprawności jego funkcjonowania.

Stosując logikę tego układu do 
warunków przedsiębiorstwa prze­
mysłowego otrzymujemy następu­
jący obraz: dyrektor naczelny — 
kierownik całości; zastępcy dy­
rektora (główni specjaliści), kie­
rownicy poszczególnych pionów — 
kierownictwo c z ę*ś c i, składają­
cych się w sumie na całość i peł­
niących w niej ściśle określone za­
dania; zastępca dyrektora do spraw 
administracyjnych — zabezpiecza­
jący praktycznie sprawność funk­
cjonowania przedsiębiorstwa' jako 
całości od strony administra­
cyjnej, formalno-prawnej itp. dy­
sponuje w tych sprawach rzeczy­
wistymi kompetencjami dyrektora 
naczelnego, które zostały delegowa­
ne na jego rzecz.

Tak pojmowany sztab kierowni­
czy obejmuje pełnię dyspozycji w 
stosunku do przedsiębiorstwa. Cho­
ciaż stanowisko zastępcy dyrekto­
ra do spraw administracyjnych 
zostało tutaj wyodrębnione z grń- 
py „specjalistów”, to nie znaczy, że 
funkcji tej nie należy traktować ja­
ko ściśle określonej specjalności. 
Owszem, wymaga ona przecież spe­
cjalnego zasobu wiedzy fachowej, 
umiejętności oraz niepoślednich 
predyspozycji psychicznych człowie­
ka, który ją piastuje. Zdajemy so­
bie sprawę, ile zakłóceń normalne­
go trybu pracy, niepotrzebnych per- 

, turbacji itp. można uniknąć, za­
równo w stosunkach wewnętrznych 
jak i zewnętrznych przedsiębior­
stwa, przy sprawnej i „bezszmero^ 
wej” administracji. To jest właśnie 
służba, która — funkcjonując pra­
widłowo — może wydatnie Wzbo­
gacić fundusz czasu dyrektora na­
czelnego przez zaoszczędzenie mu 
dziesiątków spraw interwencyjnych 
dotyczących codzienności.

WYBÓR DECYDUJĄCEGO 
OGNIWA

Powiedzieliśmy, że zasadniczą 
część swojego czasu pracy dyrektor 
powinien poświęcić twórczej pracy 
koncepcyjnej, dotyczącej nie tyle 
dnia dzisiejszego, ile jutrzejszego — 
perspektywie rozwoju swojego 
przedsiębiorstwa. Wiadomo jednak, 
że rozwój ten odbywa się według 
określonych prawidłowości. Naczel­
na z nich wiaźe się bezpośrednio z 
tym, co powiedziano wyżej ńa te­
mat układu kierowniczego w przed- 

. siębiorstwie i sposobu jego rozpa­
trywania. Chodzi mianowicie o to, 
żeby na gruncie wszechstronnej 
techniczno-ekonomicznej i organiza­
cyjnej analizy przedsiębiorstwa do­
konać wyboru kierunku plano­

wanego rozwoju. Ustalenie takiej go społecznej funkcji w naszym, syą 
dziedziny działalności zakładu i stemie ekonomicznym, musi mieć
związanych z nią problemów, które niezachwianą pewność, ze kierów-,
o każą się dla przedsięwziętych za- nictwo poszczególnych części (Pio* 
mierżeń -perspektywicznych1 cen.- J nów);: kierowanej przez mego jed-. 
tralnie decydujące, które będą sta- nostki spoczywa: we właściwych rę- 
nowić najwłaściwszy punkt wyjścia kach. Dotyczy to w równej mierze, 
do przyszłych : działań. W Jednym kierowników poszczególnych pionow 

w odniesieniu, do podległego im per­
sonelu kierowniczego niższych 
szczebli.

wypadku będzie to wprowadzenie 
nowej technologii, w innych — 
techniki, nowych inwestycji itd. 
itp.

Ten mały ciąg przyczynowy zo­
stał przytoczony nie po to, żeby 
„objawiać" mechanizmy rozwoju 
przedsiębiorstwa, ale żeby stworzyć 
przykład ' sytuacji, w której każdy 
z elementów planowanego rozwoju 
stanowi centrum zainteresowania 
jednego z głównych specjalistów 
zakładu. Od tego zasadniczego (w 
przytoczonym przykładzie — tech­
nologia) do wszystkich pozostałych, 
które stanowią dla niego naturalne 
i niezbędne uzupełnienie. Gdybyś­
my rozpatrywali sprawę ze statycz­
nego punktu widzenia, to okazało­
by się, że każdy z pionów kiero­
wanych przez głównego specjalistę 
jest „zasadniczy” i nie popełnili­
byśmy błędu. Stanowi on bowiem 
integralną część całości przedsię­
biorstwa, bez której nie mogłoby 
ono funkcjonować;

Powiedzieliśmy jednak wcześniej, 
że kierownik ma do czynienia z 
sytuacjami permanentnie zmienny­
mi i że jego funkcję społeczną trze­
ba rozpatrywać z punktu widzenia 
dynamiki rozvzoju odcinka pracy, 
którym kieruje. Biorąc za punkt 
wyjścia przytoczony wyżej przykład 
sytuacji można założyć; że etap ro­
zwoju przedsiębiorstwa w oparciu 
o nową technologię ustąpi etapowi 
rozwoju w oparciu o nową techni­
kę, organizację itp. Dla kierownika 
przedsiębiorstwa przemysłowego nie 
stanowi żadnej tajemnicy fakt, że 
uzyskany postęp technologiczny w 
postaci nagromadzenia nowych 
rozwiązań, możliwości wprowadze­
nia ich do produkcji i w konse­
kwencji — ria rynek, może zostać 
zahamowany przez nie nadążający 
za nim rozwój bazy technicznej za­
kładu. Rzecz oczywista, że w takiej 
sytuacji ogniwem decydującym o 
dalszym rozwoju zakładu: będzie 
technika. Jeśli ona zostanie rozbu­
dowana do rozmiarów rozsadzają­
cych dotychczasowe ramy organi­
zacji, można uznać za pewnik,, że 
kolejnym ogniwem, decydującym o 
efektach osiągniętego postępu tech­
nologicznego i technicznego, będzie 
właśnie organizacja.

A więc postęp w zakresie erga-' 
nizacji, dostosowanie jej nie tylko 
dó aktualnych wymagań technolo­
gicznych i posiadanego wyposaże­
nia technicznego, ale osiągnięcie; ta­
kiego stanu. organizacyjnego przed­
siębiorstwa, który stjvorzy możli­
wości dalszego rozwoju w najbliż­
szym czasie, Trzeba bowiem sobie 
wyraźnie powiedzieć, że nie ma 
idealnej struktury przedsiębiorstwa,, 
która by nie musiała ulegać więk- : 
szym lufo . mniejszym „zniianprn,, w 
zależności ód zmieniających się za­
dań zakładu i co za tym idzie, 
tworzenia - nowych, niezbędnych do- 
ich realizacji warunków.

Umiejętność oceny aktualnej sy­
tuacji zakładu i przewidywania kie­
runku jej rozwoju stanowi ó sile ii 
pewności kierownika. Zaś stopień 
dokładności dokonywanych ocen i 
umiejętność wyboru najtrafniej­
szych decyzji we właściwym czasie 
będzie stanowić zarówno o sukce­
sach osobistych kierownika,, jak ca­
łego zesnołu i jednostki gospodar­
czej. Żeby kierownik całości (dy­
rektor) mógł spełniać swoją rolę w 
sposób właściwy, odpowiadającyje-

Chpdzi w gruncie rzeczy o tę at- 
mosfetę. pewności, że w określo-^ 
nym momencie żaden z punktów 
dowodzenia nie zawiedzie, że w 
wypadku konieczności dokonania 
celowego zwrotu w dotychczasowej 
praktyce działania, zarówno kierow­
nictwo liniowe jak komórki funk­
cjonalne zakładu, rozumiejąc si­
lę. potrafią to zrobić szybko i efek­
tywnie. Taką atmosferę można o- 
siągnąć wówczas, kiedy u każdego 
z kierowników — na gruncie peł­
nej znajomości swojego odcinka 
pracy — jego cechy osobiste (zdol­
ność. sztuka kierowania) łączą się 
z rzetelną wiedzą na temat efek­
tywnych metod i technik kierowa­
nia we współczesnym przedsiębior­
stwie. Dysponując w takiej sytua­
cji siłami ludzkimi oraz środkami 
materialnymi i technicznymi, dy­
rektor ma możliwość maksymalne­
go przewidywania skutków wyda­
nych, przez siebie decyzji. Może 
wówczas w pełni wykonywać przy­
pisaną mu rolę kierownika całości 
jednostki, bez rozpraszania swej 
uwagi na szczegóły biegu spraw w 
pionach.

&

Nie trzeba chyba nikogo przeko­
nywać, że w społecznym szacunku 
efektywności pracy kierowniczej 
taki układ powinien, być ceniony 
najwyżej. Stwarza on realne pod­
stawy do kształtowania osobowości 
kierownika myślącego kategoriami 
przyszłości, A a to przecież chodzi. 
Jeśli jedna z najbardziej znanych w 
świecie firm ogłasza wszem wobec, 
że „postęp jest jej najważniejszym 
produktem.”2), to nie dokonuje wy­
łącznie przez ten fakt, zwyczajnego 
chwytu reklamowego, ale równo­
cześnie wyraża ęoś z głębokiej 
prawdy współczesnego świata. Spóź- 
nieni nie tylko pozostają w tyle, 
ale są w sposób nieubłagany elimi­
nowani. Przy pełnym wykorzysta­
niu możliwości stwarzanych przez 
system socjalistyczny, kierowniko­
wi naszego przedsiębiorstwa czy 
innej jednostki • gospodarczej nie 
może wystarczyć przeciętnie 
wysoki pułap osiąganych wskaźni­
ków. Oznaczałoby to zaledwie chęć 
utrzymania się na powierzchną 
więc bardziej lub mniej szczęśliwą 
wegetację. To zaś nie może satys- 
fakcionować kierownika zarówno z 
punktu widzenia jego interesu oso­
bistego, jak interesu kierowanej 
przez niego jednostki,.która uosa­
bia z kolei, elementy interesu gru­
powego i społecznego. ■

Nasuwa się w związku z powyż­
szy m oczywisty wniosek, że auten­
tyczne' "kariery : osobiste kierowni­
ków możliwe są tylko na gruncie 
rozwoju kierowanych przez nich 
jednostek, na gruncie umiejętnego i 
zamierzonego integrowania celów 
osobistych ze społecznymi. Tego zaś 
nie może dokonać bez stworzenia 
warunków, które będą gwarantom 
wały systematyczne realizowanie 
postępu w szerokim tego słowa 
znaczeniu.

ZENON STASKIEWICZ

') Patrz: Ekonomika 1 Organizacja 
Pracy nr 7'247, 1970, str. 306.

9 „Progress is our most important 
product” — jedno z naczelnych haseł 
reklamowych General’ Electric.
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stosunkowo niekorzystny. Powierz­
chnie zakładu planowane były na 
mn.ejszą produkcję i mniejsze za­
trudnienie. W stosunku do założeń 
projektowych wytwarza się tu trzy 
razy więcej, a pracuje dwa razy 
więcej ludzi. Jest więc po prostu 
ciasno. Drogi dla pieszych, drogi po­
żarowe spełniają rolę tymczasowych 
magazynów wyrobów gotowych i 
materiałów, co musi się odbijać na 
indywidualnych warunkach pracy.

Częściowo tę sytuację próbowano 
rozwiązać przez budowę antresol, 
na które przeniesiono personel kie­
rowniczy i pomocniczy. Dużą wagę 
przykładano także do organizacji 
indywidualnego stanowiska robocze­
go. Uzyskano tu pewne sukcesy. 
Głównie dotyczy to wydziałów mon­
tażowych, w których pod . tym 
w zgłędem . panuje pełny ład i po­
rządek. Organizacja przystosowana 
jest nie tylko do wymogów techno- 
hgicznych, ale także i do fizjolo- 
geznych potrzeb człowieka (osłony, 
w.atraczki, wyciągi, oświetlenie itd). 
W mniejszym stopniu osiągnięto te 
cele w innych wydziałach, choć i 
tam widać postęp w ciągu ostatnich 
pięciu lat. Pewnym miernikiem po­
prawy może tu być zmniejszająca 
się z roku na rok ilość dni, w cza­
sie których osoby ulegające wypad­
kom chorowały. W porównaniu z 
1966 r. w 1969 r. liczba dni była 
mniejsza o prawie 35 proc.

Poważny mankament to wentylac­
ja. I w tym przypadku zaważyły za­
łożenia projektowe, albowiem fa­
bryka miała mieć inny profil pro­
dukcyjny, niż obecnie. I choć zanie­
czyszczanie powietrza mieści się w 
normie, podobnie jak i temperatu­
ra. na niektórych stanowiskach wa­
runki pracy są bardzo ciężkie, zwła­
szcza latem. Chcąc pomóc tym ro­

botnikom, fabryka zaopatruje ich w 
mleko, rosavit, wodę mineralną, so­
dową itd. Na dłuższą zaś metę prze­
budowuje się niektóre urządze­
nia lub zakłada nowe, w miarę 
możliwości dostosowując je nie tyl­
ko do obecnej technologii, ale ma­
jąc także na uwadze — tam, gdzie 
tylko można — ewentualną, przy­
szłą zmianę profilu produkcji.

Powodem stałych — i to od lat, — 
narzekań robotników jest odzież 'ro­
bocza. Głównie chodzi tu o jej ja­
kość. Normy przewidują dwunasto­
miesięczne użytkowanie, tymczasem 
w praktyce nie wytrzymuje ona 
więcej niż sześć, siedem miesięcy. 
Wina to przede wszystkim materia­
łów, z których ta odzież jest zrobio­
na. Obok jakości poważnym proble­
mem jest dobór asortymentu i od­
powiednich numerów. Tak się jakoś 
dziwnie składa, że w hurtowniach 
są tylko albo same duże, albo same 
małe rozmiary np. fartuchów lub 
obuwia roboczego- Jeśli w ogóle 
można je dostać. Czasem trzeba 
omijać przemysł kluczowy, hurtow­
nie i zamawiać w spółdzielniach, 
które znając sytuację dyktują swe 
warunki, często nie do przyjęcia. 
Niekiedy zdarza się, że I ta droga 
zawodzi. Wówczas przedsiębiorstwo 
sięga do detalu, co spotyka się ze 
złym przyjęciem przez aparat kon­
trolny.

Ciasnota w ZWLE spowodowała, 
że z roku na rok powierzchnie soc­
jalne w stosunku do wielkości za­
łogi malały. Po części też wykrusza, 
ły się naruszóne zębem czasu.. Na­
kłady bowiem na ich rozbudowę lub 
konserwację były stosunkowo nie­
wielkie.

W rezultacie tylko w odniesieniu 
do stołówek, na których wyposaże­
nie przeznaczano w ostatnich latach 
poważne kwoty, można mówić o 
znośnej sytuacji. Natomiast w po­

zostałych przypadkach pomieszcze­
nia socjalne niekorzystnie kontra­
stują z halami produkcyjnymi. Łaź­
nia jest zamknięta, gdyż uległa 
„śmierci technicznej”. Ambulatorium 
mieści się w baraku, którego stan 
jest wręcz opłakany. Ośrodki kul­
turalne (klub, świetlica, biblioteka 
itd.) mieszczą się w drewniaku o 
ścianach falistych. Urządzenia sani­
tarne nie zachęcają swym widokiem 
do korzystania z nich. Itd., itd. I 
nawet pomimo tego, że widać dba­
łość o czystość i o wyposażenie, to 
jednakże wiele tu już poprawić nie 
można. Nie sprzyjają temu warun­
ki lokalowe. A w odczuciu załogi ten 
odcinek jest najbardziej zaniedba-

Większość załóg! „Róży” to kobie­
ty i młodzież. Pod tym też głównie 
kątem patrzy się w przedsiębiorst­
wie na problemy socjalno-bytowe. 
Od strony zapomóg, np. podarków z 
okazji świąt — jak to już wspom­
nieliśmy — nie ma żadnych proble­
mów. Inne formy dopomożenia ko­
bietom pracującym są różnorodne. 
Organizuje się kursy kroju i szycia, 
gotowania, kosmetyczne, pokazy mo­
dy praktycznej itd. Na terenie za­
kładu prowadzi się okresowo wy­
przedaż odzieży i obuwia. Dąży się 
do tego, aby zaopatrzenie bufetu za­
kładowego ułatwiało dokonywanie 
zakupów, zwłaszcza w okresach 
świątecznych; dba się o zaopatrywa­
nie go w tanie artykuły. W stołów­
ce mogą jeść obiady nie tylko pra­
cownicy, ale i ich rodziny, sprzeda- 
je się również posiłki na wynos. 
Choć nie ma przy fabryce ani żłob­
ka, ani przedszkola, to nie ma trud­

ności w zapewnieniu miejsc dla dzie­
ci w ośrodkach osiedlowych. Itd.

Na wielu z tych odcinków rezul­
taty są dobre, albowiem kierownict­
wo przedsiębiorstwa przywiązuje 
dużą wagę do współpracy z radami 
narodowymi, placówkami handlo­
wymi i usługowymi. I tak np. zao­
patrzenie bufetu jest dobre, albo­
wiem ukształtowała się współpraca 
z WSS. Miejsc w żłobkach i przed­
szkolach nie brak, a to m. in. i z 
tego powodu, że zakład współpracu­
je i pomaga szeregu placówkom 
opieki nad dziećmi.

Zle jednak ma się sprawa z usłu­
gami i z siecią sklepów spożyw­
czych w pobliżu zakładu. Od lat z 
problemami tymi nie można się u- 
porać. Jednakże wskutek inter­
wencji i rozmów w dzielnicowej ra­
dzie narodowej i one zostaną sfina­
lizowane wkrótce, gdyż w pobliżu 
„Róży” ma być w najbliższym cza­
sie zlokalizowany pawilon usiugowo- 
-handlowy. Oby tylko przy ustala­
niu listy placówek w nim umiesz­
czonych uwzględniano postulaty za­
łogi.

Kobiety narzekają na urządzenia 
sanitarne w fabryce. Brak bowiem 
dostatecznej ilości pokoi higienicz­
nych, a czystość tych pomieszczeń 
stoi pod znakiem zapytania. Co 
prawda gwoli sprawiedliwości ro­
botnice stwierdzają, że w tym przy­
padku duża część, winy obciąża sa­
me kobiety, które niejednokrotnie 
nie grzeszą kulturą osobistą, ale 
także i sama dyrekcja nie przykła­
da do tych spraw należytej wagi.

Dopomoźenie kobietom pracują­
cym jest więc przeważnie sprawą 
dobrej woli i środków. Inaczej rzecz 
się ma z młodzieżą. W zakładzie 
roztoczono szeroką opiekę nad nią, 
mając na względzie to,, że stanowi 
ona jedną. trzecią załogi. Szkolenie 
przyzakładowe, kółka zaintereso­
wań, teatr, obozy szkoleniowo-wy­
poczynkowe, turystyka, sport itd. — 
oto spis kierunków działania. Są to 
jednak powiązania z produkcją o. 
charakterze tradycyjnym. Tymcza­
sem coraz większej wagi nabierają 
dalsze doskonalenie w zawodzie, e- 
dukacja ogólna? potrzeba pielęgno­
wania hobby itd. Rzecz więc w tym, 
aby w dotychczasowe tradycyjne 
formy włączyć nowe treści, które 
dawałyby poczucie zaspokojenia 
ambicji życiowych. To zaś w sytu­
acji „Róży” jest piętą achillesową.

*
W ciągu przyszłych pięciu lat wie­

le z omawianych kwestii powinno 
zostać rozwiązanych. Przede wszyst­
kim należy się spodziewać poprawy 
na odcinku warunków pracy. Częś­
ciowo stanie się to możliwe wsku­
tek przesunięcia przyrostu produkcji 
do zakładów filialnych lub też w 
drodze porządkowania profilu wy­
twórczego w ramach nowego kom­
binatu. W najbliższym czasie nie 
przewiduje się również, poważniej­
szych zmian w dziedzinie specjali­
zacji produkcji. Wszystko tu po­
winno przesunąć akcent m. in. w 
kierunku doskonalenia organizacji 
pracy i to nie tylko w aspekcie o- 
gólnym,. ale także w odniesieniu do 
ukształtowania stanowiska robocze­
go i jego bezpośredniego sąsiedztwa.

Ale największy postęp powinien 
nastąpić w zapleczu socjalnym fa­
bryki. Po wielu latach starań „RA, 

ża” uzyskała wreszcie zgodę na 
sfinansowanie i zlokalizowanie bu­
dynku, który by w sposób kom­
pleksowy rozwiązał sprawę warun-: 
ków lokalowych w zakresie spraw; 
socjalnych.. Przewiduje się, że za 
cztery lata oddany zostanie do użyt­
ku obiekt, w którym znajdzie po­
mieszczenie ambulatorium, stołów­
ka, klub, świetlica, łaźnia itd.

Jest jednak wiele spraw, które 
domagają się rozstrzygnięcia już 
dziś. I głównie w tym celu powoła­
no przeszło tydzień temu specjalną 
komisję: społeczną. W zakładzie za­
wsze — nawet wówczas, kiedy nie 
było klimatu — dó warunków soc­
jalno-bytowych i do warunków pra­
cy podchodzono- z należytą powagą. 
Świadczy o tym m. in. fakt, że — 
niezależnie od wielu społecznych ze­
społów, zajmujących się problema­
mi pracy i bytu (np. zagadnieniami 
dopomożenia kobietom pracującym) 
— dwukrotnie w ciągu roku doko­
nywano pod tym kątem społecznego 
przeglądu. Powołaną więc komisja 
nie będzie działała w próżni, a jej 
praca me będzie nosiła znamion ak- 
cyjności. Pomimo to załoga dużo so­
bie obiecuje po tej komisji. Powin­
na ona spojrzeć na wiele spraw 
świeżym okiem, stworzyć atmosferę 
dla zrozumienia tego, że rozwiązy­
wanie problemów socjalno-bytowych 
może się dokonywać tylko w powią­
zaniu z produkcją. O czym zresztą 
świadczy wymownie dotychczasowa 
sytuacja w „Róży”.

KAROL SZWARC

ZYCHElgl gospodarczeII w
Nr 4 (1010) - 24^1921 r.
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Idealne Warunki ’ sanitarne, wygod­
ne szatnie, umywalnie. ładnie urzą­
dzony- pokoj. do sruadan, wszystko 
lśniące Dziś juz jest gorzej, gdyż 
z urządzeń tych korzystają również 
pracownicy transportu .samochodo­
wego, którzy me mieli gdzie : się 
podziać. Na galwanizerni .trudno 
mówić o higienie, a robotnicy za­
trudnieni na wolnym powietrzu 
— to zupełnie: oddzielna historia. 
Przenośne, drewniane budki, które 
pełnią rolę ubikacji, straszą swym 
prymitywem.

• W Muszynie kończy sie (z opóź­
nieniem- wprawdzie) 'budowa domu 
profilaktyczno-leczniezegó. na 150 
miejsc. Piękny, architektonicznie, 
wkomponowany . w krajobraz, zna­
komicie Wyposażony dom. ma wę­
zeł sanitarny w każdym pomiesz­
czeniu, szwedzkie windy (5—7 pię­
ter); dekoracje ceramiczne — sło­
wem^ luksus.. Ale liczba pracowni­
ków korzystających z wczasów — 
14, proc, załogi, fakt odmawiania 
skierowań' na wczasy pracownikom, 
ubiegającym: się- o nie kolejno 4, a 
nawet 5 razy, osłabia wrażenie 
Muszyny’. Podda je nawet - w wątpli­
wość - zarówno słuszność - rozdziału 
świadczeń, jak i i sposób wykorzy­
stania ogromnych przecież sum, 
przeznaczonych ■ na- cele socjalne. ■

Jednakże formułowanie ocen na 
podstawie tych wyrywkowych, 
kontrastowo dobranych spostrzeżeń 
byłoby zbyt pochopne. Można jedy­
nie stwierdzić dugę dysproporcje — 
obok spraw rozwiązanych znako­
micie istnieją problemy i potrzeby 
zupełnie zaniedbane. Aby .móc u- 
stalić- pewną hierarchię spraw so­
cjalnych,' wymagających szybkiego 
i skutecznego działania,' trzeba cho­
ciaż' ogólnie zorientować się. jaka 
jest^załoga fabryki; W FSO pracuje 
kilkanaście tysięcy ludzi- Jeśli do­
dać do tego rodziny; przeważnie 
3-osobowe — to mamy do czynie­
nia z grupą ludności równą liczbie 
sporego powiatowego miasta. Dąże­
nia i, potrzeby tego ogromnego 
skupiska ludzi są niezwykle roz­
ległe. Trudno więc- je' pogodzić i 
sklasyfikować wg kolejności. Cen­
ne wskazówki ■ znaleźć można; w 
przeprowadzonych w ubiegłym .ro­
ku.; przez Szkołę Główną Planowa­
nia i Statystyki i' FSO socjologicz­
nych- badaniach na temat wybra­
nych ■ zagadnień socjalno-byto­
wych*).. Badania są wycinkowe, 
prowadzone; metodą; reprezentacyj­
ną.- mimo to- zawierają sporo ma­
teriału poznawczego, i szkoda, że 
poza dvrekcią i pracownią socjolo­
giczną, nie-są znane, nawet pracow­
nikom bezpośrednio - zajmującym 
się. problemami, socjalnymi w za­
kładzie.

’ W ’ FSO, pracownicy umysłowi 
stanowią" 24, fizyczni .— 76 proc, 
zatrudnionych. 27,7 proc. — to ko­
biety: Wysoki wskaźnik jak na 
przemysł środkow transportu; Prze­
szło 1/3 pracowników nie przekro­
czyła 25 ■ roku życia, a około 70 
proc, załogi liczę mniej niz 36 lat. 
Jedna trzecia załogi to ludzie 
jeszcze nieżonaci. WśróĆT pracowni­
ków mających rodziny, przeważają 
gospodarstwa 3—4-osobowę. Prawie 
połowa pracowników ma dochód 
na osobę w rodzinie powyżej tysią­
ca . złotych.

Załogą FSO ma ponad 3 proc, lu­
dzi z niepełnym podstawowym 
wykształceniem. 34 proc, legitymu­
je się tylko podstawowym. '34. proc 
— ma zasadnicze zawodowe., 15 
proc, średnie i 4 proc. wyższe. Jeśli 
te dane odnieść do ^ogólnopolskich 
danych o wykształceniu pracowni­
ków: przemysłu środków transportu 
(kolejno 10,7; 44,3; 30; 12; 2,8'pfóc.) 
to okaźe się, że wskaźniki w FSO 
są wyższe.

Dane te są oczywiście szacunko­
we i płynne — jak płynna jest za­
łoga , fabryki. • Jeden, z .moich .roz­
mówców rozpoczął pracę w FSO w 
czerwcu 1952 roku, jego’ numer 
rejestracyjny wynosił 4.616. W u- 
biegłym roku we wrześniu, po od­
chowaniu dzieci, zgłosiła sie do 
pracy w FSO jego żona. Jej numer 
rejestracyjny —- 53.420. Jeśli więc 
odliczyć pracowników, którzy już 
przeszło 10 lat pracują w FSO, 
stanowiący niecałe 30 proc, załogi 
(większość mężczyźni) .— to pozo­
stali „Wymienili się” już kilkakrot­
nie. Obecnie także ponad 40 proc, 
stanowią pracownicy ze stażem do 
3 lat.

Płynność kadr to nabrzmiały pro­
blem w FSO. Zjawisko to ,ma- nie­
wątpliwie bezpośredni • związek z 
warunkami pracy, a zwłaszcza DO­
JAZDÓW DO PRACY. Patrząc 
więc od strony interesów zakładu 
— jest to sprawa z kręgu- zagad­
nień socjalnych — pierwszoplano­
wa.

FSO położona jest na skraju mia­
sta, w dzielnicy wyłącznie przemy­
słowej, na. Żeraniu. Właściwie całą 
załogę uznać tu trzeba za dojeż­
dżającą.’ Ponad 60 proc, dojeżdża z 
różnych dzielnic ■ Warszawy; ponad 
25 z innych miast — -Wołomin, 
Otwock, Piaseczno, 15 próg, z oko­
licznych wsi. Rzecz charakterystycz­
na, że mieszkańcy Warszawy nie 
tracą wcale dużo mniej czasu na 
dojazdy, niż ludzie z okolicy.

Najliczniejszą grupę, stanowią 
pracownicy, którzy "na dojazd do 
pracy poświęcają prawie godzinę, a 
na powrót do domu półtorej do 
dwóch. Bez przesiadki dojeżdża o- 
koło 30 proc, pracowników (to wy­
nik wieloletnich starań o dobre po­
łączenia komunikacji miejskiej) 
największy odsetek stanowią ludzie 
przesiadający się tylko raz. Są jed-

Nr 4 (1010) - 24 1.1971 r,;

nak tacy (10 proc.), ■ którzy muszą 
się przesiadać trzy’ i więcej - razy. 
Przychodzą więc już. do pracy bar­
dzo zmęczeni. Ich czas pracy 1 do­
jazdu sięga często 12 godzin. Takie­
go trybu życia nie można długo 
prowadzić.

Rzecz, niepokojąca, że płynność 
kadr, powodowana niewątpliwie u- 
ćiążliwynii warunkami dojazdu, by­
najmniej — jak wykazu ją -badania 
—i nie wpływa na zmniejszenie 
liczby robotników, zwłaszcza pra­
cujących bezpośrednio w produkcji, 
którzy mieszkają daleko. Przeciw­
nie, coraz więcej procentowo pra­
cowników FSO mieszka w dzielni­
cach odległych od zakładów. Wola, 
Ochota, osiedle „20slatków” na Okę­
ciu. daleki Mokotów. Jest to< zre­
sztą i swoisty przyczynek do po­
lityki przydziału mieszkań — da­
wanie pracownikom FSO mieszkań 
na Okęciu, na drugim krańcu War­
szawy, około 20 km od fabryki naz­
wać trzeba chyba oczywistym non­
sensem.

Nic więc dziwnego, że w ostat­
nich miesiącach. kierownictwo za­
kładu i organizacje społeczne: doło­
żyły maksimum wysiłku, żeby zdo­
być 50 milionów zł pożyczki na 
wkład do spółdzielni mieszkaniowej 
„Osiedle Młodych”, która; w przy­
szłej, pięciolatce zabudowuje Bródno

HIERARCHIA POTRZEB
III, dzielnicę leżącą w bezpośred­
nim'sąsiedztwie Żerania.,

Mieszkania to jednak sprawa 
przyszlbści, ‘ zadanie długofalowe. A 
potrzeby najpilniejsze na jdziś? .

Wydaje się — o tym świadczą 
wypowiedzi robotników na zebra­
niach i w rozmowach — że problem 
nr 1 — ,to WARUNKI SANITARNE 
w poszczególnych zakładach, zwła­
szcza w zakładzie 3; 4 i 5, a głównie 
ludzi zatrudnionych na zewnątrz, 
poza halami.'.

Administracja uważa/że bez bur 
dynku techniczno-usługowego, któ­
rego dokumentacja jest gotowa i 
■który, w- kompleksie inwestycji FSO’ 
miał być. już oddany do użytku, sy­
tuacji ; higieniczno-sanitarnej ,; , nie 
można radykalnie poprawić. Głów­
ny technolog FSO pracuje W po­
mieszczeniach socjalnych zakładu 
nr 6. Wiele zresztą tych pomiesz­
czeń „zagospodarowano” w ten spo­
sób, zagęszczając pozostałe do gra­
nic wytrzymałości. A gdzie ciasno 
tam ponoć musi być brudno. Jeśli 
przez ■ szatnię w galwanizerni, za­
miast 200 przewija się 700 osób — 
to jak tu zachować ład i porządek?

Wiele W: tym racji.; Budynek tech- 
niczno-usługoww jest niezbędny,: ale 
nawet jeśli jego budowa wreszcię 
ruszy — to sprawa będzie aktualna 
dopiero za dwa lata, a poprawić 
warunki sanitarne trzeba i można 
już dziś.

Taki program opracowują orga­
nizacje społeczne w FSO. Zakłada 
on doprowadzenie do porządku 
wszystkich nieczynnych kranów, i 
rezerwuarów, wymianę stłuczonej 
armatury i wzmożoną troskę o czy­
stość w tych pomieszczeniach. Przy 
dużej płynności kadr, ludziom o 
różnym poziomie kulturalnym, z 
różnych okolic trudno wdrożyć na­
wyki higieny j czystości, ale właś­
nie wzmożona troska o zachowanie 
porządku najłatwiej zobowiąże ich 
do właściwego zachowania się.

Możliwa jest też chyba i abso­
lutnie konieczna przynajmniej czę­
ściowa rewindykacja pomieszczeń 
sanitarnych i stołówkowych zamie- 
nicnych kiedyś „tylko chwilowo i 
przejściowo” na pomieszczenia pro­
dukcyjne.

Drugim, niezwykle istotnym pro­
blemem socjaln.ym w FSO jest ŻY­
WIENIE ZBIOROWE załogi. Bada­
nia prowadzone w krajach socja-. 
listycznych i kapitalistycznych, udo­
wodniły ogromny wpływ ciepłych 
posiłków w czasie pracy na jej wy­
dajność. Po spożyciu posiłku rege­
neracyjnego sprawność psychofi­
zyczna zatrudnionych podnosi się 
tak znacznie, że korzystne dla 
przedsiębiorców jest nawet całko­
wite opłacanie tej formy żywienia.

Z posiłków regeneracyjnych (zup 
mięsnych) bezpłatnie korzysta w 
FSO 4 717 osób dziennie. Są to lu­
dzie pracujący w warunkach szko­
dliwych dla zdrowia. Otrzymują ka- 
Icryczną zupę zamiast mleka. Po­
siłek regeneracyjny za połowę od­
płatności otrzymuje 105 pracowni­
ków, a zaledwie 35 osób korzysta 
z tych posiłków odpłatnie (5 zł). 
Dzieje się tak nie ze względu na 
brak chętnych, lecz przez ’ ograni­
czone możliwości warzelni, pozba­
wionej zupełnie magazynu , żywnoś­
ciowego. Żupy rozprowadzane są 
w termosach-kadziach do zakładów 
i spożywane w pokojach śniadanio­
wych. które ma w zasadzie każdy 
zakład.

A stołówka — prowadzona od­
płatnie przez „Społem”, jedyna ja­
ka pozostała z 4. które miała kiedyś 
FSO. wydaje dziennie tysiąc trzy- 
daniowych obiadów. Są to obiady 
w różnej cenie — tańsze dla posia­
daczy abonamentów7 (9.30 zł) oraz 
droższe (do 15' zł). Stołówka mieści 
się w' szatni i pracuje „na krawędzi 
przepaści” — jak to określił szef 
administracji. „San-epid” jest tego 
samego zdania. Każdy dzień może 
przynieść awarię trzonu gazowego, 
który się już rozsypuje. Poszukuje 
się now'ego trzonu bezskutecznie po 
całej Polsce, podobno produkują go 
„.w NRD. .

.Zestawmy TO tysięcy załogi ■ (po­
zostali korzystają z zup regenera­
cyjnych),; w tym 1 200 uczących się 
w: zakładzie, w szkole: zasadniczej, 
szkołę dla pracujących oraz mis­
trzów i techników (ci ludzie : są w 
zakładzie; dosłownie od rana do 
nocy) i tylko tysiąc obiadów oraz 
żadnej prawie możliwości zakupie­
nia żywności na terenie lub w po­
bliżu, zakładu. To właściwie skan­
dal. Tym bardziej, : że uchwała 
KERM-u, wprowadzająca licencję 
„Fiata”, gwarantowała załodze wła­
śnie pilnie potrzebny bar szybkiej 
obsługi pracujący beż zysków, na 
własnym rozrachunku — byłaby tó. 
właściwie stołówka, zlokalizowana 
obok fabryki, która, poza posiłkami 
przygotowywałaby paczkowane śnia­
dania, potrawy garmażeryjne, pół­
produkty.

Upływa właśnie 5 rok od podję­
cia uchwały. a pawilon handlowy 
jest wciąż jeszcze w stadium opra­
cowań ' technicznych w „Motopro- 
jekcie”. W Polkowicach zbudowano 
taki, pawilon handlowy. Pracuje on 
od 4.30 rano do 24 w nocy, świad­
cząc ogromne korzyści pracowni­
kom kopalni miedzi. W stołecznym 
mieście — Warszawie nie można się 
o to doprosić, choć pawilon rozwią­
załby nie tylko wiele problemów 
socjalnych lecz i komunalnych w 
tym regionie. Ludzie dojeżdżający 

■ Wszystko w FSO podporządkowane zostało „Polskiemu Fiatowi” ale montuje się tu nadal i stare „Warszawy” i małe 
„Syreny”, a wszystkim pracownikom zapewnić trzeba jednakowe warunki pracy i wypoczynku.

do FSO tłoczą się teraz w sklepach 
na Targowej, tracą mnóstwo czasu 
a mogliby i zjeść i zaopatrzyć się 
w żywność koło zakładu.

Zanim jednak powstanie ten o- 
czekiwany pawilon, żywienie zbio­
rowe -w FSO trzeba poprawić już 
dziś. Bodaj przez poszerzenie wa­
rzelni posiłków jednodaniowych. 
Jak wynika z ankiety przeprowa­
dzonej wśród pracowników tanie 
posiłki, dostarczane bezpośrednio do 
miejsc pracy, znalazłyby więcej re- 
flektantów. Oczywiście problem to 
niełatwy. Wiele będzie się musiała 
nagłowić administracja, żeby wyjść 
naprzeciw potrzebom załóg, ale za­
niedbywać tej .sprawy nadal już nie 
można.

Trudno tu zresztą mówić;, o za­
niedbaniu,; czasem trzeba dosłownie 
bić „głową o mur” bezmyślności i 
nonsensów przy załatwianiu spraw 
socjalnych. Klasycznym przykładem 
takiego utrudniania życia jest cho­
ciażby dostawa wody mineralnej do 
FSO. Dotychczas wytwórnie z Na­
łęczowa i Buska dowoziły wodę za­
miast do hurtowni w Warszawie ' 
bezpośrednio do zakładów. FSO pła­
ciła, cenę wyższą niż hurtową. Ktoś, 
znalazł tu „niezgodność z przepisa­
mi” i wprawdzie FSO płacić będzie 
teraz za każdą butelkę parę groszy 
mniej, ale musi zorganizować całą 
własną kolumnę transportową do 
przewożenia tej wody (30 tys. bute­
lek dziennie). Nonsens oczywisty, a 
ile trzeba wysiłku i nerwów, żeby 
go przezwyciężyć.

Wróćmy jednak do kolejnego w 
■hierarchii; potrzeb problemu socjal- , 
nego załogi. Jest nim WYPOCZY­
NEK ŚWIĄTECZNY I URLOPO­
WY. Sprawa poruszana na wszyst­
kich niemal spotkaniach załogi, 
między innymi na ostatniej konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczej or­
ganizacji partyjnej.- Załodze FSO 
ogromnie potrzebny jest ośrodek 
wypoczynku świątecznego, zlokali­
zowany w pobliżu Warszawy. Mło­
dzi robotnicy, po tygodniu wytężo­
nej, często jorzedlużającej się pracy 
w pyle i hałasie, przy dojazdach o­

graniczających czas wypoczynku do 
minimum, muszą bodaj w niedzielę 
odprężyć się i rozerwać.

Od lat trwają starania o zdobycie 
terenu na ośrodek. Znaleziono te­
ren w Izbicy nad Zalewem, w Ka­
mieńczyku nad Bugiem. Trwa nie 
kończąca się korespondencja z wła­
dzami wojewódzkimi, i a sprawa nie 
ruszą z miejsca, choć ludzie doma­
gają się ośrodka mocnym głosem i 
trzeba im dać jakąś ; odpowiedź. 
Chodzi o teren; domki campingowe 
postawi FSO gospodarczym sposo­
bem. Przykładem’— Pomiechówek 
— własny ośrodek wczasowy. FSO.. 
Ną jego.budowę ż funduszy socjal­
nych przeznaczono zaledwie 400 
tys. złotych. Jego wartość obecnie 
sięga półtora, milionai Tanio i bez 
luksusu wybudowano ośrodek wcza­
sowy w Augustowie na 165 miejsc. 
Zakupiono piękny teren w Wolko- 
wyi, założono tam-już linię wyso­
kiego napięcia,, zbudowano studnię 
i latem urządzi się gospodarczym 
sposobem na razie wielkie pole na­
miotowe.

Mimo jednak tych 
starań zdobycie miejsc wczasowych 

dla załogi, która ze względów pro­
dukcyjnych (taśmy' wstrzymane ko-’ 
lejno dla „Fiata”, „Syreńy” i „War- 
szawy” w lipću i w sierpniu, pozo- 
stają tylko pracownicy ! remontowi) 
idzie na urlop tylko w ciągu tych 
dwóch miesięcy, jest praktycznie 
niemożliwe. Stąd tyle chętnych po- 
zostaje bez skierowań. Kilkakrotnie 
zaś korzystają;, ci, którzy mogą wy­
jechać na wczasy w innych mie­
siącach. Wydaje się. że warto prze­
analizować raz- jeszcze społeczny 
koszt tego zbiorowego urlopu. Jed­
noczesne urlopy ogromnej większo­
ści załogi zmuszają zakład do 
marnowania pieniędzy. Wynajęcie 
prywatnych kwater dla wczasowi­
czów kosztowało w ubiegłym roku 
ponad milion złotych. Za 5 lat mo­
żna by za te pieniądze wybudować 
niezły ośrodek campingowy.

*

Podane wyżej problemy wydają 
się być najważniejsze , dlą załogi 
FSO, choć wcale nie wyczerpują 
listy spraw, które czekają na za­
łatwienie. Przy rozpatrywaniu trud­
ności i kłopotów fabryki w tej 
dziedzinie nasuwa się również parę 
zagadnień nieco ogólniejszej natu­
ry. Warto je tu również zasygnali­
zować.

Trudności poprawy warunków so­
cjalno-bytowych FSO nie tkwią 
wcale w braku funduszy na ten 
cel. W ubiegłym roku wypracowa­
no tu fundusz zakładowy w wyso­
kości 50 milionów zł. Z tego — jak 
zwykle — 60 proc, wypłacono na 
nagrody indywidualne. 25 proc. — 
na budowpictwo mieszkaniowe, 15. 
proc, przeznaczono na akcję socjal­
ną. 4,5 min zł wynosi budżet so­
cjalny rady zakładowej. Na każdą 
z form działalności socjalnej (żłobki, 
przedszkola, kolonie, domy wczaso­
we, służba zdrowia, zakład prowa­
dzi nawet szpitalik przyzakładowy 
na 40 miejsć, świetlice, stypendia) 
płyną dotacje z. budżetu państwa.

Razem 5 400 tys. rocznie. Jeśli potrze­
ba nie i odmawia na ogół załodze 
FSO dotacji- ze swoich centralnych 
funduszy . ani Zjednoczenie Prze­
mysłu, Motoryzacyjnego ani Zarząd 
Główny Związku. Spore też odsetki 
płyną z banku ze złożonych tam 
pieniędzy społecznych. Kasa Zapo­
mogowo-Pożyczkowa FSO dysponu­
je np. sumą 120 milionów zł rocznie.

Możliwości ; wygospodarowania 
pieniędzy są więc: duże i rozliczne. 
Na ogół prowadzi się gospodarkę 
środkami socjalnymi po gospodar- 
sku i‘ z ołówkiem w ręku. Sprzęt 
zarówno ..wczasowy jak i kolonijny 
zabezpieczony. ;,Kursokónferencje. or­
ganizowane w ośrodkach wczaso­
wych, wówczas gdy te nie są wy-' 
korzystywane przez pracowników, 
również przynoszą wpływy. Nic 
więc dziwnego, że dodatkowy wy­
datek np. 600 tys. zł na wyposaże­
nie domu w Muszynie w szwedzkie 
windy nie stanowi właściwie żad­
nego problemu.

■ A więc nie finansowe/ lecz orga- 
wysiłków: i nizacyjno-wykonawcze trudności 

sprawiają, że wiele .spraw byto-

wych załóg, w tym i wielkiej FSO, 
nie zostały dotychczas właściwie 
rozwiązane. Sporo ' zrobiono. Można 
było jednak nie dopuścić do rażą­
cych zaniedbań warunków sanitar­
nych, żywienia zbiorowego i wypo­
czynku załóg. gdyby klimaty :dla 
spraw bytowych był zawsze pdpo-; 
wiedni zarówno w zakładzie jak i 
w instancjach : nadrzędnych, gdyby 
źle pojmowany prymat produkcji 
nie zepchnął spraw socjalnych na 
dalszy plan.

List Sekretariatu KC PZPR przy­
wraca problemom socjalnym należ­
ne im miejsce. Wiele zależy tu 
istotnie od. zakładów? pracy, od ich 

: gospodarności i ' przedsiębiorczości 
W tej dziedzinie. Niemniej jednak 
lisi ten. zobowiązuje także jednostki 
nadrzędne, i władze terenowe do 
wykorzystania wszystkich możliwo­
ści w dziedzinie poprawy infra­
struktury społecznej. Zobowiązuje 
ośrodki planistyczne do znalezienia 
rozwiązań generalnych tych proble­
mów -już w samej- strukturze pla­
nów. Muszą się znaleźć środki rze­
czowe i moce przerobowe budow­
nictwa ńa ten cel. Potrzebom so­
cjalnym załóg fabrycznych powin­
na być też bardziej podporządkowa­
na, gospodarka komunalna miast. 
Nie jest np. dopuszczalne, by nie 
bacząc ńa żądania 16-tysięcznej za­
łogi pawilony handlowe lokalizowa­
no w śródmieściu, a nie tam, gdzie 
robotnicy ich najbardziej potrze­
bują. ...

Dysponując tymi samymi środka­
mi — tylko rozsądnie i na podsta­
wie głębokiej analizy rzeczywistych 
potrzeb załóg — można już dziś, 
w o wiele większym stopniu niż do­
tychczas, ułatwić pracę i życie lud­
ności.

ANNA KUSZKO

•) Badania prowadzili studenci kół 
naukowych Demografii 1 Ekonometrii, 
Handlu Wewnętrznego i Międzynarodo­
wego Obrotu Towarowego pod kierun­
kiem, opiekunów naukowych ze Szkoły 
Głównej Planowania i Statystyki.

WSTĘPNE 
WYNIKI 
NARODOWEGO 
SPISU
POWSZECHNEGO
OBECNIE wpływają do GUS 

podstawowe materiały spisu 
, oraz zestawienia zbiorcze; pra­

lce związane' z analizą wyników 
i wstępnych są w toku. Jednak jest 
już możliwe wykorzystanie tych da- 
mych z wyników wstępnych, które 
izóstąly uzyskane w drodze przyś­
pieszonej (przy pomocy telexów i 
Telegramów) i mają charakter tym­
czasowy.

LUDNOŚĆ

Ogólna liczba ludności, według 
:da"nych NSP przeliczonych na ko- 
1 nieć 1970 roku wynosi 32.7 mln osób, 
; a '.więc o •0.2 miń .mniej, niż ostat- 
। nio szacowaliśmy.

..Spis.' pozwolił nam skorygować 
i dane szacunkowe z okresu między- 
■spisowego, które okazały się zawy- 
żone w wyniku niedokładności 
funkcjonowania ewidencji ludności 
(wiele osób po przeprowadzeniu się 

.figurowało przez pewien czas rów­
nocześnie w ewidencji dawnego i 
nowego miejsca zameldowania). W 
stosunku do stanu w 1960 roku licz- 

jba ludńości Polski zwiększyła się o 
9,9 proc. ;

W ludności Polski — 15.9 min
‘stanowią mężczyźni, a 16,8 min ko­
biety. . Na 100 mężczyzn przypada 
105,8 kobiet (w roku 1960 — 106,7 
kobiet). '. ■•

i Ludność: miejska -wynosi . obecnie 
17,1 min. Odsetek ludności miejskiej 
wzrósł z 48,3 proc, w roku 1960 do 
52,2 proc, w 1970 r. W. stosunku dp 
stanu w rokii 1960 liczba ludności 
miejskiej zwiększyła się o 18;7 proc., 

ia ludności wiejskiej — o 1,8 proc„ i 
wynosi 15.6 min.

Ludność' miejska wzrosła < we' 
wszystkich województwach (naj­
szybciej w lubelskim —, o 34.2 proc, 
i białostockim .— o 31,6 proc.., naj­
wolniej w Lodzi — o 7.7 proc, i w 
katowickim — o. 14,0 proc.). W czte­
rech 'województwach (białostockim, 
kieleckim, lubelskim i. łódzkim) za­
znaczył się nieduży (1—3 proc.) spa­
dek ludności wiejskiej, a najszybszy 

; jej twżrost zanotowano w wojewódz- 
twie katowickim (o 10,6 proc,) i 
gddńskim (o. 9.8 proc.). Najwyższy 
odsetek ludności miejskiej nadal ma 
województwo katowickie (76.2 proc, 
w roku 1960 i 76,7 proc, w-' roku 
1970). a najniższy rzeszowskie 
(odpowiednio — 24,3 .proc, i 27,4 
proc.);

ZASOBY MIESZKANIOWE

,W porówna’niu że stanem w 1960 
r. pewnej poprawie uległy warunki 
mieszkaniowe w miastach (oblicza­
nie danyćh dla wsi — w toku). 
Liczba mieszkań w miastach Wynosi 
obecnie ponad 4.5 min, zaś izb po­
nad 12.5 min, czyli w okresie 10 lat 
przybyło w miastach prawie 1 miń 
mieszkań (27.3 proc.) oraz ponad 3.5 
min izb (40,8 proc.). Przeciętna 
liczba osób na izbę w miastach 
zmalała więc z 1,53 w roku 1960 do 
1,31 w roku 1970.

NSP 1970 roku po raz pierwszy 
dostarczył danych o powierzchni 
mieszkań. Średnia wielkość miesz­
kania w kraju wynosi 50.3 m2 po­
wierzchni użytkowej; w miastach — 
średnio 46.5 m2, na wsi — 55.1 m2. 
Przewaga wsi pod tym względem 
występuje na ogól we wszystkich 
województwach. Największe miesz­
kania notowano na wsi w woj. zie- 

, lonogórskim oraz wrocławskim i ko­
szalińskim (ok. 70 m2). Najmniejsze 
mieszkania notowano, w m. Lodzi 
oraz w miastach woj. łódzkiego i' 
warszawskiego (ok. 40 m2). Średnia 
dla Warszawy wynosi 42,5 m2.

Powierzchnia użytkowa przypaćla- 
,jąca na jednego mieszkańca w skali 
całego kraju jest bardzo zbliżona na 
wsi (12.9 m2 na głowę) i w miastach 
(12,8 m2). Prawidłowość ta występu­
je w dużej liczbie województw,, 
zwłaszcza centralnych. W woje­
wództwach ' ziem zachodnich i pół­
nocnych oraż białostockim i lubel­
skim na głowę mieszkańca wsi przy­
pada wyraźnie większa średnia po­
wierzchnia niż na głowę mieszkań­
ca miast, natomiast, w woj. kra­
kowskim. katowickim i poznańskim 
sytuacja jest odwrotna: w lepszej 
sytuacji są mieszkańcy miast.

Największa powierzchnia użytko­
wa przypada średnio na mieszkań­
ców wsi w woj. opolskim i zielono­
górskim (powyżej 16 nr), najmniej­
szą zaś — na mieszkańców miast w 
woj. warszawskim, lubelskim, bia­
łostockim i olsztyńskim (poniżej 
11,5 m3 powierzchni użytkowej).

ZWIERZĘTA GOSPODARSKIE

Łącznie z Narodowym Spisem Po­
wszechnym przeprowadzony został 
grudniowy spis zwierząt gospodar­
skich. Spis ten wykazał w skali 
całego rolnictwa zmniejszenie po­
głowia w porównaniu z grudniem 
1969 roku, bydła o 0,6 proc., w tym 
— krów o 3.6 proc., zaś pogłowia 
trzody chlewnej — o ok. 6 proc, (w 
tym tuczników i bekonów o 21 
proc,).

Struktura stada bydła i trzody 
chlewnej świadczy jednak o istnie­
niu pewnych tendencji do odbudo­
wy pogłowia. W porównaniu z grud­
niem 1969 roku liczba macior prze­
znaczonych na chów wzrosła o 13.6 
proc., liczba prosiąt o 4.5 proc., licz­
ba jałówek powyżej 2 lat (przeważ­
nie cielnych) o 11,9 proc. Wzrosła 
również liczba młodego bydła rzeź­
nego o ok. 30 proc.

(Sł



BILANS ROKU 1970
(Korespondencja z Węgier)

NIE rozporządzamy jeszcze kom­
pleksową oceną rozwoju sytua­
cji gospodarczej w ciągu całe­

go roku 1970 *).  Dane statystyczne 
za pierwsze trzy kwartały dają jed­
nak nie tylko stosunkowo wiary­
godny obraz minionego okresu, lub 
z grubsza sygnalizują również ten­
dencje dotyczące działalności gospo­
darczej w całym roku, zamykającym 
kolejne pięciolecie i będącym bazą 
wyjściową następnego planu. 5-let- 
niego.

• silna pozycja waluty meksy­
kańskiej —peso;

O zakrojone na szeroką skalę in­
westycje infrastrukturalne.

Rzecz tym bardziej staje się god­
na uwagi, gdy uwzględnimy zupeł­
ny brak zjawisk inflacyjnych, tak 
charakterystycznych ■ dla gospodarki 
w okresie szybkiej industrializacji. 
W latach 1960—69 ceny wzrosły 
przeciętnie o 2,8 proc, rocznie, w 
roku 1969 o 2,6 proc. Są to wskaź­
niki korzystniejsze niż w krajach 
bardziej rozwiniętych.

W ciągu ostatniej dekady wzrost 
gospodarki Meksyku utrzymywał 
wysokie tempo. Globalny produkt 
narodowy wzrastał średnio rocznie 
o 6,5 proc, i zwiększył się z 12,3 
mld do 29 mld doi. Spowodowało 
to wzrost dochodu na 1 mieszkańca 
z 342 dolarów do 613 rocznie, co 
przy jednym z największych w 
świecie wskaźników przyrostu na­
turalnego (3.5 proc.) wydaje się 
szczególnym osiągnięciem. W ciągu 
ćwierćwiecza bowiem ludność Me- 
ksvku wzrosła dwukrotnie, a do­
chód narodowy 4 razy. Jednak z 
efektów tak znacznego wzrostu ko- 
rzrsta tylko niewielka część lud­
ności. Stolica Mexico City z 15 proc, 
mieszkańców kraju odbiera 25 proc, 
dochodu narodowego, a okręg North 
Pacific z 7 proc, ludności aż 14 
proc. Regiony południowe i niektóre 
centralne, są wyraźnie upośledzone. 
Pracownicy rolnictwa, stanowiący 
połowę ludności zawodowo rzvnnei. 
mają dochód 3—4 razy niższy od 
zatrudnionych w ośrodkach miej­
skich i przemysłowych.

Na szeroką skalę zakrojone in­
westycje publiczne, zwłaszcza prace 
irygacyjne, budowa dróg i mostów 
próbują rozwiązać problem nadwy­
żek siły roboczej i wyrównać dys­
proporcje. Zanotowano pewien po­
stęp w sytuacji robotników. Usta­
lony został minimalny poziom plac 
robotników na wsi i w mieście, któ­
ry zmieniany jest co dwa lata. _

Czynnikiem zasadniczo dynamizu­
jącym gospodarkę meksykańską jest 
przemysł. W ostatnim 10-leciu pro­
dukcja przemysłowa wzrosła 4 razy 
i tworzy dziś 36 proc, produktu na­
rodowego, a rolnictwo już tylko 17 
proc. Do najszybciej rozwijających 
sie branż należy przemysł naftowy, 
energetyczny oraz metalurgia, che­
mia. przemysł maszynowi)'. .

Sektor prywatny harmonijnie 
współistnieje z sektorem państwo­
wym. Gospodarka Meksyku nie jest 
ani wielokonkurencyjna, ani nie

Nie był to rok pozbawiony trud­
ności, Węgry nawiedziły duże opa­
dy atmosferyczne i jedynie’ dzięki 
olbrzymim wysiłkom zarówno ma­
terialnym, jak i ludzkim udało się 
uniknąć poważnych szkód material­
nych. Walka z powodzią i wodami 
gruntowymi wywarła' znaczny 
wpływ nie tylko na sytuację w rol­
nictwie, ale również w przemyśle, 
budownictwie i komunikacji. Bar­
dzo wiele materiałów przewidzia­
nych na inne cele należało prze­
znaczyć na walkę z powodzią.

Wyniki ekonomiczne 1970 roku są 
interesujące/ również z tego względu, 
iż był to trzeci rok. który upłynął 
od przeprowadzenia na Węgrzech 
reformy, gospodarczej, a zatem le­
piej pozwala dokonać oceny'"do­
świadczeń pierwszych i dwóch ' lat 
funkcjonowania nowego systemu za­
rządzania gospodarką.

Mimo wspomnianych trudności 
gospodarka węgierska rozwijała się 
właściwie, a ■ uzyskane wyniki.- w 
wielu dziedzinach były o wiele 
lepsze niż w latach poprzednich. 
Okazało się, że nie tylko dobrze 
pracowały załogi przedsiębiorstw, 
ale zmiany dokonane w zarządzaniu 
gospodarką były prawidłowe i do­
brze służyły interesom ' całego spo­
łeczeństwa.

3ÓZSEF GARAM

Ważmejsze wskaźniki charaktery- tej dziedzinie w roku 1969 nie od- 
zujące rozwój węgierskiej gospo- zwierciedlaly żadnego rodzaju szko-
darki narodowej trzech pierw- dliwych; skutków reformy, ale zja- . .... ... ..... ......, — ,-------... . . .
szych kwartałach 1970 roku ksztal- wisko tó miało obiektywne przy- produkcja rolna była niższa niż ęię ta deficytu handlu zagranicznego —
towały się następująco: czyny. Jedną z nich było powsżech- spodziewano, nie odbiega ona jbd- w tym także w obrotach z krajami

" • ne skróceń i» rżaśii nracy hak od wytycznych; III planu; pię- kapitalistycznymi — będzie mniej-
Pierwszetrzy Nieznaczny wzrost produkcji prze- cioletniego. W latach 1966—1970 sza niż w okresie drugiego planu 

kwartały 1970 roku myślowej w 1969 roku, ą następnie średnie roczne tempo wzrostu wy- pięcioletniego. _
analogicznego szybsze tempo wzrostu w 1970 roku nosiło 2,7 proc., a więc podwoiło Nominalne dochody pieniężne lud- 

okresu pozwalają Stwierdzić^ że od prze- się w porównaniu z pięcioleciem ności były w 1970 roku o .9 proc.
___ _______________  poprzedniego roku prowadzenia reformy'produkcją le- ~ . .. . /r._ 

■ pięj przystosowywała się do popytu 
niż kiedykolwiek w latach poprzed­
nich. Powszechnie było, bowiem 
wiadomo, że w 1969 r. oraz w 1968 r. 
na skutek sprzedawania zapasów 
zgromadzonych w okresie przygo­
towywania reformy handel zamówił 
od przemysłu mniejszy wolumen

Produkcja przemysłowa 
Liczba zatrudnionych 
Produkcja przypadająca 

na 1 zatrudnionego
Produkcja przypadająca

107,1 
W0.8

na 1 roboczo-godzlńę ' 107,0
Skup produktów rolnych 91,0

w tym:
produkty zwierzęce 

Ważniejsze dochody
101,0

pieniężne ludności 
w tym:

109,0
place 
wypłaty w gotówce 
członkom spółdzielni

1ÓJ.0

produkcyjnych 
Obroty handlu

111,0
detalicznego 113,0

Eksport • 114,0
Import . . 131,0 poprawie zaopatrzenia towarowego

Jeśli chodzi o produkcję przemy- rynku krajowym, zwiększyła się 
słową,. 'należy' przede wszystkim liczba zamówień składanych przez 
podkreślić, że po umiarkowanym odbiorców krajowych. W pierw- 
wzroście produkcji w . ubiegłym ro- szych trzech, kwartałach 1970 roku 
ku wynoszącym 3 proc., w roku portfel zamówień o 10—15 proc.
1970 wzrost produkcji przekroczy przekroczył zamówienia i zbyt ana- 
przypuszczalnie 7 proc. Wzrost pro- logicznego okresu 1969 r. 
dukcji przemysłowej o 7 proc, przy 
zwiększeniu się zatrudnienia o ok. 
1 proc, dał w rezultacie sześciopro- 
centowy wzrost produkcji przypa­
dającej na jednego zatrudnionego.
Jest to znaczny przyrost w porów­
naniu z rokiem poprzednim; kiedy 
to produkcja przypadająca na 1 za­
trudnionego właściwie nie zwiększy­
ła się. 'Wzrost- produkcji przypada­
jącej na jednego zatrudnionego 
świadczy o tym, iż zahamowania w

towarów niż w latach wcześniej­
szych (polityka wstrzymywania się 
od składania zamówień spowodo­
wała pod koniec 1969 roku brak na 
rynku niektórych artykułów). Pod 
wpływem.. decyzji partii i rządu 
podjętych na podstawie doświad­
czeń 1969 roku również z myślą o 

Produkcja i zapasy magazynowe 
przemysłu są na ogół w stanie za- . ,
spokoić wzrastający popyt, a zbyt W pierwszych 9 miesiącach 1970 r. 
przewyższył nawet . nieco wzrost , w sektorze socjalistycznym inwesty- 
produkcji. (Dzięki temu w trzech =n —,J 4S - 14
pierwszych kwartałach 1970 roku — 
licząc bez przemysłu spożywczego — 
produkcja przemysłowa / wzrosła o 
7,4 proc., a wolumen sprzedanych 
wyrobów' o 8,3. proc. Zjawisko to 
można ocenić jako pozytywne).

Odmiennie kształtowała się sy-

fuacja w rolnictwie. W roku 1969 
produkcja brutto rolnictwa prze­
kroczyła poziom z 1968 r. o ok. 
7 proc. Dotyczy to przede wszyst­
kim produkcji roślinnej, bo produk­
cja zwierzęca była-nieco niższą niż 
w r. 1968. Produkcja rolna w 1970 
roku będzie przypuszczalnie o 5—6 
proc, niższa niż w 1969 r. Zmniej­
szenie produkcji na skutek wspom­
nianych już klęsk żywiołowych na­
stąpiło przede wszystkim w upra­
wach .roślinnych. Hodowla żwięk- 
szyła się o kilka procent w porów­
naniu z rokiem poprzednim.

Chociaż w rezultacie niekorzyst-
nych warunków atmosferycznych •—

się w porównaniu z pięcioleciem ności były w 1970 roku o ,9. proc,
poprzednim. Dzięki dobrym zbiorom wyższe, niż w roku poprzednim. Po-
w latach' poprzednich i nagroma- prawiła się znacznie podaż towa-
dzonym zapasom, zbóż powinno wy- rów, rozszerzył się , asortyment,
starczyć dla pokrycia potrzeb lud- zmniejszyła się znacznie liczba tzw.
ności. artykułów deficytowych. W popra-

' ‘ wie zaopatrzenia towarowego znacz­
ną rolę — poza produkcją krajową ----_

— odgrywał wzrastający import kich ważnych dziedzinach. oprzj- 
artykulów konsumpcyjnych. Pozy- jała temu konsekwentnie realizowa- 
tywnym zjawiskiem jest zmniejszę- na reforma gospodarcza. Wprowa-, 
nie różnicy między wzrostem do- dzenie reformy wywarło ożywiający <

'chodów pracujących iv przemyśle wpływ na życie ,, gospodarcze,
i w rolnictwie. Dochody związane wzmocniło, efektywność planowania 
z produkcją rolną wzrosły w 1970 r, gosoodarCzego. _
nieco szybciej niż płace i ińhe wyr Obecnie chodzi o to, aby refor- 

___ ______ , _ „_____ ____ , płaty w pozarolniczych gałęziach ma nie zatrzymała się „u wrót
sa surowego o 11 "proc. Nieco zwięk- gospodarki narodowej. przedsiębiorstwa, leęz mobihzcwaia
szyło się także pogłowie bydła, a Płace robocze.w pierwszych trzech 
zwłaszcza krów. W poprzednich la- kwartałach wzrosły o 8 proc., w 
tach pogłowie to zmniejszyło się. czym znaczną rolę odgrywał fakt, 

Działalność inwestycyjna wciąż że średnia miesięczna płaca w so- 
charakteryzuje się tym, że moce cjalistycznym przemyśle byłą o 
przerobowe przemysłu budowlanego 6 proc, wyższa niż w roku po- 
nie ''dorównują zapotrzebowaniu, przednim, a w budownictwie byłą — -— *—
Zapotrzebowanie na usługi budo- wyższa o 6,5 proc. Kwota wypłaco- ności , pracy_ każdym^ szęzeblu
wlane wzrosło w r. 1970 również na pracownikom spółdzielni pro- -i-»—»=
w wyniku’ szkód powodziowych. dukcyjnych z tytułu plac wzrosła 

• ~ ■ ’’ ’ ~ o 7 proc, w ciągu, roku.
Obroty handlu detalicznego wzro-

W hodowli pozytywnym rysem w 
roku 1970 było znaczne zwiększenie 
pogłowia nierogacizny. Zwiększyło 
się oho według danych z 30.IX. 
1970 r. o 1,8 min sztuk tj. o 28 proc, 
w porównaniu ze stanem sprzed ro­
ku. Korzystny wpływ wzrostu po­
głowia nierogacizny i skupu dał się 
już odczuć w produkcji mięsa, skup 
żywca o 20 proc/ przekroczył po­
ziom sprzed roku, a' produkcja mię- 

szyło się także pogłowie bydła, a
zwłaszcza krów. W poprzednich la- 

cje pochłonęły 50 mld ft. tj. o 14 
proc, więcej niż w analogicznym 
okresie roku poprzedniego. Większy 
od zaplanowanego wzrost inwesty- 

। . cji wynikał na ogół z faktu, (poza
> wspomnianymi już naprawami szkód .. ------ _—

‘ powodziowych), że w przedsiębior- 12. proc., a artykułów przemysłu 
stwach socjalistycznych i w spół- ' chemicznego o 20 proc.

dzielniach szybciej niż przewidywa­
no wzrosły tworzone z zysku sumy 
przeznaczone na inwestycje. Gdy 
chodzi o podział środków inwesty­
cyjnych. szybciej rosły nakłady na 
instalację nowych maszyn niż na 
roboty budowlane.. Dużą część za­
potrzebowania na środki produkcji 
pokryto zakupami za granicą. /

Szybko rósł eksport. Ponieważ 
jednak import zwiększył się w 
jeszcze szybszym tempie, to handel 
zagraniczny nie osiągnie przypusz­
czalnie w 1970 roku dodatniego sal- 
da, jak to miało miejsce w 1969 r. 
Łącznie jednak w okresie całego 
trzeciego planu pięcioletniego kwo-

sty o 12—13 proc., przy czym bar-
dzi ej zwiększył sie obrót artykułami 
przemysłowymi niż spożywczymi. 
Sprzedaż artykułów spożywczych w 
ciągu 9 miesiecv zwiększyła się o 
8 proc., artykułów odzieżowych o

Ważnym czynnikiem z punktu wi­
dzenia wzrostu stopy życiowej było 
to. że wzrost cen nie przekroczy» 
przewidywanego poziomu. Wzrost 
cen wyniósł w ciągu 3 kwartałów 
1970 r. 1,3 proc. Znaczniej podroża­
ły jedynie artykuły odzieżowe — o 
2.5-3,0 proc. Powiększyły się 
oszczędności ludności — w -pierw­
szych 9 miesiącach 1970 roku o 5.2 
mld ft. Kwota wkładów oszczęd­
nościowych przekroczyła 40 mld ft. 
Takie- szybkie tempo wzrostu stanu 
oszczędności zawiera w sobie jed­
nak także symptomy negatywne. 
Chodzi mianowicie o to, że popyt 
ludności nie zawsze znajduje odbi­
cie w strukturze asortymentowej 
podaż)’. . (

Sytuacja gospodarcza w roku 1970 
kształtowała się więc na ogól po­
myślnie.. Zapewniono wykonanie 
względnie przekroczenie najważniej­
szych wskaźników III planu pięcio­
letniego (dochód narodowy, produk­
cja przemysłowa i rolnicza, spoży­
cie, stopa życiowa itp.). HI plan 
pięcioletni, (1966—1970) był jedy- - 
nym, który udało się wykonać 
względnie przekroczyć we wszyst- 

załogi przedsiębiorstw do bardziej 
efektywnej pracy, do poprawy orga­
nizacji produkcji wewnątrz zakła­
dów, dó podniesienia efektywności. 
Główną wytyczną nowego. IV planu, 
pięcioletniego, obejmującego lata 
1971—1975 jest poprawa efektyw- 

produkcji. Jest to nieodzowne, po­
nieważ wyczerpały się rezerwy roz­
woju ekstensywnego, a ; poprawa; 
efektywności gospodarowania jest 
jedyną drogą, która może prowa­
dzić do wzbogacenia naszego spo­
łeczeństwa i dalszej poprawy wa­
runków życiowych. Realność planu .
ułatwi jego wykonanie.

•) Artykuł został nadesłany do redakcji 
w połowie grudnia 1970 r. (Red.)

OPINIA ekspertów jest na 
ogół zgodna: Meksyk wy­
dostał się już z grupy 
krajów słabo rozwinię­
tych, Świadczyć o tym 
może. szereg _ faktów:

• pokonanie bariery 500 dolarów 
dochodu narodowego, przypadają­
cego na 1 mieszkańca;
• szeroki front ekspansji prze­

mysłowej i jako efekt, pierwszo­
planowa rola przemysłu w .tyyo.rze^ 
niu globalnego produktu .narodowe­
go;
• elastyczność i różnorodność 

produkcji przemysłowej;
• odchodzenie od monokulturo- 

wego typu eksportu, partycypują w 
nim w coraz większym stopniu ar­
tykuły przetworzone;/
• stopniowa modernizacja : rol­

nictwa i hodowla oraz stworzenie 
solidnych podstaw rozwoju przemy­
słu spożywczego;

9 istnienie rozwiniętego systemu 
bankowego; 

poddaną jest intensywnemu wpły­
wowi rządu, Własność państwa 
obejmuje wprawdzie szereg zasad­
niczych sfer gospodarowania (prze­
mysł naftowy, petrochemię, trans­
port, energetykę,- telekomunikację), 
ale jej Udział w produkcie, global­
nym nie przekracza jednej • trzeciej;

Interwencja państwowa dokonuje 
się w dwu formach: bezpośrednich 
inwestycji oraz • przez inwestycje 
pośredniczące — autononUczne ;.or-r 
gan/rpanstwowezbądź. spółki*W  
śzane z uczestnictwem największe­
go banku rozwoju Nacional Finąn- 
ciera. Najpotężniejszą taką inwesty­
cją jest PEMEX, kontrolujący ca­
łość przemysłu naftowego. Tam, 
gdzie rząd nie działa w sposób „in­
westycyjny", tzn, w sektorze pry­
watnym, funkcjonuje cały szereg 
bodźców, ulg i zachęt, dla mobili­
zacji oszczędności inwestycji pry­
watnych. Produkcja krajowa oto­
czona jest silną protekcją celną, 
która ma również negatywne skut­
ki. gdyż . likwiduje bodźce typu 
„konkurencyjnego" w zakresie ja­
kości produktów i dorównania
standardom światowym.

Do pobudzania wewnętrznego 
wysiłku rozwojowego przyczyniła 
się niewątpliwie „meksj’kanizacja“ 
wielu działów gospodarki. Kapitał 
zagraniczny, który do końca lat 
50-tych odgrywał dominującą rolę 
w Meksyku (z wyjątkiem przemy­
słu naftowego, ^racjonalizowanego 
w 1938 roku), zmuszony został do 
odstąpienia części swych udziałów, 
tak, aby ich większość przeszła w 
ręce krajowych właścicieli. Jednak­
że obce kapitały w dalszym cią­
gu niezbędne dla rozwoju ekono­
micznego, z wyjątkiem kilku branż, 
mają identyczne prawo i swobodę 
poruszania się jak kapitał rodzimy.

Przed II wojną meksykańskie 
minerały przeznaczone były w 
większości dla przemysłów zagra­
nicznych, na ogół w formie nie 
oczyszczonych i nie przetworzonych 
rud. Po wojnie przemysł wydobyw­
czy rozwijał się znacznie wolniej 
niż inne dziedziny gospodarki, głów­
nie na skutek spadku światowych 
cen surowców (nieopłacalność pro­
dukcji) i wewnętrznych trudności 
wyposażeniowe - transportowych 
Nowe prawo górnicze z 1961 roku 
przewiduje udzielenie koncesji wy­
łącznie spółkom z większością kapi­
tału krajowego: w tym przvoadku 
tym firmom . udziela Się zniżek po­
datków od wartości produkcji i 
eksportowych. Przywódcy Meksyku 
wielokrotnie podkreślają, że celem 
ich nie jest nacjonalizacja kopalń, 
a tylko zdominowanie przez kapitał 
meksykański. przy jednoczesnej 
trosce o przyciągnięcie środków za­
granicznych.

Wyjątkowe postępy uczynił prze­
mysł hutniczo-metalurgiczny. Pro­
dukcja stali wynosiła w 1940 roku 
140 tys. t. a w 1969 ok. 3.5 min t. 
Buduje się dalsze obiekty, które za­
pewnią jeszcze szybszy wzrost hut­
nictwa i pokrycie wzrastających 
potrzeb w tej dziedzinie. Po Bra­
zylii, Meksyk zajmuje drugie miej­
sce w Ameryce Łacińskiej pod 
względem ilości wytwarzanej stali. 
Produkcja ta jest w poważnym 
stopniu zróżnicowana, czemu sprzy­
ja zasobność kraju w wysokogatun­
kową rudę, węgiel koksujący, gaz, 
minerały rzadkie. Jednak konsump- 
ciS krajowa stali jest ciągle niska i 
wynosi 65 kg na głowę ludności (we 
Francji 368 kg). •

Przemysł przetwórczy zaczyna od­
grywać coraz większą rolę w go-
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spodarce Meksyku. Rocznie produk­
cja wzrasta o 9 proc; Podstawowa 
gałąź — przemysł maszynowy i 
elektryczny — rozwinęła się, ale nie 
na tyle, aby pokryć potrzeby kra­
jowe. W efekcie, zakupy maszyn 
i urządzeń stanowią znaczną, bo 
około jedną trzecią, część importu. 
Przemysł tekstylny, posiadający w 
Meksyku starą tradycję, zaspokaja 
popyt wewnętrzny. Jego manka­
mentem jest mały rozmiar przed­
siębiorstw, niska wydajność i ja-, 
kość. Powstał silny sektor produkcji 
taboru kolejowego a przemysł mo­
toryzacyjny wykazuje szybką dy­
namikę.

Rolnictwo meksykańskie, zrefor­
mowane w 1915 roku, wytwarza 
płody rolne w ilości zapewniającej 
pełne wyżywienie ludności i poważ­
nie uczestniczy w produkcji ekspor­
towej. Irygacje, nasiennictwo, prze­
mysł nawozów sztucznych to zasad­
nicze elementy politvki agrarnej w 
kraju o niekorzystnych na ogół wa­
runkach glebowych. W okresie os­
tatnich 25 lat Meksyk był krajem 
o naiwvzszej dynamice wzrostu 
produkcji żywnością Mimo to sytua­
cja rolnictwa jest dziś największym 
problemem gospodarki meksykań­
skiej. Własność ziemska tworzy tam 
swoistą strukturę. Reforma rolna z 
1915 r. wywłaszczyła wszystkie la- 
tyfundia powyżej 150 ha na tere­
nach nawodnionych i 300 ha na 
ziemi niezirygowanej. Odebrane ma­
jątki rozparcelowano między wspól­
noty wiejskie (eiidos). których jest 
dziś 17.5 tys. Reforma rolna nie 
rozwiązała wszystkich problemów.

Większe gospodarstwa uprawiają 
w dalszym ciągu kultury eksten­
sywne. Znaczna część gospodarstw 
ma niewielkie rozmiary i jest nie­
efektywna. brak dla nich kapita­
łów. Wielkie ciśnienie demograficz­
ne (przyrost naturalny wynosi 3,6 
proc, rocznie) nie pozwala na sku- 

- teczną realizację dalsżej reformy 
rolnej na wsi Około 2 milionów po­
dań ó ziemię czeka na rozpatrzenie, 
a zaspokoić można obecnie tylko 
160 tys. Mimo eksplozji ludnościo­
wej, w warunkach niskiego spoży­
cia uzyskano znaczne nadwyżki 
zbożowe, które skierowano na eks­
port.

Rok 1969/70 był niekorzystny dla 
rolnictwa meksykańskiego. Ulewne 
deszcze i powodzie spowodowały 
poważne obniżenie zbiorów. Pro­
dukcja rolna wzrosła w 1969 r. tyl­
ko o 1.9 proc., a hodowlana o 2,5 
proc. Zmniejszy! *się  areał upraw 
bawełny (o 25 proc.), trzciny cu­
krowej i kukurydzy. Natomiast 
prognozy Sekretariatu Rolnictwa 
na okres 1970/71 są optymistyczne. 

Nowe obszary zasiewów i meliora­
cja przyczynić się mają, do 6-procen- 
towego wzrostu produkcji rolnej.

Wzrost gospodarczy Meksyku do­
konuje się prrzy stabilizacji peso 
— dzięki zdrowym finansom pu­
blicznym i solidnej strukturze fi­
nansowej. Od 1954 roku peso utrzy­
muje stały kurs, ceny wzrastają tyl­
ko o 2,5 piroc. rocznie. Kontrola 
kredytu jest selektywna, preferen­
cyjne sektory (rolnictwo, przemysł) 
otrzymują zniżki w płaceniu od­
setek. System bankowy, bardziej 
rozwinięty tniż w krajach na podob­
nym szczeblu rozwoju, zapewnia 
skuteczność kontroli i regulacji kre- 
dytowo-finanso-wej. Poszczególne 
sektory posiadają wyspecjalizowane 
instytucji bankowe, w których kon­
centruje się jedna trzecia operacji 
bankowj«cla. Wśród banków naj­
większą rolę odgrywa „Nacional 
FinancieraT, udzielający pożyczek i 
kredytów przede wszystkim przed­
siębiorstwom państwowym. Istnieją 
ponadto banki rolne, handlu zagra­
nicznego. spółdzielcze, mieszkaniowe, 
transportowe, robót publicznych i 
inne.

Budżet państwa jest niewielki i 
stanowi J/10 dochodu narodowego 
(we Francji 1/4) i jest relatywnie 
jednym z najniższj’ch na świecie. 
Wydatki budżetowe przeznaczone są 
w 75 proc, na prace publiczne (iry­
gacje, transport, komunikacja) i 
energetyfeę oraz na inwestycje spo­
łeczne.

Działalność inwestycyjna finanso­
wana jest w 40 proc, ze źródeł 
publicznych przez wspomniany ..Na­
cional Financiera". Prywatne inwe­
stycje wzrastają dzięki bodźcom 
zmierzającym do zapewnienia sa- 
mofinstnsowania przedsiębiorstw': 
nie cfpodatkowuje się zysków re- 
inwesttowanych. przyznaje ulgi w 
sektorach zacofanych i eksporto­
wych, ’

Prjrwatne inwestycje zagraniczne, 
na łączną sumę 2,2 mld dolarów, 
stanowią 1/10 inwestycji prywat- 
nyclu podczas- gdy na początku XX 
wieku stanowiły aż dwie trzecie. 
Trzeba uwzględnić również fakt, że 
znaczna część inwestycji publicz- 
nydh pokrywana jest pożyczkami 
zagjranicznymi, zaciąganymi przez 
,,Nacional Financiera". Pożyczki, z 
których 85 proc, pochodzi z USA, 
zwiększają zagraniczny dług pub­
liczny Meksyku (w 1967 r. wynosił 
on 892 min doi).

Wprawdzie eksport towarowy 
Meksyku wzrasta szybko, ale bilans 
handlowy wykazuje poważny defi­
cyt. Stopa pokrycia importu przez 
eksport nigdy nie przekroczyła 85 

proc. Występowanie deficytu han­
dlowego jest zrozumiale w kraju 
dokonującym wysiłków industriali- 
zacyjnych. Władze nie likwidują 
sztucznie deficytu, starają sie tylko 
ograniczać go do minimum. W 1969 
r. wyniósł on 71 min doi. i był 
mniejszy o 69 min niż w roku 1968; 
Z 50 głównych artykułów ekspor­
towych, stanowiących 80 proc, eks­
portu, tylko wywóz 12 wzrósł wol­
niej w roku 1969 niż w. 1968. Ęks- 
por , towarów ’ przetworzonych zwięk­
szył -sję^p 37 ; proc, i stanowi. już 
niem*r>39-  proc, globalnego wywozu. 
Cały prbŚlem w tym, źe prawie po­
łowa eksportu artykułów wywożo­
nych w stanie przetworzonym to 
cukier i wyroby owocowe.

Szczególne trudności przeżywa 
eksport Meksyku do USA, które od­
bierają 60 proc, wywozu meksykań­
skiego. Wzrost restrykcji na rynku 
amerykańskim powoduje, że ujem­
ny bilans Meksyku w handlu z 
USA wzrasta z roku na rok. Prawie 
40 proc, importu, meksykańskiego ze 
Stanów Zjednoczonych nie znajduje 
pokrycia w eksporcie. Opinia pub­
liczna domaga się zintensyfikowania 
wymiany z krajamj Ameryki Ła­
cińskiej, z którymi handel może być 
dla Meksyku szczególnie opłacalny.

Ostatnio import, który dotąd 
wzrastał szybciej niż eksport, ulega 
ograniczeniu; W przywozie 80 proc, 
stanowią dobra inwestycyjne i su­
rowce, niezbędne dla rozwoju indu- , 
strialiżacji. Import artykułów luk­
susowych jest ściśle, limitowany.

Dominujący udział USA w wy­
mianie międzynarodowej Meksyku 
stopniowo zmniejsza się. Meksyk 
chce się uniezależnić od swego part­
nera. Gdy lo lat temu udział USA 
w eksporcie i imporcie meksykań­
skim sięgał 80 proc., to dziś zreduko­
wany został do 60 proc. Poważnym 
odbiorcą wyrobów Meksyku stały 
się kraje EWG, Japonia, Szwajcaria.

W imporcie dominują, obok USA, 
kraje EWG, Japonia, W. Brytania, 
Szwecja. Stosunki z krajami socja­
listycznymi dopiero zaczynają się 
rozwijać. Dominacja USA w sto­
sunkach gospodarczych Meksyku 
wyraża się nie tylko ich miejscem 
w obrotach handlowych, ale rów­
nież w pożyczkach publicznych i 
inwestycjach prywatnych. Ze 187 
największych amerykańskich mię­
dzynarodowych korporacji przemy­
słowych. 160 posiada swe towarzy­
stwa w Meksyku.

Deficyt handlowy, który’ swe źró­
dło ma głównie w obrotach z USA, 
jest zrównoważony dzięki turysty­
ce. przepływowi kapitałów długo­
terminowych, pożyczkom -i amery­
kańskim inwestycjom bezpośrednim. 
Meksyk ma zawsze dodatni bilans 
płatniczy. Zwłaszcza turystyka gra 
tutaj wielką rolę. Kilkumilionowa 
rzesza amerykańskich turystów, w 
tym znaczna ilość tzw. „weekendo­
wych", zostawia w Meksyku ponad 
1 miliard dolarów rocznie.

Mimo wysokiej dynamiki wzrostu 
i osiągnięcia już względnie wyso­
kiego poziomu rozwoju w stosunku 
do innych krajów Ameryki Łaciń­
skiej, gospodarkę Meksyku cechuje 
wciąż wiele elementów typowych 
dla kraju rozwijającego się. Znaj­
dują one wyraz w dualistycznej 
strukturze ekonomiki meksykań­
skiej. na którą składa się: — bar­
dzo nierównomierny podział docho­
dów i wynikająca stąd ogromna 
różnica w poziomie stopy życiowej 
między miastem i wsią. W niektó­
rych prowincjach dochód na głowę 
mieszkańca przekracza 1000 dola­

rów, w innych spada do 100 dola­
rów. Zjawisku temu towarzyszy dy­
stans oświatowo-kulturalny miasta i 
wsi, występowanie wysoko produk­
tywnego i .zmeliorowanego rolnic­
twa obok tradycyjnych form upra­
wmy ziemi (na terenach o niekorzyst­
nych warunkach naturalnych i 
przeludnionych).

W gospodarce Meksyku istnieją 
obok siebie dwa sektory przemysło­
we: nowoczesny, oparty -o podsta­
wy r.aukowe i najnowsze technolo­
gie, oraz przestarzały, reprezento- 
wany przez małe;, nięwydąjne, słabe 
finansowo fabryki, a także wiele 
nieproduktywnych warsztatów rze­
mieślniczych. Obserwujemy też — 
uprzemysłowione dziedziny gospo­
darowania, o skutecznej organizacji 
produkcji i zbytu z jednej strony, 
a ż drugiej -branże niezorganizowta- 
ne, poruszające się po omacku, jak 
również znaczne różnice regionalne 
w stopniu nasycenia urządzeniami, 
infrastrukturą i siecią komunikacyj­
ną. Obok dobrze prosperujących 
banków, instytucji ubezpieczenio­
wych, supermarketów i hoteli 
stnieje cała masa przedsiębiorstw i 
instytucji ' utrzymujących się na 
granicy egzystencji.

Zacieranie różnic strukturalnych 
jest zasadniczym i skomplikowanym 
zadaniem, przekraczającym zapew­
ne możliwości realizacji w krótkim 
okresie czasu. Wprawdzie w ostat­
nim 15-leciu rozwoju Meksyku nie 
wystąpiły jaskrawo wąskie „gardła",- 
ale na obecnym etapie rozwojowym 
poczynają rysować się niedomaga­
nia dotychczasowego systemu i do­
tychczasowej polityki ekonomicznej. 
Wpływy do budżetu są -ciągle za 
małe, aby zapewnić państwu' do­
stateczne środki rozwojowe. W cią­
gu ostatnich 10 lat nie przeprowa­
dzono żadnej re fermy fiskalnej. 
Bodźce dla prywatnych inwestycji 
spowodowały ich gwałtowny roz­
wój, ale koncentrują się one w rę­
kach kilku krajowych i zagranicz­
nych potęg finansowo-przemysło- 
wych.

Nastąpiło niemal całkowite zaha­
mowanie wzrostu' środków publicz­
nych, co przy poważnym zwiększe­
niu bieżących -wydatków stworzy 
istotne trudności. W roku 1969 
oszczędności publiczne pokryły za­
ledwie 40 nroc. publicznych inwe­
stycji. Różnica ta wyrównywana 
jest przez udział towarzystw — 
ubezpieczeń i drogą pożyczek udzie­
lanych przez kratowe banki handlo­
we. Wzrasta również udział poży­
czek z zagranicy.

Ostatnie lata spowodowały po­
wstanie szeregu luk w finansowej 
gospodarce Meksyku: luki między 
inwestycjami i oszczędnościami pu­
blicznymi: luki zasobów finanso­
wych (dług publiczny, krajowy i za­
graniczny); luki handlu zagranicz- 
nego( deficyt handlowy).

Oficjalna opinia, iż Meksyk wykro­
czył na drogę samoczynnego wzro­
stu nie wydaie się adekwatna dla 
obecnego etapu jego rozwoju. Jak 
głoszą to ekonomiści meksykańscy, 
powstaje konieczność zreformowania 
polityki gospodarczej i systemu 
funkcjonowania ekonomiki, zwłasz­
cza że utrzymująca się presja de­
mograficzna nie pozwala na chwilę 
wytchnienia.

[zWnEllii] 
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o problemach gospodaretyćh
; Handel'^detaliczny = jest: dla milionów klientów- wizytówką gospodarki; 

narodótvej.‘ O prawdzie tej przypomina Wiesław VV^ernic, w artykule pt. 
„Pod adresem handlu”, zamieszczonym przez „TYGODNIK DEMOKRA- 
TYCZNY”. Przypomina zaś tę sprawę dlatego, że w praktyce istnieje 
małe zrozumienie dla społecznego i polityczhegq klimatu, jaki pow_ 
ątaje w wyniku sprawnej lub niesprawnej pracy handlu. Wychodząc 
z takich założeń, autor” wysuwa pod adresem „naszego handlu detaliczne­
go szereg poważnych pretensji. Pierwsza z -nich' dotyczy tych braków 

i W .zaopatrzeniu, które nie wynikają bezpośrednio z trudności produkcyj-. 
ńyćh.: Lączy-,się z tym sprawa zbyt słabej aktywizacji sprzedaży tych 
wyrobó>v, których’ podaż nie jest limitowana możliwościami produkcyj­
nymi. Dotyczy - to przede ‘Wszystkim zbyt . powolnego i .nieśmiałego roz­
szerzania. sprzedaży ratalnej. .
r, W pretensjach tych jest'wiele racji.;Idzie o sprawę, którą generalnie 
mośna :by'nazwać układem;stosunków; przemysł — handel; Uległość han­
dlu wobec postulatów przemysłu wielokrotnie była Spisywana. W tej
sprawie następuje'zresztą pewna poprawa, , wydaje się jednak, że istot­
nym hamulcem’jeąt tu, z‘jednej strony ża słabe rozeznanie organizacji 
handlowych w rzeczywistym popycie; z' drugiej,'zaś strony niechęć do 
ponoszenia ryzyka’przy-wprowadzaniu nowości produkcyjnych.

Druga' grupa pretensji dotyczy kultury obsługi oraz poziomu i wachla­
rza usług świadczonych .przez handel detaliczny na rzecz klienta. Bez 
wątpienia jest to achillesowa pięta w pracy aparatu handlowego.‘ Istnie­
ją ‘tu pewne .schematy: myślowe,-które trzeba,, szczególnie obecnie,; szybko 
przezwyciężać. Pierwszy- taki schemat polega na..tym, że rozgrzesza się 
brak; kultury obsługi niedostatkiem sieci sklepów, małą i-ćh powierzchnią’ 
itp,.„Rzeczywiście, i .-sieć, sklepów jest ;za mała; i. niektóre lokale nie są

nu rzeczy mo^ nastąpić: tylko przez poważny-wzrost; nakładów inwesty­
cyjnych. Doraźnie , więc: istotniejszych zmian nie można się spodziewać. 
Wydaje się jednak, że przy tej samej powierzchni i tej samej sieci lo­
kali sklepowych wachlarz usług i sprawność obsługi może-być bez po­
równania większą, przy przezwyciężeniu pewnych, niekiedy mitycznych 
już, przeszkód. Główna z nich to sprawa ilości personelu. Tak zwana 
sprzedaż z dostawą do mieszkania klienta; poza -sprzedażą mleka, fak- ■ 
tycznie - nie istnieje. Jest to przecież usługa, za. którą płaci sam klient 
i brak rozwiązań: w tym zakresie nie może wynikać z niczego innego, 
poza indolencją organizacyjna. Trudno również czym innym wytłumaczyć 
np. taki fakt, że w najnowocześniejszym obiekcie handlowym w Polsce, 
w domach Centrum' na Marszałkowskiej winda jest zamknięta na kłód­
kę, a schody ruchome tak wąskie, że nie można’ wynieść telewizora czy 
dużego radioaparatu z pomieszczenia w suterenie, gdzie odbywa się ich 
sprzedaż. Wydaje się, że w warunkach, kiedy nie ma możliwości inwe­
stycyjnych dla: szybkiego zlikwidowania szeregu'braków w. sieci i wypo­
sażeniu, technicznym sklepów, zwiększenie zatrudnienia jest jedyną real-- 
ną drogą poprawy obsługi klienta. Trzeba bowiem pamiętać, przy wysu­
waniu słusznych skądinąd zarzutów nod adresem handlu, że, zarobki tam 
nie są zbyt wysokie, a obciążenie pracą duże. Przedłużanie wiec gndzm 
sprzedaży, organizowanie nowych usług itd. nie może odbywać się ko­
sztem dotychczas zatrudnionych w handlu.

Autor zgłasza wreszcie jeszcze jedna istotną pretensję. Uważa on. że 
handel detaliczny powinien być tamą dla cichych' regulacji cen, czyli 
mówiąc inaczej, przeciwdziałać podwyżkom cen przy, formalnych tylko
zmianach gatunku1 czy opakowania. Uważa on, że jest .to społecznym

..... . . ... - ■ - ---------- ------- —- obowiązkiem pracowników handlu detalicznego. Trzeba tu jednak pod-
dostosowane do nowoczesnych form sprzedaży. Jednak zmienienie tego sta- , kreślić, że przeciwdziałanie tego rodzaju praktykom jest nie tylko spo-

łecznym. ale i zawodowym obowiązkiem szeregu instytucji z Państwówg 
Komisją: C^n. i Państwową Inspekcją Handlową na czele. Nie należy tu . 
obciążać handlu za cudze grąechy. Warto by natomiast zastanowić się, 
dlaczego dotychczas tak często aparat: PKC i PIH-u przymykał oczy na 
praktyki przemysłu. Jest to jednak już zagadnienie szersze, wykraczają­
ce poza ramy niniejszego przeglądu.

Na pewno natomiast konieczne jest domaganie się od handlu dalszego 
zaostrzania kryteriów jakościowych przy odbiorze towarów z przemysłu. 
Nie może jednak tego robić ani ekspedientka, ani nawet kierotvnik skle- 
pu. Pó prostu nie są oni towaroznawcami tak wysokiej klasy, aby wy. 

‘ kryć Wady, często wymagające dla; ujawnienia specjalistycznych badań. 
Dlatego też powinny być rozwijane/ w szybszym niż dotychczas tempie, 
.specjalne służby odbioru jakościowego, składające się z fachowców mo- 
gącyćh podjąć dyskusję z producentami, a do tego wyposażonych w od- 
■powiednie ..laboratoria i sprzęt, diagnostyczny. Większa efektywność 

■ w pracy tych służb powinna być jednym z celów dokonywanej (co pra­
wda- dość ; nieśmiało) tzw. rekonstrukcji handlu detalicznego, opartej 

■ o (opisywany.’już. na: naszych, lamach) eksperyment wrocławski.
Z : pozostałej prasy chcemy zasygnaliz.ować artykuł Wandy Falkow­

skiej pf.. „W. oczekiwaniu lepszego, jutra”, zamieszczony w ostatniej „PO­
LITYCE”.:Jest tp próba spojrzenia na pracę związków zawodowych na 
przykładzie Zakładów Ursus. Autorka relacionuie rozmaite oninłe. sta- 
rając się;znależć;odpow.iedż na pytanie: czy pomoc-w wykonywaniu pla­
nów, produkcyjnych da się: w praktyce pogodzić z troską o'robotników 
u jakie :.tu występują tnidnoś

: W „KULTURZE” Witold Starkiewicz publikuje druga część, omawiane­
go na tym miejscu w zeszłym tygodniu, artykułu pt. „Wynalazki i barie- 
ry”ć starając się dać ideę pewnych pozytywnych rozwiązań, które by 
zwiększyły: wykorzystanie potencjału polskiej myśli wynalazczej.

?Z ostatniego numeru „NOWYCH DRÓG” chcemy zwrócić uwagę na 
artykuł Romana Misiewicza nt. „Wyższe szkolnictwo techniczne, a po­
trzeby, gospodarki narodowej”, w; którym omówione sa projektowane 
i wprowadzane/zmiany organizacyjne i programowe w wyższych szko- 
łach‘technicżnyćh.'

s. c.
(■amanseg

I

4.5 proc.

M

kilkunastoprócentowym

Foto B. Wielopolska

PRZYCHODY PIENIEŻ^E 
A USŁUGI DLA LUDNOŚCI

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

.Tempo wzrostu- wydatków ludności 
na zakun usług jest zazwyczaj wyż­
sze od ogólnego tempa wzrostu , przy­
chodów : pieniężnych-. ludności.- Dlate­
go też plan na 1970; r. przewidywał, 
żę wzrostowi .przychodów' pienięż­
nych ludnośćir w/ granicach '5 proc, 
(licząc bez rezerw) towarzyszyć po­
winien wzrost wydatków na zakup 
uśliig’ w przedsiębiorstwach i insty­
tucjach gospodarki uspołecznionej w 
granicach ok. 7 proc. ~

, Obecnie szacuje , sje, natomiast, że 
w 1970 r. przy wzroście przychodów 
pieniężnych ■ ludności o' • ok. 4;4'- proc, 
wydatki na zakun usług wzrosły tvl­
ko o 5 nroc. Nastanilo więc rela­
tywne osłabienie tempa wzrostu wy­
datków ludności na zakup usług. ;

Wobec podejmowanych obecnie wy­
siłków zmierzających do wydatniej­
szej niż w poprzednich latach po- 
prawv warunków źyciś tudności\ko- 
nifeczne' okazuję się więc zaktywizo­
wanie wysiłków zmierzających do 
przyśpieszenia r,ozwoju działalności 
usługowej przedsiębiorstw i instyt"- 
cii gospodarki ■ ‘ usnolećzhiońej na 
rzecz ludności. (Sb.l

POGŁOWIE ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH 
A WARUNKI HODOWLI

Pierwsze dane z- grudniowego spi­
su rolnego potwierdzała wcześniejsze 
sygnały o. pewnym ożywieniu tenden­
cji rozwoju -hądownAŻW.ierząt gospp-- 
darskich. Wciąż jednak : zarówno po- - 
głowie bydła jak i trzody chlewnej 
■jest- jeszcze niższe, niż przed rokiem. 
Okazuje' sie bowiem, że w grudniu 
ub. r. -pogłowie bydła było o ok. 0,6 
proc, niższe niż przed rokiem, przy 
wzroście pogłowia bydła młodego o 
3,6 proc. Pogłowie trzody chlewnej 
było natomiast oJ ok. 6 proc, niższe 
niż przed rokiem nrzy wzroście licz­
by prosiąt poniżej 3 miesięcy o ok.

Pionowy start
Nową koncepcję pionowego startu 

•“ przydatną dla lotnictwa sportowe­
go i pasażerskiego — opracowały 
amerykańskie zakłady :Autonamirs 

, Engincering Co (Newport — USA). 
■ Pomysł polega na wytwarzaniu siły 
nośnej zarówno przez płaty, samolotu, 
jak i - przez wirujące - śmigła — jak 
to ma; miejsce w helikopterze. Samo-

rowcem— będzie mógł startować pió- 
nowo. .Po uzyskaniu nieznacznej na­
wet wysokości zmiana płaszczyzny wi- 
ro\vania tylnego śmigła (pod statccz.- 
njkiem)..powodować będzie ruch -do - 
przodu, przy- równoczesnym wytwa­
rzaniu siły nośnej ńa piatach — obu­
dowach śmigieł skrzydłowych. Proto­
typ takiego sześcioosobowego samolo­
tu ma przejść pierwsze próby eks­
ploatacyjne już w 1971 r. (Design 
News, nr 12/70 — wg PT)

maceutycznjTh „Polfa” (Zygmunt 
Węgrowski, Leon Pawelczyk. Jerzy 
Kołodziejczyk i Marian Wihizyński) 
za zbudowanie szlifierki do obróbki 
nici chirurgicznych (katgutu). Pod 
względem jakości ..hi je na płowe” 
importowane maszyny. Równie re­
welacyjny jest koszt maszyny: Im­
portowana z NRF szlifierka kosztuje 
ćwierć miliona złotych, a polska — 
20 tys. zl. Konstrukcję zgłoszono do 
opatentowania. Polska szlifierka pra­
cuje znakomicie: jest prostsza w 
konstrukcji i mniejsza od dotąd sto­
sowanych. Obok prototypu, który 
wszechstronnie zdał egzamin, zbudo­
wane będą dwie następne maszyny. 
Zastąpienie lepszymi, własnymi urzą­
dzeniami szlifierek importowa nvch, 
przyniesie corocznie poznańskiej 
„Polfie” wiele milionów złotych o- 
szczędności. (PAP)

Ośrodki postępu
Sto zakładów i przedsiębiorstw do-

przemyśle
powmarii- w naszym 

okresie pięciu przysz-

Wynalazczość — 
efekty i kłopoty

Efekty ekonomiczne z wdrożonych 
dn praktyki; przemysłowej projek­
tów wynalazczych w roku 1968 prze­
kroczyły wArtość 7 mld złotych, wy­
kazując wzrost o 22 proc, w stosun­
ku do roku poprzedniego. -Wszakże 
jednocześnie wzicsfa liczba projek­
tów nie rozpatrzonych, zwiększa się 
liczba wniosków przyjęt.rch,. lecz nie 
wdrożonych do praktyki przemysłó- 
wej ora? zb’’t mała jest -i|nść w peł­
ni oryginalnych prójektpW wyiia- 
lażężycb..Zbyt mało także rozwiązań 

prefe- 
rowanych. 4ąk:; .elektronika^, -automat 
tyka i inne. ; Tak np. Przemysłowy 
Instytut Automatyki Pomiarów, za­
trudniający około 409 pracowników, 
uzyskał na przestrzeni 19 lat jedy­
nie 10 patentów. Podobnie Instytut 
Tcle- i Radiotechniki, zatrudniający 
około tysiąca pracowników., w tym 
samym okresie otrzymał 40 paten­
tów. Wynalazki, które powitają w 
przemyśle, w 50. procentach nie śą 
związane z asortymentem wyrobów, 
produkowanych' przez dane przed­
siębiorstwo, lecz dotyczą, wyrobów

łych Lit. Najwięcej tego rodzaju pla­
cówek. których pierwszym zadaniem 
jest wdrażanie osiągnięć nauki i te­
chniki do praktyki przemysłowej, 
powstanie w przemyśle maszyno­
wym. Za pięć lat cały przemysł dy­
sponować będzie ponad 200 jednost­
kami doświadczalnymi, zatrudniają­
cymi 60 tysięcy osób, w tym prawie 
7 tys. — z wykształceniem wyższym 
technicznym. Jak sie szacuje, za-
kłady przedsiębiorstwa doświad-
czalne wykonają w 1975 r. produkcję
wartości osiąganej niHodno
zjednoczenie: ponad sześć miliardów 
złotych, 7. czego na aparaturę nauko­
wo-badawczą przypadnie ponad G00 
milionów złotych. Obecnie tvlko trze-
ria część, a w roku 1975 aż połowa

spadku liczby sztuk starszych (powy­
żej 9 miesięcy). ■

Sadzać z tych danych tendencja 
do odbudowy pogłowia trzody jest 
słabsza niż to wynika z potrzeb na­
szej gospodarki i. niedawnych je­
szcze oczekiwań. W pewnej mierze 
związane jest to prawdopodobnie z 
faktem, że podwyższone ceny skupu 
trzody ogłoszone zostały dopiero w 
grudniu ubr. oraz z niedostatecznym 
wzrostem dostaw mieszanek paszo­
wych. Pomimo bowiem, że ubiegło­
roczne zbiory zbóż wypadły jak wia­
domo niekorzystnie, to w dążeniu do 
ograniczenia importu zboża ograni­
czona została produkcja mieszanek 
paszowych (w listopadzie 1970 r. o 
1,4 proc, poniżej listopada 1969 r. a 
w grudniu 1970 r. o ok. 15 proc, po­
niżej grudnia 1969 r.). Nie zapewnio­
no również odpowiednio wczesnych 
dostaw wcgla na potrzeby wsi. gdyż 
jeszcze do października 1970 r. nie 
wykazywały one wyraźniejszej dy­
namiki wzrostu. Dopiero w listopa-

dla ludności i dla placówek gospo-

dzie zwiększono wydatniej
darczych.
• Przeraża iarv właściwie

dostawy węgla na potrzeby wsi (o
15.6 proc. powyżej poziomu 7. listu-
pada 1969 r.). Już w grudniu 1970 r. 
dynamika tych dostaw uległa jednak 
obniżeniu do ok. 5 proc. Łączn<e 
wiec w ub. r. dostawy węgla dla 
wsi zostały zwiększone o ok. 6,3 proc., 
co nie pokryło w pełni zapotrzebo­
wania.

całym kra hi wvglad domów już do 
roku, dwóch od chwili wybudowa­
nia. Szczpcólnie żałośnie prezentują 
sie kolorowe tvnki. w pewnym okre­
sie nadzwrrw lnie modne. Powstała 
zacieki i sprawiała, że nowe domv, 
niehrzvdko zaprojektowane, wyglą­
da i a jak stam rudery. Pewna na-

sie rózkleia. Dotychczas rozkłeiali 
sie tvlko właściciele ubrań Zgodnie 
z zapowiedziami. .które słyszymy od 
wielu lat Bytomskie Zakłady Prze-
sza serię ubrań posklejanych ij, ta­
kich. gdzie nici zastąpiono klejeni.

wytwarzanych przez innych produ­
centów. • —• ...
jektów 
krotnie

Cykl wykorzystywania pra-, 
wynalazczych jest niejedno- 
bardzo długi. (WiT-AR)

Nowości z Jelcza
W przyszłym roku ukaże sie 

,.Jeięz-316E”. Będzie to samochód 
ciężarowy o ładowności 13—14 ton. 
Zarówno ten, Jak : i poprzedni mo­
del „315” przystosowane sa do holo­
wania przyczep o masie całkowitej 
11 ton. Ostatnią nowością Jclcżań- 
skich Zakładów Samochodowych sta­
nie się w przyszłym roku produk­
cja „Jelcza 317”. Będzie' to ciągnik 
siodłowy przystosowany do naczepy 
o ładowności tfi lub 18 ton. Ciągnik 
ten wyposażony będzie, w silnik Ley- 
landa o mocy 210 KM. (Motor)

Rewelacyjna 
polska szlifierka

Pierwsze miejsce Konkursie
Młodych Mistrzów Techniki uzyskał 
zespól z Poznańskich Zakładów Far-

zezwolenia, chrba. że beda to prace 
awaryjne. albo jeśli nawet nie awa­
ryjne — to nie heda kolidowały t 
planem orać przedsiębranych nr«O2 
miasto, A wiec iuż nie wygląda to
tak groźnie. Kto zaś uzyska w-

produkowanie nrzpz Hutę Szkła Lu­
strzanego ..Wałbrzych” szklanych

CIĄGNIKI DLA 
INDYWIDUALNYCH 
ROLNIKÓW

• Białostocka spółdzielnia miesz­
kaniowa postanowiła, że w jej do­
mach bezpłatnie będzie sie lokato-

albo moc «a bvć kolorowe. a zmywają

Jest to dopiero seria informacyjna, 
umożliwiaiaca zbadanie czy uhrama 
trzymała sie kunv. czv rozklejała 
się. a jeśli, to po jakim czasie i w 
jakich warunkach. Mamy nadziei^, 
że eksnerrment nip odbvwa się na 
koszt klienta i na jego grzbiecie.

szv pozwolenia zarznip konać aa 
własną rękę podlegać będzie karze 
grzywny do 4.500 zł.

Pierwszym odbiorca będzie Śląsk 1

jednostek doświadczalnych prowa­
dzić będzie działalność naukową i 
••aukowó-tećhnićzną. (WiT-AR)

Domowa gazeta
Japońska firma Toshiba oferuję 

radiopowielacze w cenie 300 dola­
rów, które w 6 minut drukują jerl- 
ną stronę gazety. Druk odbywa sie 
na z.asndzip radio-foto na falach 
UKF. Powielony tekst i fotografie 
są bardzo wyraźne. Podobnie, jak w 
telewizorze, rartiopnwielarz wyposa­
żony jest w kilka kanałów, co umo­
żliwia wybranie jednej z wersji «• 
miłowanego tekstu gazety — o te­
matyce gospodarczej. politycznej, 
kulturalnej, technicznej itp. W przy­
szłości radiogazety mają hyć emito­
wane kilka razy na dobę. (PT nr 
44/70).

Kieszonkowiec
Najmniejszym w świccie odblorni- j 

kłem TV produkowanym seryjnie i i 
dostępnym w handlu na rynkach za- j 
granicznych jest „Japończyk” — Na- | 
tional Panasonic TR 001. Ma on e- | 
kran o wymiarach 5x4 dtn. na któ- | 
ry nakłada się przeciwsłoneczną o- 
sionkę dla uzyskania lepszej kon- j 
trastowości obrazu. szczególnie na n- i 
twartej — dobrze oświetlonej — prze- I 
strzeni. Mini-telev izor o zewnętrz­
nych wymiarach: 11x6x16 cm waży | 
800 g wraz z nikmwo-kadmowyml 
akumulatorkami. mogącymi — po ie- 
dnnrazowym naładowaniu — zasilać . 
odbiornik przez 3,5 godz. (PT nr 43/70)

Izotermiczne furgony
Sanocka Fabryka Autobusów pro- 

dutuje furgony Izotermiczne. Furgo­
ny te, budowali!' na podwoziu Stara *1 
28 1 wyposażone w typowy silnik ' 
tych samochodów ciężarowych prze­
znaczone sa do przewozu produktów 
żywnościowych. nawet na dalekie 
odległości. Pojemniki na suchy lód, 
zainstalowane w ładowni oraz ścia­
ny Izolowane styropianem zapewnia­
ją stalą, niezmienną temperature we
wnętrzu
furgonu wynosi
br.

wozu ok. zera.

wyprodukuje
gonów izntermlcznyrh

Do końca 
. 200 fur- 
509”. przc-

znaczonych dla przedsiębiorstw han­
dlu wewnętrznego. (Motor)

Od chwili umożliwienia rolnikom 
indywidualnym zakupu nowych ciąg­
ników. ti. od listopada ub. r. sprze­
dano ich do końca grudnia ok. 1.4 
tys. szt. Łącznie natomiast z ciągni­
kami używanymi (no kapitalnym 're­
moncie) CRS sprzedała w 1970 r. in­
dywidualnym rolnikom 8,6 tys. ciąg­
ników. Nie zaspokoiło to jednak po­
trzeb gospodarstw chłopskich. W o- 
kresie listopada i grudnia ub. r. 
wpłynęło bowiem 6.5 tys. podań o 
sprzedaż nowych ciągników.

Poprawa zaopatrzenia wsi w po* 
szukiwany przez rolników sprzęt no 
produkcji rolnej jest, jak wiadomo, 
bardzo istotnym czynnikiem je.i in­
tensyfikacji. Obecnie wiec celowe się 
wydaje rozważenie możliwości wpro­
wadzenia dalszych ułatwień w sprze- 
dąży rolnikom ciągników, a zwłasz­
cza wprowadzenie przedpłat, na ciąg­
niki przewidziane do sprzedaży . w 
latach 1971—1972 i powiększenie nos­
ci traktorów przewidzianych do lei 
sprzedaży. Sprzyiać temu powinien 
fakt, że na koniec 1970 r. zanotowa­
no znaczny wzrost zapasów ciągni­
ków w sieci CHS „Samopomoc 
Chłopska". <sbJ

czono bowiem, że koszt tych usług 
hedzie o wiele niższy, niż kwoty, ja­
kie spółdzielnia płaci miastu tytu­
łem opłat za te cześć zużywanej 
wody, która z nieszczelnych kranów
cii. Z dobreeo liczenia niejednokrot­
nie płyną pożytki równoczesne 1

gńfnemu okopceniu. Są one droższe 
tylko z pozoru, ho kalkulacją zmie­
nia się, kiedy porównać nie koszty 
tynkowania i obkładania szkliwem, 
ale również koszt powtórnego nakła­
dania tynków.

* W ..Nowinach Rzeszowskich” u« 
kazało sie wielkie ogłoszenie w któ­
rym Wcdział Gosnodarki Komunal-

kąkolwiek część powierzchni miasta 
do składania wniosków. Wydział o-

• W przewidujemy.
przybędzie nowy termin: że odzież

dzielni zezwoleń 1 ma zamiar koor- 
drnować wvkooki. Jednocześnie' wy­
dział ostrzpea. że kto nie dostarczy 
na czas wniosku. Łen nie dostanie

* ..Glos Pracy” wysuwa hipotezę 
że niektórzy podróżni tak sa nieza­
dowoleni z nracv kolei, że usihiia 
skompletować własne, prywatne po­
ciągi. Z waconów ciągle ginie wszy- 
Mko. poza kolami, co można odkre-

dzionn zaś '55 umvwalek. 190 luster. 
89 kranów. 171 jarzeniówki. 133 ko- 
newki. 45 tablic różnego rodzaiu. 299
mydelnirzek. 1331 'pasów 
330 gałek do regulacji 
stabilizatorów prądu. tr 
rów. mili woltomierzy.

foteli, dużo

rceiilatorów

Mqczka już nie pachnie
Nowoczesne urządzenie do wytwa­

rzania mączki z odpadów organicz­
nych r.vbnvch lub mięsnych wyna­
leźli nraruwnlty Zakładów Rybnyrh 
w Gdańsku. Dzięki pomysłowej kon­
strukcji 7 zastosowaniem destrukto­
ra I skraplacza strumieniowego u- 
możliwla ono znaczna intensyfikację 
procesów produkcyjnych. Co jednak 
najważniejsze, zwłaszcza dla urlnpo* 
więzów wypoczywających nad mo.

I

nanieęia i stateczników’ • świetlówek.

by kradziono od razu cale wagony
kowite wyeliminowanie za ni 
rzenia atmosfery przykrymi 
chamt (PAP)
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